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Radosne przemiany
I L K A D Z IE S IĄ T  prac nade
słanych na konkurs zorga
n izowany przez Zarząd Łó 
dzki Z M P  na temat „Co  
m i dała Polska Ludow a“ , 
stanowi w y m o w ny  dowód 

szybkiego dojrzewania politycznego 
naszej młodzieży szkolnej.

„ Wszędzie, gdzie obrócimy swo
je  oczy, w idz im y  radosne przemia
n y “  —  pisze uczeń kl. X  z Łodzi, 
Tadeusz Błaszczyk. Zdanie to choć 
przypomina slogan oddaje p ra w id 
łowo sposób odczuwania życia przez 
młodego obywate la Polski Ludowej.  
Błaszczyk me pisze w  swojej pracy
0 budowlach socjalizmu, przekro
czonych planach produkcyjnych,  
czy rozw oju  k u l tu r y  — chociaż te 
prob lem y ma n iewą tp l iw ie  na u- 
wadze. „Obecnie chodzę do dwóch  
szkol: ogólnokształcącej i  muzycz
ne j Czy byłoby to możliwe w  Po l
sce przedwrześniowej,  k iedy m ój 
ojciec był p rostym ślusarzem?“

A  dale j:
.„Ojciec m ó j w drodze awansu  

społecznego utrzymał odpowiedzial
ną pracę w  wymiarze spraw ied l iwo
ści, a obecnie s tud iu je na U n iw e r
sytecie Warszawskim“ .

Tak wyg ląda życie i  tak odczuwa 
je młodzież. Dostrzega bowiem w ie l
kość naszych czasów w  losach 
własnych i  swoich ojców, k tórzy  
nadrabia jąc dawne k rzyw d y  w yrzą 
dzone im  przez stary ustrój, stają  
się dziś kolegami szkolnym i włas
nych synów.; rozumieją własną nau
kę, jako realizację marzeń swoich
1 ojców, k tórzy  zginę li w  walce o 
lepsze czasy.

„Będę inżyn ie rem “  —  powiada  
Góralski. W is ława Błażejewska p i 
sze: „Państwo czeka na kad ry ;  dla
tego przez dobre w y n ik i  w  nauce 
przyczyn iam się do rea lizacji P lanu  
6-letniego“ . j

Umiejętność dostrzegania własne
go miejsca w  Ojczyźnie t łumaczy  
nam ową szczególną jednomyślność  
uczestników konkursu w  ocenie o- 
siągnięć m łode j w ładzy ludowej.  
Z każdej pracy b i je  gorące przeko
nanie o słuszności obranej drogi i  
w ia ra  w  us tró j ludowy.

Skąd ta dojrzałość w  ocenie rze
czywistości? Jakie czynn ik i  kształ
tu ją  to dojrzewanie?

Sięgn i jm y do przeszłości. Doś
wiadczenia burżuazy jne j szkoły 
przedwojennej uczą, iż spełniała 
ona rolę p iorunochronu dla klas 
rządzących przed gniewem wyzys
k iw anych  i  zbiedzonych mas ludo
wych.

Posłuchajmy zwierzeń młodego  
pamiętn ikarza chłopskiego z pow. 
wołkowysk icgo wracającego na 
wieś po ty lo le tn im  pobycie w  m ia 
steczku, gdzie chodzi ł do trzech o- 
statn ich klas szkoły powszechnej.

„W yobrażałem sobie, że na wsi 
człowiek nie może być szczęśliwy. 
Wieś wówczas rozumiałem, jako  
loch ciemny, do którego n igdy nie 
wpada promień światła: loch, z k tó 
rego nie ma wyjścia. Do szkoły  
chodziłem 8 la t;  szkoła nie wskaza
ła m i  k ie runku, gdzie zna jdu ją się 
d rzw i wyjścia. Szkoła nie po tra f i ła  
wyw ołać  miłości do rodzinnej wios
ki.  Owszem, po tra f i ła  na całe ży
cie wzbudzić zapał do nauki. Nau
czyła poznać i  zrozumieć zle i  do
bre. Potrafiono wywołać w  moje j  
duszy pierw iastek patriotyczny. 
Jednak u trac i łem  miłość do pracy  
na ro l i ;  uważałem to za rzecz hań
biącą“ . (Dr. J. Chalas ińsfci: Społe
czeństwo i  wychowanie str. 256-57).

Oddana tu w n ik l iw ie  tragedia 
półin te l igenta wiejskiego świadczy  
bezspornie, że p iorunochron zainsta
lowany w  burżuazyjne j szkole dzia
ła ł  bez zarzutu. N a jp ie rw  oderwa
nie od *społeczeństwa, od pracy  
produkcy jne j,  niechęć do w ys i łku  
fizycznego, brak ,.m iłości do rodzin
ne j w iosk i“ , gdzie b iedowali  tacy, 
ja k  on; potem dla zatarcia p rzy
czyn „ id io tyzm u życia wiejskiego“  
krzewienie i  pielęgnacja w  zapal
ne j duszy wiejskiego chłopca „ p ie r
w ias tków patrio tycznych“ . Jakie to

by ły  p ie rw ias tk i  —  me t rudno od- 
cyfrować. Będą one straszyły jesz
cze w  listach maturzystów z 1948 
roku.

Cytu ję  za tygodnik iem „W ieś“  n r  
28 i  29 z 11— 18 lipca 1948 roku.  
„Rok 1905 w  sławetnym podręczni
ku h is to r i i  Moszczeńskiej-Mrozow-  
skie j —  pisze jeden  — to była woj-  

. na rosyjsko - japońska i  wyp raw a  
Piłsudskiego do mikada, a nie t ra 
gedia PPS i  S D K P iL  rozbijanych  
przez f rakc ję  rew o lucy jną“ .

A  drugi:  Szkoła „wzbudz i ła  we  
mnie szczery zachwyt dla p ięknych  
postaci bohaterów, szczególnie zaś 
dla . Jaremy. Jednocześnie rosła po
garda dla buntów chłopskich prze
c iw  szlachetnemu rycerstwu. Może 
dlatego ła two wytłumaczono m i  w  
gimnazjum sprawę Jakuba Szeli; 
to ta k i  m a ły  zbuntowany Chm ie l
n ick i" .  „ Zatrac iłem poczucie p rzy 
należności do m o je j klasy, czułem  
nawet poważny żal do Boga i  ro
dziców za swuje „chamskie“  pocho
dzenie“ .

Tak samo wychowyw a ła  przedwo
jenna szkoła podstawowa.

. Nowa szkoła nie w yw o łu je  „u t ra 
ty miłości do pracy na ro l i “ . , Pięć 
tygodni pracy w  ochotniczych b ry 
gadach ro lnych SP w  czasie waka
c j i  „aby przyczynić  się do podnie
sienia dobrobytu naszego k ra ju “  (z 
pracy Lucyny  Szymczak), nie „h a ń 
b i“  lecz napełnia młodzież dumą z 
przepracowanych roboczodniówek w  
gospodarstwie szkolnym na cześć 
wyborów do Sejmu PRL. (z pracy  
Józefa Kabal i)

A le  w  nadesłanych pracach nie 
ma bezpośrednio m ow y o ro l i  no
w e j socjalistycznej szkoły w  w y 
chowaniu młodego człowieka. Do
w iadu jem y się o n ie j czytając m ię 
dzy wierszami, gdyż młodzież p rz y j 
m uje ten fa k t  jako oczywisty. Nie 
wyobraża sobie inne j szkoły. Szko
ła uczy ja k  służyć Ojczyźnie.

Dla m aturzys tk i  z 1948 r. kwe
stia „Będę czymś, czy też —  n i 
czym“  była jeszcze nie rozwiązana; 
w pracach konkursowych z 1953 r. 
sprawa ta w  ogóle już  nie istnieje.

Ustró j ludowy  — to nie ty lko  o- 
gromne możliwości w  przeobrażeniu 
przyrody, w  zmuszaniu roś l in t ro 
p ika lnych  do' owocowania na p ó ł
nocy, w skracaniu procesów p roduk
cy jnych  — to także poważne skró
cenie okresu dojrzewania świado
mości społeczno - po litycznej m ło
dzieży, skracanie okresu je j  bezu- 
żyteczności społecznej.

Oto życiorys E m i l i i  Noculi z ro
cznika 1937. I leż w  n im  bolesnego 
i  bogatego zarazem doświadczenia 
swojego i  biednej rodziny chłop
sk ie j!  Nędza w  dzieciństwie, stra
szliwe lata okupacji , śmierć m a tk i  
i  części rodzeństwa, u tra ta  ojca, 
tułaczy los i  później, dopiero póź
n ie j nowe życie w  Polsce Ludowej.  
„M og łabym  powiedzieć, że jestem  
sama, a jednak nie jestem sama, bo 
ze m ną jest cała Polska Ludowa“ .

Gorący entuzjazm i  wdzięczność 
dla w ładzy ludowej, radość z w ła 
snych osiągnięć i  k ra ju ,  głęboka 
czujność i  troska ,o wywalczone zdo
bycze cechuje lis t Strzelca, k tó ry  p i
sze: „Podczas gdy ja , czy to w  domu,  
czy w  szkolę siedzę nad książką, 
moje koleżanki i  koledzy z dalekie j 
Kore i tu ła ją  się bez dachu nad gło
wą, bez m atk i,  mając przed sobą 
ru in y  swoich rodzinnych domów i 
szkół zburzonych przez am erykań
skich najeźdźców“ .

Nie są to szablonowe stioierdze- 
nia, jest to czujność — ostra, do j
rzała czujność i  troska ntlodzieży  
o los w łasny i  k ra ju , — a więc je 
szcze jeden dowód je j  dojrzałości  
politycznej. Tego nie spotykało się 
w  listach m aturzystów z 1948 roku.  
Tego nauczyła młodzież już  socjali
styczna szkoła.

Przemówiło młode pokolenie, k tó 
rego . świadomość nie jest już ob
ciążona burżuazy jnym  balastem. 
Zaczyna już ono decydować o coraz 
szybszym przekszta łcaniu się nasze
go narodu w naród socjalistyczny.

W ładys ław  U cl ais k i

Hlorfzleż u  p r o g u  fiowegfo r o k u  szlrofwegfo

„JAKŻE LEKKO IDZIE NAUKA...”

MOJE dzieciństwo? U rodz i
łem się w  Łodzi w r. 1933, 
w  ro ku  ciężkich w a lk  
k lasy robotniczej na 
szego k ra ju  o pracę i  
chleb, w  roku, k ie dy  H i

t le r  zagarnę! w ładzę i  począł p row a
dzić N iem cy drogę wiodęcę poprzez 
m orderstw a i  gw a łty  do panowania 
nad światem.

Byłem  trzecim  dzieckiem  w  ro 
dzinie. M ój starszy o 9 la t b ra t 
szedł z papierową torbą pod pachą 
i  le kk im  głodem w żołądku do 2 e j 
k lasy szkoły powszechnej; 3-letnia 
siostrzyczka wałęsała się za stale 
zapracowaną m atką  po ciem nej, 
ciasnej robotniczej izbie, albo po 
zaśmieconym, pełnym , dzieciarni 
podwórzu

O jciec m ój w ędrow ał od fa b ry k i 
do fa b ry k i w  celu znalezienia zaję
cia. B y ł pierwszorzędnym  fachów-, 
cem — w łókniarzem , ale n ie  podo
bał się dyrekto rom  i  m ajstrom . 
„S oc ja ł“  — m ó w ili o n im  z przeką
sem. Poza tym  w sze lk im i sposoba
m i uczył się, a przecież tak ich  ro 
bo tn ików  fab ryka nc i n ie  chc ie li: 
zbyt dużo m yśle li i m ów ili.

Z zazdrością spoglądaliśmy na 
Józia oraz W andzię i Jadzię, na ich  
różowe tw arzyczki, śliczne ubranka 
i  bucik i, na czarowne zabawki, ale 
ty lk o  spoglądaliśmy. Baw ić się z 
n im i i  ich zabawkam i nie by ło  
wolno. Józio prziecież by l synkiem  
możnego pana- sklepikarza, u k tó 
rego w kieszeni siedzia ła cala ka- 
m.enica. A  Jadzia i W andzia to  có
reczki . samego granatowego p o li
c janta ż w ie lką  pa łką i  rew olw erem  
za pasem. Patrząc na ich syte dzie
ciństwo, czuliśm y, że w  naszych 
dziecięcych sercach rodziła się i  ro 
sła w silę nienaw iść do nich, do po
lic ja n tó w  i  sk lep ika rzy, k tó ra  ' na
stępnie przerodziła się w  świadomą 
nienaw iść klasową.

Przychodził do nas wówczas jeden 
starszy ju ż  robóciarz, o k tó rym  o j
ciec z dumą m ów ił, że jes t p ra w 
dziw ym  kom unistą , b y ł uczestni
k iem  W ie lk ie j R e w o lu c ji, : w idz ia ł 
samego Lenina. P .ęknió m ów ił ten 
robocia.rz, a m y obaj z bratem  (ja 
oczyw iście na jego kolanach) s łu 
chaliśm y o tym , ja k  żyją ludzie w 
K ra ju  Rad, gdzie nie ma złych po
lic ja n tó w , brzuchatych fa b ryka n 
tów  i spekulantów , a są jasne m ie
szkania dla robotn ików , chleb, p ra
ca, zabawki d la  wszystkich dzieci, 
jasne św ietlice, przedszkola, szkoły. 
B ra t ro b ił p rzy tym  bardzo mądrą 
(p rzyna jm n ie j dla mnie) m inę, on o 
tym  ju ż  słyszał, by ł przecież człon
k iem  Czerwonego Harcerstw a!

Również ojciec z uwagą słuchał 
tow . Jana. Gdy w ybuch ła  druga 
w o jna  św iatowa, ojciec poszedł na 
fro n t, z którego w ró c ił po k ilk u  ty 
godniach zm arnowany, przeziębiony, 
ale nie zrezygnowany. K ilk a  dn i 
później przyszli do nas w  nocy ge
stapowcy, w y w le k li całą rodizinę nd 
podwórze. W m ieszkaniu przepro
w a d z ili rew iz ję . S zuka li b ron i i

broszur; p rzy  o ka z ji ojca z b ili k o l
bam i tak  że zbroczony k rw ią  zem dlał 
na schodach. Odeszli z n iczym . Po 
dwóch tygodniach nie  m ia łem  ju ż  

.o jca .
Brata w yw ieziono na przym usowe 

roboty do Niem iec. M a tka  poszła 
pracować do . n iem ieckie j fab ryk i. 
Rozpoczęły się ciemne, groźne lata 
okupacji. Dalsze la ta  głodu, nędzy, 
chłodu i  pon iew ie rk i.

A le  przyszedł S ta ling rad, ofensy
wa styczniowa i wreszcie w ie lk i, ra 
dosny dla m nie i mojego ukochane
go m iasta dzień — 19 stycznia 
1945 r.

Rozpocząłem nowe życie w  no 
w ej, ludow ej O jczyźnie, Pow rócił 
z Niemiec bra t, k tó ry  zaraz w stąp ił 
w  szeregi ZW M -u, ukończył wieczo
row ą szkołę techniczną i  został 
m ajstrem  w łók ienn iczym . M atka 
również pracowała w  państwowej 
fabryce. Oboje dobrze zarabiali. 
Z n ik ła  z domu cigżka atmosfera 
zm artw ień i  zgryzot, zn ikną ł głód

i  ‘chłód. Dostaliśm y jaśniejsze miesz
kan ie , w  k tó rym  zapanowała ra 
dość: że szczęśliwego żyda , z za
pew nionej pracy, “ radość ze “szkoły, 
k tó re j w ro ta  zostały szeroko o tw a r
te dla dzieci tak ich  ja k  Ja .

Postanow iłem  uczyć się dobrze, 
żeby zostać inżynierem , o czym da
rem nie m arzy ł m ój o jc iec; żeby bu
dować jasne domy, szkoły i przed
szkola tak ie , ja k ie  są w  Zw iązku 
Radzieckim  — takie  o ja k ich  s ły 
szałem w  opow iadaniach tow. Jana.

Ukończyłem  szkolę podstawową 
z w y n ik ie m  b. dobrym  w  r. szkol
nym  1948— 1949. We wrześniu 1949 
rozpocząłem drug i etap na drodze 
do swego celu — dyplom u .inżyniera 
budowlanego — w stąpiłem  do tech
n iku m  budowlanego w  Łodzi.
Jakże lekko idzie  nauka... gdy rozu

m ie  się je j znaczenie, k iedy pam ię
ta się o wdzięczności i '  m iłości do 
O jczyzny! W stąpiłem  w szeregi 
Zw iązku M łodzieży Po lsk ie j, roz
począłem pracę po lityczną nad so
bą i  kolegam i. Radowała m nie każ

da zwycięska narada produkcyjna, 
każde osiągnięcie klasy w nauce i 
wyszkolen iu ¡» litycznym . Uczyłem 
się ko lektyw nego życia i ko le k ty w 
nej pracy. We wrześniu tegoż roku, 
pełen s ił i energ ii rozpocząłem p ra 
cę w  W ydzia le M łodzieży Szkolnej 
Zarządu Łódzkiego ZMP. T u ta j po 
raz p ierwszy załamałem się, znie
chęciła m nie systematyczna, trudna 
praca ak tyw is ty  młodzieżowego. Zo
stałem z te j pracy zwolniony. W pa
dłem  w  tow arzystw o nieodpowied
n ich kolegów, którzy m nie —  zda
w ałoby się pewnego, świadomego 
ZM P -ow ca — sprowadzali na złe 
drogi. W szelkiego rodzaju zabawy 
taneczne w ieczorki, „dep tak“ , w ino 
— oto co sta ło  się celem mych w o l
nych chw il. Zaniedbywałem  się rów 
nież w  nauce.

W  w arunkach kap ita lis tycznych 
zginąłbym , wyrósłbym  albo na p ro
wokatora, albo bandytę, względnie 
poprzez oszustwa dorw a łbym  się do

OJCIEC I
M ÓJ starszy b ra t i s iostra nie 

m ie li odpow iednich w arunków  
pa ukończenie choćby ty lk o  

7 oddziałów szkoły podstawowej. O j
ciec nasz posiadał w  latach m iędzy- 

. wojennych 3 ha piaszczystej mazo- 
, w ieck ie j ziemi. K ochał nas bardzo, 

ale samą m iłością przed przeciwno
ściam i losu zasłonić, nas nie  mógł.

Wlecze się za m ną ,ta k i obraz z 
dzieciństwa: ojciec pochylony- nad 
pługiem  wchodzi pow o li na piasz
czyste wzgórze, poganiając d e lik a t
nie konia wypożyczonego za odro
bek. W ie je  w ia tr , tum any kurzu 
podnoszą się z zeschłej ziemi, za
słania jąc raz po raz utrudzonego 
oracza. Jakże bardzo potrzebowała 
wody ojcowa bielica...

Dziś jest to ju ż  człow iek starszy, 
schorowany, a jednak zawsze zna j
dziecie go w  grupie patriotycznych

„ZMIENIŁO SIĘ MOJE ZYCIE"
J ESTEM córką m ałorolnego ch ło

pa. M ieszkałam  w  m ałym  pod- 
łódzikim m iasteczku. M ój ojciec 

jes t in w a lid ą , z tego powodu nie 
m ógł przed w o jną  znaleźć pracy. 
M oja m atka  też n ie  pracowała, 
bo nie mogła znaleźć pracy. Nędza 
zagrodziła przede m ną drogę do

szkoły: moi rodzice nie m ogli m i 
dać na książki i ubran ie, a ja  nie 
m ogłam  te j pomocy od nich w y 
magać. Oprócz m nie by ło  starsze 
rodzeństwo, 4 s iostry  i  3 bracia, a 
ziem i m ie liśm y ty tk o  2 ha. Starsze 
siostry i bracia by li zmuszeni iść 
na służbę do ku łaka . Jako n a j

•  • •
młodsza w  domu, m usiałam  ciężko 
pracować na gospodarstwie. Chodzi
łam  głodna, gdyż me było  co do 
garnka włożyć. • , .

W  czasie w o jn y  pogorszyła się 
m oja dola. O jciec został w yw iez io 
ny przez Niemców. Starsze rodzeń
stwo zginęło lub  rozproszyło się po 
święcie. M atka ze sm utku, trosk i i 
b iedy w kró tce  zmarła. Zostałam 
sama. M ia łam  wtenczas la t 9 lub  
10 i m usiałam  ciężko walczyć o  to, 
żeby z głodu n ie . zginąć. Poszłam 
do ludzi błagać o pomoc. Ileż razy 
ku łacy, k tó rzy  w y zysk iw a li przed 
w o jną  moich braci i siostry, odm ó
w il i  m i kaw a łka  chleba!

Dow iedziałam  się, że w  m oim  
m ałym  m iasteczku jest L iga  Kobiet. 
Poszłam ‘ am z prośbą o pomoc. 
L K . skierow ała m nie  do szkoły, 
otoczyła, opieką i nie dała zgnąć. 
W yrob iono m i papiery, k tóre by ły  

. potrzebne do szkoły. M ogłabym  po
wiedzieć, że jestem sama, a jednak 
tak  nie jest, bo ze m ną jest cala 
Polska Ludowa, D zB ia j uczę się w  

-szkole zawodowej i mam zawód 
elektrom ontera. Przed w o jną nie 

. m ogłabym  pracować na tym  polu. 
W  szkole otoczono mnie opieką, 
dano ubranie i wszystko, czego po
trzebowałam.

Polsce Ludow ej zawdzięczam 
, wszystko, co, mam i czym będę w 
przyszłości. Swoją pracą i nauką 
chcę odwdzięczyć się Państwu. Te
raz zostałam w yróżn iona , za swą 
pracę i naukę: otrzym ałam  z ZM P 
dyplom  uznania.

W Polsce trzeba d o , przemysłu 
now ych kadr, k tóre budują socja
lizm . Do tych kad r i ja  należę.

E m ilia  Noculi*

JA N  HU SZC ZA

NA PRZYJAZD HELENY
Noc gdzieś została w raz z łą k  w ilgocią , 
do m iasta w jedzle za chw ilę  pociąg.

Senna Helena odgarnia lok i, 
w ieś zostawiła, znane obłoki...

„M a tko , zobaczysz —  prządką zostanę, 
n iechaj nie płaczą oczy kochane“ ...

A  tu  Łódź z cegły, nad Łodzią dymy, 
tu  w iosny inne i  inne zimy...

A le  n iepokó j Heleny zn ika : 
czeka Młodego Dom Robotnika,

I  choć w ierzb nie ma, za to kasztany 
i  w ia tr  w  topolach, deszczem zbryzganyeh.

N ie ła tw e pierwsze k ro k i dziewczyny, 
p rządk i, p rzy jm ijc ie  ja k  do rodziny:

nie ty lk o  dobre przyjaźn ie w  mieście, 
w ięc ją  pod swoją opiekę weźcie.

Czułe m a serce, zręczne ma palce, 
wśród was wyrośnie, pomoże w  walce!

„ż łobu “  i zostałbym znienawidzo
nym  wyzyskiwaczem. A le na szczę
ście żyję w  Polsce Ludowej, k tó ra  
n.e pozwoli g.nąć tym , co błądzą, 
tym , k tórzy  są z n.ą zw iązani swym  
pochodzeniem i  wzrostem. Na ze
braniu Z M P -sk im  skry tykow ano 
mnie, w y tkn ię to  jasno wszystkie 
błędy i  wskazano drogę poprawy.

C hw ilow e załamanie się zostało 
przezwyciężone. Rozpocząłem pracę 
po lityczną w  dz ie ln icy zetem - 
pow skie j. M ó j zespół ja ko  p ie rw 
szy z dz ie ln icy ukończył szko
lenie. Egzam in w ypad ł po
myślnie. B y ł to d la  m nie bardzo 
radosny dzień, bo przecież w y n ik i 
pracy, zapału — to m ój dobry po
darunek dla P olski!

Na zakończenie roku szkolnego 
1951 —  1952 otrzym ałem  nagrodę 
przodow nika nauki.

Byłem  szczęśliwy, bo znów mo-’ 
głem  śm iało pa trzyć w  oczy ko le 
gom i  znajom ym, mogłem spokoj
nie wspominać ojca i low . Jana —• 
nie zdradziłem  ich. Zostałem do
b rym  obywatelem  Polski Ludow ej i  
dobrym  dzieckiem je j przodującej 
k lasy — klasy robotniczej. M arze
niem  moim było teraz u jrzeć w ie l
k i Z lo t M łodych Przodow ników  B u
downiczych Polski Ludowej. I to 
m arzenie spe łn iło  się. O trzym ałem  
przydz.a ł p ra k ty k i w akacy jne j do 
W arszawy na m-c lip iec. M .a lem  
Więc możność widzieć Z lot, chociaż 
nie ja ko  uczestnik lecz ty lk o  w ro l i 
obserwatora. M im o to ca łym  ser
cem żyłem Z lotem  i jego zagadnie
n iam i.

W dn iu  22 lipca w idzia łem  wspa
n ia łą  m anifestację m łodzieży na 
now ootw artym  Placu K onsty tuc ji. 
W idzia łem  je j radość, rozum iałem  
je j s ilę  j zdecydowanie obrcny O j
czyzny, rozum iałem  je j zapal do 
pracy i nauki. I byłem  szczęśliwy, 
że jestem w  je j szeregach.

Leonard G óra lsk i

SYNOWIE
-ch łopów  gromady. Państwo Ludowe 
podreperowało mu zdrowie, gdyż 
GRN przyznała o jcu wczasy leczni
cze. W czoraj m i doniósł w  liście, że 
w ykona ł dostawy zboża, z m lekiem  
stoi dobrze, a i  w podatku nie  jest 
ostatni.

Ż zeszłorocznych w akac ji u trw a 
l i ł  m i się w  pamięci zupełnie inny 
obraz: siedzą sob e o jciec z m atką 
na ławce przed domem. Gra radio. 
Rodzice czyta ją  gazetę. Zboże wze
szło ładnie; brygady SP ju ż  daw 
no doprow adziły wodę na ojcowską 
gospodarkę, powiększoną dzięki Re
form ie  Rolnej.

Jestem już od dwóch la t uczniem 
Państwowego Techn ikum  Rolnicze
go w  K luczborku. W ys iłków  w nau
ce i p racy społecznej nie szczędzę. 
Nasze sem inaria, ćwiczenia p rak
tyczne -— to  szerokie pola w  po
w iecie ! .N ie jedna rdzew ie jąca ju ż  
maszyna ożyła w  naszych rękach. 
Wczesnym latem  tego roku nasze 
szkolne brygady z lus trow a ły  k ilk a 
naście wsi i  doprow adziły  do po
rządku 2 P O M -y i  k ilkadz ies ią t 
żn iw ia rek, snopowlązalek, m loeam i 
i s iew n ików  chłopskich.

Ten związek te o rii z p ra k tyką , 
nieznany w szkole burżuazyjne j, ma 
dla m nie szczególne znaczenie. 
Wszedłem w  w ir  w a lk i po lityczne j 
na wsi, nie um iem  już oddzielić 
sp raw y w a lk i o m iczurinow skie  sa
dy od równoczesnego włączenia się 
w  . w a lkę  klasową.

N ie mogę narzekać na brak pra
cy. Pow ierzono m i fun kc ję  sekreta
rza Zarządu Szkolnego ZM P  i n ie 
etatowego in s tru k to ra  w  Zarządzie 
P ow ia tow ym  naszej m łodzieżowej 
organizacji. Ukończyłem  kurs orga- 
nizacyjno-po lity czn y  w  Opolu. P ra 
cu ję  Ja ko  prelegent nad ug run to 
waniem  naukowego światopoglądu 
wśród kolegów.

M oje 17 la t życia i pierwsze 17 
la t życia ojca!... Jakaż w ie lka  róż
n ica ! W n ie j rozpoznaję istotę 
przem ian, ja k ie  zaszły w  Polsce 
Ludowej.

Cieszy m nie bardzo, że . uczciwą, 
o fia rną  pracę zawsze się należycie 
u nas ceni. Jako czołowy uczeń i  
ZM P-ow iec, reprezentowałem  swój 
pow ia t na Zlocie M łodych Przodow
n ikó w  Budowniczych Polski Ludo
wej; Tam się spotkałem  z m oim  
bratem b liźn iak iem , delegatem m ia
sta W arszawy.

W yryw am  się już  na stale w  te- 
ren — do w a lk i o socjalistyczną 
wieś. Tak bardzo chcia łbym  od
wdzięczyć się m oje j O jczyźnie! A  
k iedy P O M -ow ski tra k to r  w jedzie 
i na zagony ojca —  spłacę i m ój 
.rodzinny dług.

Józef Kabała '
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STANISŁAW  Z IE M A K

ZBOZE DLA OJCZYZNY

W lipcowe dn i tegoroczne
go la ta artystę -  m ala
rza olśniewa! na pol
sk ie j wsi zadziw iająco 
barw ny obraz. Obraz z 
taką oto „scenerią": 

Wśród szerokich tanów do jrza
łych  zbóż, W ysoko podnosząc białe 
skrzydła, sunęła jazgo tliw a  żn i
w ia rk a ; zw ija jąca się po ściernisku 
młodzież ustaw iała ze zżętych sno
pów kopiaste s tyg i; usadowiony na 
grabiarce chłopiec zgrabiał rozrzu
cone po rżysku pojedyncze kłosy; a 
pochylony nad plug.em oracz "kra
ja ł oczyszczone ze zbóż zagony rów 
nym i sk ibam i podorywki...

Nieco dalej, na innym  już obsza
rze pól. dym iła  lokom obila ; tuż 
p rzy  n ie j żarłocznie w ch łan ia ła  
podawane snopy parowa maszy
na; drabin iaste wozy z wesołą ob
sługą krąży ły  m.ędzy parówką a 
stygami, zwożąc ku nienasyconej 
m łocarn i ob fite  p lony ziem i; inne 
zaś wozy, wyładowane pękatym i 
w orkam i, oddalały się zwolna ku 
spółdzielczym  spichrzom...

Co to jest: upoetyzowana w izja , 
czy panorama lata? N ie! Jest to 
w ie rn ie  odtworzony obraz żn iw  na 
współczesnej po lskie j wsi. Obraz 
naw e t niepełny. Bo w  pierwszych 
dniach tegorocznych om łotów  w 
licznych spółdzielniach produkcy j
nych i na w ie lu  wsiach m e odwożo
no zboża z pól do gospodarskich 
zabudowań; odtransportow yw ano 
bowiem  ziarno od razu na punk ty  
skupu...

W tym  roku umieszczone na 
chłopskich transparentach hasło: 
„P ierwsze zboże dla Państwa“  na
b ra ło  na naszej wsi żyw e j’ treści.

Spółdzielnia p rodukcyjna w  N o
w e j Wsi nad P ilicą  rozpoczęła ora- 
ło ty  18 Iipca. Gdy pierwsze 12 w o r
kó w  w yp e łn iły  się przy parówce 
ziarnem , od ję to  je  od maszyny, za
ładowano na wozy — . i  z miejsca 
odwieziono do G m inne j Spółdzielni.
24 lipca spółdzielcy z Nowego M ia 
sta w yko na li w  102 procentach ro 
czny plan skupu.

Tegoż 18 lipca w  powiecie brze
z ińsk im  to  samo uczyn ił m ałoro lny 
chłop, Józef Rogowski z D ąbrów ki. 
Pierwsze wym lócone 500 kg żyta 
odw iózł on na p u n k t skupu, pocią
gając swym  przykładem  w ie lu  ch ło 
pów  z oko licy.

N ie by ły  to  byna jm n ie j z jaw iska 
sporadyczne.

Już pod koniec lipca w ykona ła  
roczny plan sprzedaży zboża grom a
da M a lużyn  w  pow iecie ciecha
nowskim . G m ina M rock, zakończy
wszy przed 22 lipca sprzęt zbóż, 27 
tegoż m iesiąca sprzedała Państwu 
18 ton żyta, a do 5 s ierpn ia zw ioz
ła  na punkty, skupu ogółefn 65.572 
kg  ziarna! — Indyw idua ln ie  gospo
da ru jący  m a ło ro lny Józef K lu k  z 
grom ady Lipusz w powiecie Koście
rzyna, przed 1 s ie rpn ia w ykona ł z 
nadw yżką całoroczny plan skupu 
zboża, m leka i  żywca; a Konrad 

S iko rsk i z tejże grom ady przekro
czy ł całość rocznego planu w  odsta
wach zboża.

Trzeba tu  odnotować piękną po
stawę obywate lską chłopów z gro
m ady Myśleć, w powiecie nowosą
deckim . Władze pow iatowe p rzy 
rz e k ły  te j grom adzie dostarczyć 
m aszyny om łotowe. Jak to się 
często b iu rokra tom  zdarza — przy
rzeczeń nie  dotrzym ały. Zawiedzeni 
w  swych nadziejach chłop i m yślec- 
cy c h w y c ili za cepy i  10 s ierpn ia 
—  a więc na 17 dn i przed term inem  
—  m anifestacyjn ie  odw ieź li zboże 
do punktu  skupu, przekraczając o 2 
procent plan roczny.

K u  n ie  m ałem u w s tydo w i b iu ro 
k ra tó w  z Nowego Sącza należycie 
ocen ili c iężk i tru d  chłopów z M yśl- 
ca przedstaw icie le P a rtii i  ludność 
tego m iasta, urządziwszy im  przed 
G m inną Spółdz.e lnią serdeczne po
w itan ie . — Po k ilk u  dniach w ś la 
dy  gromady Myśleć poszły w  odsta
wach inne wsie.

Co w p ływ a  na ta k i stosunek pa
tr io tycznych  mas chłopskich — za
rów no  w  spółdzielniach p ro du kcy j
nych, ja k  i w gromadach — do 
sw ych obowiązków wobec ludowego 
Państwa? Wzrost świadomości tych 
mas. Zrozum ienie przez chłopów za
dań gospodarzy k ra ju . Poczucie od 
pow iedzia lności za zwiększanie s ił 
O jczyzny, za rozkw it je j gospodar
k i,  zą zaopatrzenie w  żywność lu d 
ności m iast.

M a ło ro lny  ch łop z Budziszowic w  
pow. n iem od lińsk m ob. K oprow ski 
m ów i o swej gromadzie:

—  W  obowiązkach wobec Pań
s tw a nie możemy pozostawać w  ty 
le . W styd by nam było z odstawa
m i zwlekać. W ie lk i to dyshonor dla 
chłopa spóźniać się ze zbożem dla 
Ludow e j Ojczyzny. N ie chcemy 
m ieć na sobie ta k ie j plamy...

T ym i zapewne względami k ie ro 
w a ł się rów nież Józef B laszkowski 
z grom ady T uka ry ; w  powiecie Ko
ścierzyna, odstaw ia jąc w  tym  roku 
10 tuczn ików  ponad plan.

Te budujące p rzyk łady tro s k i 
chłopa o  zaopatrzenie klasy robot
n iczej, są godną odpłatą za n ieu
stanną pomoc, jaką  wieś o trzym u
je  od robo tn ików  w  p ro du kc ji prze
m ysłow ej, w pracach na polu, w 
gospodarskich potrzebach, w  podno
szeniu na wyższy poziom życia k u l
tu ra lnego  wsi.

W  spółdzielni p rodukcy jne j A - 
m ontów  (pow iat raciborski) zebra
no w tym  roku po 33 kw in ta le  ję 
czm ienia i  po 30 k w in ta li psfeenicy 
z ha —  i ju ż  w  pierwszych dniach 
sierpnia przewieziono na punk t sku
pu 25 ton ziarna. Spółdzielcy z uz
naniem  m ów ią o udziale w  ich 
Sukcesach ek ip  RZGS i Zakładów  
1-go M aja w  Raciborzu. Remonto
w a ły  one w spółdzie ln i maszyny, 
pom agały przy zbiorach, k ie row ały

je j życiem ku ltu ra lnym . A  podczas 
najcięższych prac w  polu sprow a
dzały na gościnne występy swój po
pularny zespól artystyczny.

Zabrakło  by tu miejsca na w y l i
czanie usług, oddanych przez ro - 
botn ków i pracow ników  fab ryk  
spółdzielniom, PGR-om, gromadom.

Tegoroczne żniwa wykazały zna
czny postęp w organizacji pracy 
zarówno w spółdzielniach produk-

kośe produkc ji. A lbow iem  m a
szyny te j fa b ry k i — lśniące je 
szcze lakierem  i  przykuwające oko 
swym  pięknym  wyglądem  — w yka - 

‘ zywaly duże b rak i zarówno pod 
względem swej trwałości, ja k  i  
wartości użytkowej... ,

Z dobrą in ic ja tyw ą  w  czasie żn iw  
w ystąp iła Gm inna Rada Narodowa 
w  Zadzim iu, w powiecie sieradz
kim . Zwoływ ała ona co parę dn i 
narady robocze z sołtysam i i t ró j
kam i grom adzkim i, w gromadach

cyjnych, ja k  i w  gromadach gospo
daru jących indyw idua ln ie .

W spółdzie ln i p rodukcyjne j B ie
lice powiatu niem odlińskiego, z du
mą m ów ią o swych osiągnięciach 
zespoły brygadowo-ogniwowe. Wy- 
sok.e przekraczanie norm  dziennych 
było  tam  z jaw isk iem  sta łym : w  
B:elicach nawet kob ie ty osiągały 
130— 140 procent norm y. Tak po
m yślne w y n ik i w pracy zapew niły 
tym  zespołom: należyte planowanie, 
um ieję tne rozstaw ianie ludzi, prze
prowadzanie co w ieczór analizy błę
dów i  niedociągnięć dostrzeżonych 
w  ciągu dnia. A na liza  dawała moż
ność n ieom yln ie  usta lić, co przyczy
n ia ło  się do zwiększania lub  zm n ie j
szania norm  brygad i co stało na 
przeszkodzie do pełnego w yko rzy
stania ich m ożliwości.

W ieczorowe narady poświęcone 
analitycznej ocenie pracy każdego 
dn ia doprow adziły  p rzy  ty m  do 
stw ierdzenia, że PO M  w  Ł a m b in o w i
cach źle pracuje na odcinku re
m ontu maszyn i  że k ie row n ic tw o  
F abryk i Maszyn Rolniczych w  Po
znaniu . niedostatecznie dba o ja -

TADEUSZ ORLEW ICZ .

zaś, gdzie żniwa przeprowadzane 
by ły  m nie j sprawnie — nawet na 
rady gromadzkie. Do pom yślnych 
w yn ików  prac żn iw nych w  gm in ie  
Zadzim w y d a tn ie . p rzyczyn iła  się 
rów nież młodzież zetempowska. Pod
ję ła ona zobowiązania na cześć 
Światowego Festiwalu M łodzieży w  
Bukareszcie, opracowywała o a k 
tua lne j treści gromadzkie gazetki 
gminne, organizowała występy ze
społu artystycznego.

W  tysiącach gromad by liśm y 
św iadkam i dobrze zorganizowanej 
w zajem nej pomocy sąsiedzkiej. Na 
gospodarstwie, w  k tó rym  zboże 
do jrzewało wcześniej, s taw a li do 
zbiorów na jb liżs i sąsiedzi — aby 
po dwóch-trzech dniach przechodzić 
z kolei na następne gospodarstwo. 
W ten sposób pracow ały cale ro 
dziny w raz ze swym  sprzężajem. 
Przyśpieszało to, rzecz oczyw ista, 
zarówno sprzęt zbóż, ja k  zwózkę i 
om loty. .

Cel znacznie lepszej tego la ta o r 
ganizacji prac żn iw nych i om leto
wych wszędzie by ł ten sam: w y ra 
żał się on w  pragn ien iu  zebrania

:

plonów  w  porę, uchronien ia go
spodarstwa od stra t, dokonania w  
term in ie  sprzedaży zboża Państwu. 
W ym ownie u jaw n iła  się w  tym  
jedność m oralno-polityczna groma
dy i zdecydowane odgradzanie się 
pracującego chłopstwa od ku ła 
ctwa. Dobitn ie w y ra z ił się o tym  
Józef Polak z gromady Janow iczki 
w  powiecie lęborskim .

— Jeden chłop pragnie wyprze
dzić drugiego —  powiedział Polak
—  bo żaden nie chce znaleźć się w  
ty le . Każdy też dąży do tego, aby 
ja k  najprędzej wykonać sw ój obo
w iązek wobec Państwa. Bo ten, co 
z odstawam i dla O jczyzny zwleka, 
już  się na w s i nie u k ry je : ludzie go 
pa lcam i w y tkną !

Lepsza organizacja pracy na wsi 
jest nie ty lk o  w yn ik ie m  wzrostu 
lu dz i w  spółdzielniach i gromadach
— zwłaszcza wśród aktyw u w ie j
skiego; jest ona także rezultatem  
niemałego dorobku POM-ów. U* 
spraw n ia ły  one swą pracę, zrosty 
się ze wsią, lep ie j poznały je j po
trzeby, wysunę ły mnóstwo ludzi o 
dużym poczuciu odpowiedzialności 
za wykonanie postawionych POM-om 
zadań. W  lis tach z terenu zna jdu
jem y w ie le  słów uznania dla ich 
pracy.

*

Podczas żn iw  i  w  porze om lotów  
k ra j m ią ł ze strony chłopów, spół
dzieln i, gromad, gm in — wym owne 
przyk łady w  c z y n a c h ,  ja k  
żywa jest w  masach chłopskich 
m yśl obywatelska.

A le  znamy i  inne w ypadk i —  i  
to, niestety, nie pojedyńcze.

Oto spółdzielcy z Dębowca (w po
wiecie Braniewo), na wezwanie 
miejscowego księdza proboszcza 
rozpoczęli w  porze żniw... rem ont 
dzwonnicy,- m ów iąc że „na żniwa 
pogoda jeszcze zaczeka“ ... Przy tej 
n iezw yk łe j w  lipcu  pracy zm ar
now a li on i nie ty lk o  dużo sił, po
trzebnych ich  zespołowemu go- 

. spodarstwu, lecz i spółdzielczego 
kenia. Bo ksiądz pleban tak  „za
dba!“  o bezpieczeństwo robót przy 
remoncie, że zwierzę, ciągnące wóz 
załadowany cegłą, wpad ło do s tu 
dni... — N iedawno p rzy ję ty  do te j 
spółdzielni chłop K u liko w sk i n ’e 
ty lk o  nie przekazał potrzebnej je j 
ż n iw ia rk i, lecz nawet wypożyczał- 
ją  w  żn iw a oko licznym  kułakom . 
W gm inie Łam b:nowice w  p o w ie re  
niem odlińskim  m ów i się głośno, że 
m ie jscow i kułacy korzysta ją w  od
stawach zboża dla Państwa — z 
nazbyt już  rażącego „libe ra lizm u“  
prezydium  G m innej Rady Narodo
wej... —  Grom ady Zalesie i  Śród- 
borze w  powiecie ciechanowskim  — 
mające w  odstawach zboża pęknę  
przykłady k ilk u  okolicznych wsi — 
nie kw apią się z om lotam i, opóź-

(Dokończenie na str. 6)

W ŁADYSŁAW  M IS IU N A

Z POLA BITW Y O CHLEB 
W  POZNAŃSKIEM

aledwie m inę ły pierwsze te rm i
ny obowiązkowych dostaw w 
w ojew ództw ie poznańskim, a 

ju ż  się daje odczuć słuszność decy
z ji państwa o uzależnieniu ulg w 
odstawach od wykonania planu kon
tra k ta c ji. W ciągu lipca chłopi in 
dyw id u a ln i i spółdzielnie produk
cy jne dostaw iły na punk ty  skupu 
i wprost do magazynów PZZ dwa 
razy więcej zboża niż w  tymże o - 
kresie ubiegłego roku. 14 spółdziel
n i produkcyjnych i 800 in dyw idu 
alnych gospodarstw chłopskich w 
wojew ództw ie w ykona ło w lipcu 
swój roczny plan odstaw zboża. Ja
ko pierwsze w ykona ły swój roczny 
p lan w  całości dw ie gromady in d y 
w idua ln ie  gospodarujących chłopów; 
Cykówiec w  powiecie Kościan i 
S trze lin  w  powiecie Chodzież.

Fakt ruszenia na punkty skupu 
ju ż  nie poszczególnych gospodarzy, 
ale całych gromad za przykładem  
spółdzie ln i produkcyjnych pod has
łem : „pierwsze zboże dla państwa“ 
jest w  w ojew ództw ie poznańskim 
szczególnie ważny.

Obowiązkowe odstawy wym ierza
ne są od każdego przeliczeniowego 
hektara ziemi. Jest je j w  Poznań
skiem  w  ręku m ałorolnych — 9,1 
proc., średniorolnych —- 58,4 proc. 
i w ręku ku łack ich  gospodarstw — 
32,5 proc.

Przytoczone c y fry  wskazują, że 
ogromna część obowiązkowych od
staw  p łyn ie  z gospodarstw średnio
ro lnych chłopów, a praw ie trzecia 
część z ku łack ich gospodarstw.

Jakie ma to znaczenie dla naszej 
w a lk i o wykonanie planu obowiąz
kow ych odstaw zboża? Po pierwsze 
— nie wolno ani na chw ilę  zapomi
nać o przestrzeganiu zasad sojuszu 
ze średniakiem ; w  toku w a lk i o 
p lan należy odróżniać kułaka od 
średniaka, przestrzegając ludowej" 
praworządności; n ie  wolno stoso-

W ROCZNICĘ HISTORYCZNEGO DEKRETE

R
ów no 35 la t temu, 29 sierp
n ia  1918 roku, rząd radziec
k i u ch w a lił h istoryczny 
dekret, k tó ry  u to row a ł Pol
sce drogę do niepodległego 
bytu. Dekretem  tym  pa r

t ia  Len ina —  S ta lina  i rząd 
radzieck i p rok lam ow a ły  i  popar
ły  ca łym  autoryte tem  w .e ik .e - 
go państwa rob o tn ików  i  ch ło 
pów niezaprzeczalne praw o na
rodu polskiego do niepodległości na 
zjednoczonych ziem iach polskich.

Ten ogrom nej doniosłości ak t zmu
s ił m ocarstwa im peria listyczne do 
zajęcia odm.ennego n iż do owego 
czasu stanowiska w spraw ie pois- 
k ie j. Ci, k tó rzy  przez 150 la t czyn .li 
z ziem polskich i  z po łsk.e j k rw i 
przedm iot podłego przetargu w roz
g ryw kach  m iędzy sobą, m usie li 
teraz zgodz.ć s.ę na powstanie pań
s tw a polskiego. M usie li, bo sprawa 
poiska została już  przesądzona przez 
W .e lką Rewolucję Październ.kową. 
Zresztą, w  zm ienione j sy tua c ji im 
pe ria liśc i doszli do wniosku, że mo
głoby się przydać -reakcyjne pań
s tw o ’polskie d la  rea lizac ji ich p la
nów* zdław ien ia m łode j re p u b lik i 
radzieckie j.

Z ta k ie j kom b inac ji powstała po 
pierwszej w o jn ie  św ia tow e j państ
wowość polska, ubrana w  płaszcz 
suwerenności i  niepodległości, fa k 
tycznie jednak  podporządkowana 
obcym  interesom.

W okresie m iędzywojennym  nie
k tórzy  fałszerze h is to r ii s ta ra li s.ę 
w m ów ić, że odzyskanie niepodległo
ści przypisać trzeba krzą tan in ie  
Dm owskiego czy ku lua row ym  stara
niom  Polsk.ego K om ite tu  Narodo
wego w Paryżu. In n i lau ram i w ie ń 
czy li „cżyn zb ro jny“  legionów P i ł 
sudskiego. In n i wreszcie przyp isy
w a li wolność decyzjom m ocarstw  
zachodnich. Jednakże fa k ty  h is to ry 
czne zadają kłam , tym  legendom 
niedokonanych czynów i niepoiożo- 
nych zasług. O to k ilk a  tak ich  fa k 
tów  z długiego ich szeregu.

Na początku pierwszej w o jn y  
św ia tow e j ówczesny francusk i pre
zydent, Poincare, zapewniał cara — 
sojusz.n,ka F ranc ji, że „Ententa  u- 
czyn i podczas rokowań pokojowych 
wszystko, co jest w  je j mocy, aby 
przyłączyć do rosy jsk ie j części Pol
s k i część niem iecką i austriacką“ . 
F rancja  więc była za tym , aby Pol
ska pozostała nadal pod ja rzm em  
rosyjskiego caratu.

Podobne stanow isko zajm ow ały 
A ng lia  i S tany Zjednoczone. Pot
w ierdza to by ły  p rem ie r angielski, 
L loyd George w  sw o je j książce pt. 
„P raw da o trak tac ie  w ersa lsk im “ . 
Pisze on m ianow icie , że ju ż  w  jesie.

n i 1916 roku b ry ty jsk ie  m in is te r
s tw o spraw zagranicznych, w  poro
zum ieniu z Departamentem Stanu i 
za wiedzą rządu francusk ego, opra
cowało m em oriał, w  k tó rym  Enten
ta m ia ła opowiedzieć się „za u tw o
rzeniem Kró lestw a Polskiego z 
w .e lk im  księciem rosy jsk im  jako 
kró lem “ .

O rientację Ententy reprezentował 
też wódz po lskie j endecji, Roman 
Dm owski. W jego książce pt. „P o li
tyka  polska i  odbudowanie państwa“  
— opowiada cń. ze rozm awiając w 
1916 r. z w ysokim  dygnitarzem  W a
tykanu o przyszłości Polski, o trzy 
m ał odpow.edż: ..Polska N iepodle
gła? A leż to marzenie, cel niezi-

rew olucjonistach w iernych so juszn i
ków  naszego uciskanego ludu. Socjal- 
Dem okracja K ró lestw a Polskiego i  
L itw y , partia  Feliksa Dzierżyńskie
go, Róży Luksem burg, Juliana M ar
chlewskiego, rea lizu jąc n ierozer
w a lny  sojusz bo jowy z re w o lu cy j
nym  ruchem robotniczym  Rosji, to 
row ała Polsce drogę do wyzwolenia.

N ieugiętym  orędow nikiem  wolno
ści narodu polskiego była i pozosta
je pa rtia  Lenina i S ta lina. Już I I  
Zjazd Socjal - Dem okratycznej P a r
t i i  Rc-botn.czej Rosji w  1903 r. 
stw ierdza, że podstawowym  hasłem 
rew olucyjnego p ro le ta ria tu  w  kw e
stii narodowej jest prawo narodów 
uciskanych do samookreśienia aż do

„W ła d z a  d la  Rad, p o k ó j d la  L u d ó w  i N a ro d ó w “ . — O braz m a la rz y : D. N a lb a u d in a , 
N . M ieszcza n in o w a , W. P rz y b y to w s k ie g o  i D . S uzda lsk iego

szczalny! Wasza przyszłość jest z 
A u s tr ią “ . To stanow isko W atykanu 
mocno dotknęło Dmowskiego i jego 
w spóln ików , którzy losy Polski w ią 
zali z carską Rosją.

A  z „a n tyka to lick im “  Habsbur
giem austriack im  i kajzerem  lo
sy Polski w iązał zaś P iłsudski i pe- 
pesowska praw ica — konkurenci 
endecji do w ładzy. P iłsudski — ów 
agent, no tow any w  karto tekach au
striackiego w yw iadu  pod lite rą  „S “ 
pisa! w  roku  1915: „...po litycznym  
celem w o jny, k tó ry  od początku so
bie staw iałem , b y ło  i jest dotąd zla
nie się G a lic ji i K ró lestw a w  sk ła 
dzie m onarch ii austro -  węgierskie j. 
N ie sądziłem i nie sądzę, by można 
byto w  te j w o jn ie  uzyskać lepsze 
w a ru n k i dla P o lsk i“ .

W przeciw ieństw ie do reakc ji pol
sk ie j, zdecydowanie i konsekwentnie 
walczyła o wyzw olenie k ra ju  z k a j
dan n iew o li po-Iska klasa robo tn i
cza, k tóra ju ż  w  czasach W iellcego 
P ro le ta ria tu  w idz ia ła  w  rosyjskich

oddzielenia się od Rosji i u tw orze
n ia  niepodległego państwa.

Na kon ferencji kw ie tn io w e j w  
roku 1917 S ta lin  nakreśla w y 
raźną bolszewicką drogę: „N a ro 
dom uciskanym, , wchodzącym w 
skład Rosji, należy udzielić prawa 
zadecydowania, czy chcą pozostać w 
obrębie państwa rosyjskiego, czy 
też wyodrębnić się jako  samodziel
ne państwo“ . Ogłoszona w  k ilk a  dn i 
po zwycięstw ie R ewolucji Paździer
n ikow e j deklaracja  praw  narodów 
Rosji głosi tę samą zasadę.

Podczas rokowań pokojowych z 
N iem cam i w  Brześciu1 delegacja ra 
dziecka walczyła o niepodległość 
Polski. A wreszcie w  dn iu 29 sierp
nia 1918 roku rząd radziecki po
de jm u je  historyczną uchwałę, s tw ie r
dzając w  o fic ja ln ym  dokum encie 
państwowym : „n in ie jszym  zniesione 
zostają na z.awsze wszystkie układy 
i  akty, zawarte przez rząd byłego 
cesarstwa rosyjskiego z rządam i 
K ró les tw a  Polskiego i  m onarch ii

A us tro  - W ęgierskie j dotyczące roz
biorów Polski, wobec tego, że są 
one sprzeczne z zasadą samostano
w ien ia  narodów i rew olucyjną 
świadomość ą prawną ludu rosy j
skiego, k tó ry  uznał niezaprzeczalne 
prawo narodu polskiego do jednoś
ci i  niepodległości“ .

Im peria lis tom  rożnego autoram en
tu nie pozostało już  w tedy nic in 
nego, ja k  pośp esznie zm ienić swo
je  podstępne plany wobec Polski. 
Zaczęty się sypać deklaracje rządów 
F ranc ji i W ie lk ie j B ry ta n ii na te
m at „niepodległości“  naszej O jczy
zny. Pośpieszn e skleciło  się rząd. 
Powstało burżuazyjne państwo po l
skie.

Jak w iadomo, proklam ow ana przez 
W ie lką  Rewolucję Październikową 
n epodległość narodu polskiego im 
peria liśc i zam ien ili w parawan dla 
swoich grabieżczych interesów. Zdo
bytą  po 150 latach n iew oli n iepod
ległość, burżuazja polska sprzedała 
obcym monopolom. M iędzywojenny 
reżim  wyzysku i  nędzy, doprowa
dzi! nasz k ra j do tragedii w rżeśno- 
w e j i ośw ięcim skich pieców krem a- 
to ry jnych .

I oto w ie lk ie  m ocarstwo zwycięs
kiego socjalizm u po raz drugi przy
niosło naszemu k ra jow i niepodleg
łość. W 1944—45 r. bohaterska A rm ia  
Radziecka zdruzgotała h itle row sk ie - ■ 
go najeźdźcę i utorowała drogę do 
zjednoczenia wszystkich ziem pol
skich w  jednym  państwie narodo
wym . Tym  razem naród nasz, tw o 
rząc państwo robotn ików  i chłopów, 
skorzysta ł z danej mu niepodległości.

O to mamy k ra j nasz zjednoczony 
na ziemiach polskich. Potęga ZSRR 
—  naszego w ie lk iego sojusznika, 
jest gw arancją naszej suwerenności 
i nienaruszalności naszych spraw ied
liw ych  granic. Dośwadczenie i 
przykład ZSRR wspiera nas w roz
w o ju  naszej ludow ej państwowości. 
Pomoc K ra ju  S talina, pomoc 
wszechstronna i braterska, pozw o li
ła nam przezwyciężyć trudności c :ęż- 
k ich  pierwszych dn i. Pomoc ta da
je  nam  Nową Hutę, potężne .tu rb i
ny Jaworzna i wspaniały symbol 
bra terstw a — Pałac K u ltu ry  i Nau
k i w  Warszawie. Budujem y Polskę 
betonu i s ta li, Polskę nowoczesne
go, wysoko wydajnego ro ln ic tw a , 
k ra j w ysokie j k u ltu ry  i przodującej 
techn ik i, k ra j w o lnych i  szczęśli
wych ludzi.

Teraz pow tórn ie  wróconej przez 
K ra j Rnd niepodległości n ik t nam 
nie wydrze Bo przyjaźń ZSRR, 
przykład ZSRR, pomoc ZSRR są 
niewzruszalną gw arancją naszego 
marszu do szcześhwego ju tra , do 
socjalizm u. Tadeusz Ó riew icz

w yko- 
tn-

wać te j samej m ia ry  w  stosunku 
do średniaka, co do kułaka.

Po drugie — nie w o lno lekcewa
żyć chocby najmniejszego oporu k u 
łackiego w stosunku do jego zobo
wiązań względem państwa, parnię- 
ta jąc o wahaniach średniaka, któ* 
ry  n iekiedy, gdy jego interes w ła 
ściciela je s t  naruszany, może wpaść 
pod w p ływ y kułaka. P

*

Szczególne znaczenie w  tegoroc*-
7h iż aakCJ1 obowi;ł zkowych odstaw 
zboza w ypełn ian ia  wszystkich 
świadczeń wsi na rzecz państwa po-

dn 'a 27U<W  t  Prezydium  Rządu z 
d " : a u1* 3 b r ’ w s p a w ie  ulg po
datkowych dla n iek tórych gospo
darstw  chłopskich. gohpo-

Uchwala ta mająca na celu pod
niesienie zdolności produkcytoe j

wanvchatzaZ n ia -d° tąd zag<>sP°clarol wartych zagród jest nowym  przeko
nyw ającym  dowodem, że na^stwo 
udowe działa w mtereMe 

t>o chł©pstwa. Dowód ten trzeba 
dobrze wykorzystać, uczynić go 
skuteczną bronią w  walce o w —  
nanie obow iązkowych odstaw i 
nych zobowiązań wsi.

¥

c a W o Pk rp in ie^ ° PC>1SCy Są w  skaR caiego k ra ju  g łównym i producenta-
m. żyta Produkcja towarowa żyta
poznańskiego i bydgoskiego lączn e 
-  wynosi około 60 proc. produkc ji 
tow arow ej żyta w k ra ju  J

zb:żap,aznt er i d S ° x  odstaw
zarówno ak tyw  w ie jsk i Poznańskie
go  ja k  i chłop i poznańscy. A le  w 
bieżącym roku fa k t ten j l s t Szez<-
ży t a ’ w waZnu ' Tegoroczne urodzaje 
p r t n t n  k Posuchy i w iosennych
meco e k° W’ Są w calym  k ra ju  
ku. golsze n iz w  ub ieg łym  ro -

Należy jednak zaznaczyć że w  tvm  
to k u  wojew ództw o poznańskie k to - 
£  3est rb w "ioż  jednym  z gtównych 
ptcducentow  ziemniaka w kram  
może śmiało liczyć na wysokie n e

ka aW takTe P‘° ny ^ m n i t
bui-aka o n i W‘Szystklch okopowych:
ne ao  to  n  H W e8° ’ b u ra k a  P a s te w - ego jtp. Nadzwyczajnie w tym  ro-

u udały się w Poznańskiem warzy
wa, a ogork, dały od dawna m fn £ -  
towane urodzaje. Przy tym  w lym  
roku znacznie pomyślniejsze bv!v  
w a ru n k i sprzętu zboża. N ieporów na
nie  pomyślniejsze są warunk° k h - 
matyczne dla podorywek i  ś.an a 
poplonow, a także dla. zebrania d ru - 
§ pokosu siana.

Te fakty wskazują, że w  ogólnym  
bilansie straty w życie w y r ó w n u j

plonoZw naf WyZkii W ymkami innych 
„ k "  ’ , w ^ e g ó ln o ś c i  w yda j-noscią okopowizny,

A  ty mczasem kułactwo, m im o 
tych przekonywających argum en- 

’ -Ju Z p''OWafizl jadow itą  plotkę 
o giozb.e w zabezpieczeń.u bazy pa
szowej dla hodow li wskutek słabe-
r r ZaJU Żyta’ 1 °  rzekomo przygotowywanej ze strony państwa 

obniżce w ym iaru  odstaw, w  ten 
sposob ku łactw o us iłu je  odciągnąć
n. ©uświadomioną część ch łopstw a
od obowiązku w ykonania odstaw 
żyto i od obowiązku rozw ija n ia  
hodowli. Jednocześn i kułacy chcą 
w ten sposób z góry usp raw ied li
w ić  zmniejszenie w łasnych dostaw 
dla państwa.

S ku tk i ku łack ie j propagandy u- 
ja w n ity  się w powiatach średzkim , 
kęp ińskim  i ostrow skim , w  któ rych  
częsc chłopstwa wstrzym ała się z od
stawami. ciągnąc w dót wykonanie 
planu powiatu i  województwa A  
ak tyw  w .e jsk i w tych pow iatach 
n.e um ia ł się posłużyć tak  przeko
nyw ającym i argum entam i, że plony 
okopow izny zapowiadają się wszę
dzie lepiej niż w ubiegłym  roku. 
Popiony już się zielenią na polach, 
podczas gdy w ubiegłym  roku w y
paliła  je susza; stoi już gotowy d ru 
gi pokos siana, a pogoda nadzw y
czaj sprzyja. Wobec tego nie ma 
obawy, ze baza paszowa groźnie 
się skurczyła i nie zabezpieczy is tn ie - 
jącego pogłowia inw entarza, n ie  
pozwoli na jego zwiększenie.

Doświadczenia pierwszych tygo d -. 
n i w a lk i o realizację planu o b o 
wiązkow ych odstaw w w ojew ództ
w ie  poznańskim w ykazują , że n ie  
zmalała lecz wzrosła aktywność k u 
łactw a, zm ierzająca do przeszko
dzenia rozw o jow i p ro du kc ji ro lne j.

Trzeba aby z tego doświadczenia 
w yciągnął wniosek dla w a lk i o rea
lizację pla.nu obow iązkowych ochstaw 
ak tyw  w ie jsk i w  Poznańskiem i  w  
ca łym  k ra ju .

W ładysław  M ls iuna

é
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ANDRZEJ SZARSKI

STUDENCI ŚWIATA W  WARSZAWIE
Na w ystaw ach warszawskich 

sklepów i na m urach domów 
pełno transparentów . Na ta b li

cach ogłoszeniowych — barw ne a f i
sze. W idzim y na nich grupę m ło
dzieży różnych ras i czytam y napis: 
„ I I I  Ś w ia tow y Kongres Studen
tó w “ . S tolica Polski przygotow uje 
się do pow itan ia  m łodzieży akade
m ic k ie j całego św iata.

Gmach A kadem ii W ychowania 
Fizycznego, w  k tó rym  odbędzie się 
Kongres, p iękn ie  udekorowano. W 
jego w nętrzu  pełno ludzi. Bez 
p rze rw y słychać te rko t maszyn do 
pisania, dzw onki tele fonów, roz
m owy.

— Ha$>! Tak: tu  b iu ro  organiza
cy jn e  Kongresu Studentów. P rzy
jeżdżają o 15-tej? Na G łów ny? Do
brze. Poślemy autokar.

W  B iu rze Kongresu spotykam  
jednego z członków b iura prasowe
go. Proszę o in fo rm ac je  z życia 
s tudentów  w  k ra jach  kap ita lis tycz
nych.

— M am y o tym  m nóstwo m ate
r ia łó w  — odpowiada m ój rozn w - 
ca, przysuwając do siebie stertę le
żących na b iu rku  książek i b iu le ty 
nów. — Na przyk ładzie  poszczegól
nych k ra jó w  postaram  się zobrazo
wać tam  życie studenta. Weźmy 
np. S tany Zjednoczone. Uczelnie są 
tam  dostępne przeważnie d la  
w a rs tw  up rzyw ile jow anych . Zale
dw ie  4 procent kończących szkołę 
dostaje sie na studia. Poziom nauki 
je s t n iezm iern ie  n isk i. N ie należy 
się tem u dziw ić. „P a tro n a t“  nad 
ucze ln iam i sp raw u ją  w  USA mono
pole. W  statuc ie  jednego z u n iw e r
sy te tów  czytam y: „K o rp o ra c je  f i 
nansujące uczelnię będą m ia ły  de
cydu jący w p ły w  na przedm ioty, 
sposób nauczania i na regu lam in  

•uczelni. Będą one dow o ln ie  w yb ie 
rać  rekto ra , profesorów  i  asysten
tó w “ ,

1 Do czego prow adzi ten „p a tro 
n a t“  m onopoli nad uczeln iam i mó
w i książka am erykańskiego, dzien
n ika rza  Davida Rexa • „K ryzys  
szko ln ic tw a“ : „Businessm ani i  f i 
nansiści k o n fi lu ją  naukę szkolną. 
Żadna szkoła am erykańska nie od
w aży się powiedzieć studentom  
praw dy. W ykładow cy h is to r ii i  na
u k  społecznych obow iązani są uczyć 
m łodzież k łam stw a, Jeżeli n ie  będą

STEFAN KAMIŃSKI

W Y
O D pa ru  tygodn i Ira n  jest w i

dow n ią  poważnych wydarzeń. 
Mieszając, się o tw a rc ie  w  

spraw y wew nętrzne tego k ra ju ,;Im 
pe ria lizm  am erykański przeprow a
d z ił w Teheranie zamach stanu, 
k tó ry  ob a lił p ra w o w ity  rząd fo r 
m a ln ie  suwerennego państwa.

Ira n  jest już  od przeszło. 100 la t 
pó łko lon ią  obcego kap ita łu . , W ład- 
cy A n g lii, A m eryk i, N iem iec i  Rosji 
ca rsk ie j toczy li zawzięte boje o bo
gate złoża n a fty  ira ńsk ie j. W zma
ganiu tym  na początku bieżącego 
stu lecia  górę w z ię li angielscy im 
pe ria liśc i. A ng lo  - Irańsk ie  Tow a
rzystw o N a ftow e g rab iło  bez sk ru 
pu łó w  bogactwa na tu ra lne  Iranu i 
w  o k ru tn y  sposób w yzysk iw a ło  
przez dziesią tk i la t  m iejscową lu d 
ność.

B ry ty js k i m onopol s tw orzy ł swe
go rodzaju państwo w  państw ie. 
W  okolicach pól na ftow ych  na po
łu d n iu  k ra ju  m ia ł on w łasne drogi, 
ko le je , po rty  i  lo tn iska , a nawet 
w łasną po lic ję . Agenci m onopolis
tó w  b ry ty js k ic h  za jm ow a li kluczo
w e stanow iska w  m in is te rs tw ach  
Teheranu i  fak tyczn ie  k ie ro w a li 
p o lity k ą  Iranu .

Chcąc utrzym ać swe panowanie, 
im p e ria liśc i ro b ili wszystko, by 
I ra n  pozostał ja k  na jbardz ie j zaco
fan ym  kra jem . Z iem ia irańska bo
gata jest w  różnorodne cenne ru 
dy, przeważnie jednak nie  w yko 
rzystywane. W  przem yśle po dziś 
dzień przeważają chalupniczo-rze- 
m ieśln icze m etody pracy. Ira n  ma 
11 m ilion ów  ow iec t rozlegle pola 
up raw y  bawełny. A le  lw ia  część 
surow ców  w łók ienn iczych w ędru je  
za granicę, a rodzim y przem ysł tek
s ty ln y  zaspokaja zaledw ie 20 p ro
cent potrzeb ludności.

Nadzwyczaj n isk i jest też stopień 
ro zw o ju  ro ln ic tw a  irańskiego, w  
k tó ry m  panu ją jeszcze stosunki fe
udalne. 80 procent g run tów  całego 
k ra ju  należy do obszarn ików , 15 
procent do szacha i do duchow ień
stw a, a ty lk o  5 procent do chiopów. 
88, procent ogółu chiopów  nie ma 
ziem i, lecz w vn a jm u jë  male dz ia łk i 
u dziedziców, k tó rym  musi odda
wać do trzech czw artych plonów.

M onopoliści anglosascy i rodzim i 
kap ita liśc i i obszarnicy bezlitośnie 
w yzysku ją  szerokie masy ludu 
irańskiego. Form a ln ie  w  k ra ju  <>- 
bow iązuje aż 10-godzinn-y dzień 
pracy, ale znaczna część robo tn i
ków  pracuje po 13 — 14 godzin. 
Ty leż godzin muszą harować i dzie
ci od la t sześciu, zatrudnione maso
wo w p ro du kc ji dyw anów  i przy 
innych  szkod liw ych dla zdrow ia 
pracach w  przem yśle w łó k ie n n i
czym.

W skutek zależności Ira n u  od mo
carstw  zachodnich, ludność musi 
stale kupować różnorodne tow ary 
zagraniczne, k tó re  sama mogłaby 
ła tw o  w yprodukow ać z w łasnych 
surowców. W yn ik i te j p o lity k i są 
zgubne dla irańskiego handlu za
granicznego. Tak np. USA w  1949- 
1950 roku  ?.akupiły w  Iran ie  tow a
rów  za 146 m ilionów  ria lów  (w a lu 
ta  perska), a sprzedały temu k ra jo 
w i sw ych w łasnych w yrobów  za

tego ro b ili,  zostaną zw oln ien i. A u 
torzy podręczn ków: zmuszeni są do 
w ychw alan ia  w o jny i przedstaw ia
nia m ilia rderów , jako  bohaterów 
narodowych“ .

W innych kra jach kap ita lis tycz
nych — m ów i da le j m ój in fo rm a
to r — dola studentów byna jm nie j 
nie jest lepsza. W A u s tr ii,  ja k  w y
n ika  z danych M in is te rs tw a O- 
św i; ty , na k ilka  tysięcy studentów 
stypendiów  przyznawanych jest za
ledw ie. 345. S typendia te podlega
ją  zw ro to w i po ukończeniu stu
diów . . S tudent płaci za przyjęcie na 
uczelnię, za egzamin, za praw o ko
rzystania z b ib lio tek i lub laborato
rium . Doszło do tego; że za korzy
stan ie ze stojących na skwerze 
przed uczelnią ław ek — też się p ła
ci. S tud iować w  A u s tr ii mogą ty lk o  
dzieci bogatych rodziców.

M ój rozmówca podaje m i gruby 
b iu le tyn  w  języku angielskim .

—  Jest to o fic ja lne  sprawozdanie 
japońskiego M in is te rs tw a O św ia ty 
— m ów i. — Przeczytajcie. „O grom 
na ilość studentów  — czytałem  — 
sprzedaje krew  am erykańskim  szpi
ta lom  w o jskow ym , aby zapewnić 
sobie u trzym an ie  i opłacić s tud ia “ .

— T rzy  i pói procent w yda tków  
państwowych przeznacza się w  Ja
pon ii na oświatę, a 70 procent na 
zbrojenia.

Nic też dziwnego, że stan zdro
w ia  studentów w  kra jach k a p ita li
stycznych jest zastraszający. Jak 
podaje zachodnio - niem iecka p ra
sa 12,5 proc. s tudentów  w  N iem 
czech zachodnich choru je  na gruź
licę, a 70 procent jes t n iedożyw io
nych.

—  A  ja k  w yg ląda ją  te spraw y w  
kra jach obozu pokoju? — pylam .

— Tu sytuacja studentów jest 
krańcow o odmienna. W B u łg a rii

np. po zw ycięstw ie dem okrac ji lu 
dowej powstało w ie le  nowych 
wyższych uczelni. Liczba studentów  
w  latach 1944 — 1949 wzrosła  czte
rok ro tn ie  a państw ow y fundusz s ty 
pendia lny powięicszyl się 55 razy.

Spójrzm y teraz na nasz k ra j. 
W  Gdańsku i Bytom iu , w  Szczeci
nie i Stalinoerodzie, w  O lsztynie i 
G liw icach powstały nowe uczelnie. 
Rośnie stale ilość dom ów akade
m ickich. Przed w o jną  w  22 tak ich  
domach m ieszkało 6 tysięcy s tu 
dentów — obecnie w  219 domach 
mieszka ich 34 tysiące. W  1938 ro
ku  było zaledwie 5,4 proc. stypen
dystów — obecnie jest ich 73,8 pro
cent.

Stale rośn ie liczba studentów . 
Przed w o jną  na 100 tysięcy miesz
kańców stud iow ało  138 osób — o- 
be cn ii na tę samą liczbę przypada 
490 stud iu jących. S tudentów po
chodzenia robotnicz.ego jest obec
nie 18 razy, a chłopskiego 17 razy 
w ięcej niż przed w ojną.

Ten potężny rozw ój szko ln ic tw a 
wyższego w idz im y  we w szystkich 
kra jach dem okrac ji ludow ej, nie 
m ów iąc ju ż  o Z w ią zku  Radzieckim .

— I lu  delegatów przybędzie na 
Kongres?

— Na Kongresie będą nie ty lk o  
przedstaw icie le 73 organ izacji s tu 
denckich należących do MZS, będą 
też reprezentowani studenci do
tychczas w  M ZS nie zrzeszeni. 
Świadczy to o w ie lk ie j popularnoś
ci haseł Kongresu w  masach m ło 
dzieży, haseł pokoju, p rzy jaźn i i  w a l
k i  o lepsze w a ru n k i studiów .

Ogółem na Kongresie będzie prze
szło 1000 przedstaw ic ie li, reprezen
tu jących ponad 5 m ilionów  studen
tów  ze 106 k ra jó w .

— Jakie  im prezy odbędą się pod
czas Kongresu? —  zadaję ostatn ie 
pytanie.

— Program  Kongresu jest nader
bogaty. Złożą się nań występy pol
skich i zagranicznych studenckich 
zespołów a rtys tycznych ; ludow ych 
zespołów artystycznych ; spotkania 
m łodzieży warszawskich szkół i  za
kładów  pracy z delegatam i na K on
gres; spotkania naukowe studen
tów  po lskich i zagranicznych; za
bawy, zawody sportowe i inne im 
prezy. A nd rze j Szarski
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U cze ln ia n e g o  Z M P . P ra c u ją  o n i obecn ie  nad  p rz y g o to w a n ia m i do K o n g re su

DARZENIA W IRANIE
2858 m ilionów , czy li p raw ie  20 razy 
w ięcej.

strsssr.nęj,, nędzy, Rcbcifrrcy pobiera
ją  : m izerne płace . i m ieszkają ho
rach. W  nędznych lepiankach 
ch łopskich głód jest częstym goś
ciem. Żałosny żyw ot koczujących 
p lem ion hodow lanych przypom ina 
czasy b ib lijn e . Po ulicach m iast 
Wałęśają się tlu rriy  zgłodnia łych 
żebraków. A na lfabeci stanow ią 90 
proc. ludności. Śm ierte lność dzieci 
i n iem ow lą t jest przerażająca. Czę
ste epidem ie dz ies ią tku ją  ludność 
w ie jską .

Naród ira ń sk i bun tu je  się usta
w iczn ie  przeciw  panowaniu obcych 
m or.opoli i m iejscowych w yzysk i
waczy. W  la tach 1905 —  1911 i 
1918 — 1921 pod w p ływ em  rew o lu 
c ji w  Rosji, rozmach rew o lucy jne
go ruchu narodowo . wyzwoleńcze
go poważnie zagrażał dykta tu rze  
obszarniczo - kap ita lis tyczne j w  
Iran ie . W k ilk u  p row inc jach  k ra ju  
pa trioc i us ta now ili w iadzę demo
kratyczną. W s tę p u ją c  przeciw  po
w stan iom  robotniczo -  chłopskim , 
w o jska angie lskie zaję ły w  1918 r. 
Persję, k tó rą  w yko rzys ta ły  ja ko  ba
zę wypadową do in te rw e n c ji przc-

t i i  Tudeh. Pod je j sztandaram i sk tł- 
p ia ją  się robotn icy, ch łop i i  postę-

podźw ignięcic k ra ju  z okropnej 
nędzy i o swobody dem okratyczne.

O baw ia jąc się wzrostu w p ływ ó w  
P a rtii Ludow ej, w  roku 1949 reak
cja irańska zdelegalizowała ją  i 
rozpętała ok ru tn y  te rro r. Pom im o 
to w p ływ y  Tudeh ros ły  nadal. Usi
łu jąc  przeciwdzia łać w zrostow i ru 
chu Judowego, ko la  burżuazyjne 
zorganizowały w  1949 roku tak  zwa
ny „F ro n t N arodow y“ , k tó ry  dema
gogicznie giosi hasta wolnościowe, 
by w prow adzić w  błąd masy ludo
we i odciągać je  od p a rtii Tudeh. 
Pod naciskiem  potężnej w a lk i mas 
przeciw  m onopolistom  angie lskim  
i ich agentom w  Iran ie , „F ro n t Na
rodow y“  został zmuszony przepro
wadzić w  M edżlisie (parlam ent 
irańsk i) w m arcu 1951 r. ustawę o 
lik w id a c ji A ng lo  -  Irańskiego To
w arzystw a Naftowego i o nacjona
liza c ji przem ysłu naftowego. Jeden 
z przywódców wspom nianej orga
n izacji burżuazyjne j, Mossadik, zo
s ta ł w kró tce  potem premierem..

Podczas zatargu anglo - irańsk ie 
go, rząd waszyngtoński mieszał się

R o b o tn ic y  Ira ń s c y  z ra d o śc ią  z ry w a ją  ta b lic ę  z gm ach u  z lik w id o w a n e g o  a n g ie l
s k ie g o  to w a rz y s tw a  n a fto w e g o

c iw ko  K ra jo w i Rad. W spółdzia ła jąc 
z zaborcami w  k rw a w ym  tłu m ie 
n iu  ruchu narodowo -  w yzw oleń
czego, na czoło reakc ji ira ńsk ie j 
wysuną} się w o jskow y d y k ta to r 
Reza Pahlevi, k tó ry  og łosił się na
stępnie szachem.

Ogromne sukcesy średnioazjatyc- 
k ich  i zakaukaskich repub lik  ra 
dzieckich oraz przyjazna, dobrosą
siedzka po lityka  ZSRR wobec Ira 
nu, w yw o ła ły  powszechną sym pa
tię  narodu irańskiego do k ra ju  so
c ja lizm u. N ie licząc się jednak z 
w o lą  ludu, rządy szacha Pahlew i 
p row adziły  wciąż antyradziecką 
po litykę . W ładcy Iranu  polecali się 
też H itle ro w i i na początku II  w o j
ny św ia tow e j chcie li u ła tw ić  mu 
inw az ję  swego k ra ju . Energiczna 
postawa ZSRR i sprzeciw  ludu 
irańskiego pokrzyżow ały jednak te 
zbrodnicze plany.

Ruch narodowo -  wyzwoleńczy 
zatacza dziś w  Persji coraz szersze 
kręg i. Rosną w p ły w y  i  au to ry te t 
stworzone j w  1941 r. Ludow ej P ar-

w  wew nętrzne spraw y Iranu , w  
nadziei, że po' w yda len iu  monopo
lis tó w  b ry ty js k ic h  k ra j ten prze
kształci się w  ko lon ię  am erykań
ską. M iejscowa burżuazja sprzyja ła  
planom  w ładców  USA. Do Tehera
nu zaczęli przybywać zza oceanu 
liczn i doradcy w o jskow i i po litycz
ni. A m erykańsk i general Schwarz
kopf zreorganizował żandarm erię 
irańską. Przeznaczając Iranow i ro
lę przyszłej bazy wypadowej prze
c iw  ZSRR, A m erykan ie  w zię li się 
do rozbudowyw ania w catym tym  
k ra ju  strateg icznych dróg i kolei 
oraz portów  i lo tn isk  wojennych.

W szystko to w yw o ła io  potężną 
fa lę protestu irańskiego społeczeń
stwa. Dnia 15 lipca 1951 r., gdv 
pe łnom ocnik prezydenta USA, m i
lia rd e r. H a rrim an  zaw ita ł do Tehe
ranu, ra  zew dzia ła jące j w podzie
m iu  p a rtii Tudeh stutysięczny tium  
dem onstrował na ulicach tego m ia
sta za w ydaleniem  z k ra ju  nie ty l
ko m onopolistów  angie lskich, ale 

, i  am erykańskich. W brew  te rro row i

po licy jnem u pa trio tyczny  ruch lu 
dowy rósł z dn ia  na dzień. U tw o- 
rzone w  1950 r. Narodowe Towa- 

tfcyiSfwb' 'W s fe ł P rzeciw  Im pe fia liz - 
rńow i Óbjęlb *^ćofkz śZersze masy, 
należące do w szelkich warstw - spo
łecznych. Ń ię bacząc, na represje, 
1.961.000 Irańczyków  podpisało pe
tyc ję  o pak t poko ju  pięciu mo
carstw .

W skutek rosnącej potęgi ruchu 
narodowo -  wyzwoleńczego u ja w 
n iły  się poważne różnice zdań w 
łon ie  irańsk ich  kó ł rządzących. Pe
wne koła burżuazji, obszarnicy r -  
raz szach i  wyżsi o fice row ie  a rm ii, 
lęka jąc się s iły  lud zaprzedali się 
ca łkow ic ie  im peria lis tom  am erykań
skim . In n e . zaś koła burżuazji z 
M ossadikiem  na czele, uważają na
tom iast, że w  obecnej sy tuac ji m ię
dzynarodow ej, gdy prestiż USA w 
św iecie upada, burżuazja irańska 
może choć w pewnym  stopniu w y 
dostać się spod zupełnej ko n tro li 
W aszyngtonu.

S tanow isko Mossadika stało się 
niewygodne dla W all Street. Na po
lecenie ambasady am erykańskie j 
w  Teheranie, szach i generałowie 
a rm ii zaczęli ja w n ie  przygotow y
wać gw ałtow ne obalenie pra s o w i
tego rządu.

W  nocy na 16 sie rpn ia b r. rząd M o
ssadika z lik w id o w a ł próbę zama
chu stanu, dokonanego przez szacha 
i  w ie rne  mu wojska, przy a k ty w 
nym  współudziale n iektórych za
przedanych Am eryce po lityków . 
Szach zbiegł zagranicę. O pin ia de
m okra tyczna zażądała na tychm ia
stowego proklam ow ania  re p u b lik i 
i powzięcia energicznych środków 
przeciw  spiskowcom. A le  rząd M o
ssadika n ie  w ykaza ł dostatecznej e- 
n e rg ii w  walce przeciw  agentom im 
pe ria lis tów , wobec czego m ogli oni 
w  k ilk a  dn i później przeprowadzić 
now y zamach stanu.

W  k rw a w y m  puczu decydującą 
ro lę  odegra li am erykańscy monopo
liśc i. Prasa USA od dawna zapo
w iada ła , że szach i , arm ia obalą 
rząd Mossadika! Prezydent Eisen
how er w  specja lnym  oświadczeniu 
a takow a ł niedawno szefa rządu 
irańskiego. Po ucieczce szacha, am 
basador USA w  Teheranie ozna jm ił 
M ossadikow i, że A m eryka  nie u- 
znaje jego rządu i nada l popiera 
szacha. Pan* szący się w  Iran ie  8- 
genci S tanów Zjednoczonych o- 
tw a rc ie  b ra li udzia ł w  puczu.

S to jący na czele spiskowców ge
ne ra ł żahedi jest dobrze znanym 
faszystą. Podczas d ru g ie j w o jny  
św ia tow e j us iłow a ł on utworzyć- w  
Iran ie  rząd p ro h itle row sk i. Po o- 
becnym zamachu stanu Zahedi 
p rzeprow adził masowe aresztowania 
działaczy kom unistycznych i przy
w ódców  organ izacji dem okra tycz
nych.

Reakcja irańska i je j mocodawcy • 
zza oceanu us iłu ją  zahamować w a l
kę narodu irańskiego o wolność i n ie 
podległość. N ie ulega jednak w ą t
p liw ości, że naród ira ńsk i, k tó 
ry  zm ió tł już ze sw ej drogi n ie jed
nego krw aw ego kata, po tra fi roz
p ra w ić  się z obecną k lik ą  zaprze
danych Am eryce w rogów  iudu.

Stefan K am ińsk i

TOMASZ A TK IN S

Tydzień w świecie
D la  bezpieczeństwa Polski

• i
K iedy  ma się dobrego i  uczciwego sąsiada, nie żałuje mu  się 

pomocy. T ak im  dobrym  i  uczc iwym  sąsiadem — pierwszym w  je j  
dziejach na granicy zachodnie j —  jest d la Polsk i N iemiecka Repu
b l ika  Demokratyczna.

Rząd NRD w ie lokro tn ie  dawał dowody swych przy jaznych  
uczuć dla naszego narodu. Ż yw ym , serdecznym echem odezwało się 
w sercu każdego pa tr io ty  polskiego oświadczenie rządu NRD i  So
c ja listycznej P a r t i i  Jedności, że granica na Odrze i  Nysie jest w ie 
czystą granicą pokoju i  p rzy jaźn i między narodem po lsk im  i nie
m ieckim. Naród polski w ie , że w  Niemieckie j Republice Dem okra
tyczne/, w  niemieckich silach pokoju ma wiernego i  oddanego so
jusznika we wspólnej walce przeciw tym , k tórzy pragnęliby roz
począć nową wo jnę w  Europie od napaści na polskie ziemie za
chodnie.

Dlatego też rząd i  naród po lsk i popierają wszelkie w y s i łk i  
zmierzające do umocniehia N iem ieck ie j Repub l ik i  Demokratycznej,  
do umocnienia n iemieckich sił  demokratycznych i  postępowych,  
któ rych  ostoją jest NRD. Dlatego rząd. radziecki i  rząd polski,  k ie 
ru jąc  się sk rupu la tnym  w ykonyw an iem  przez Niemiecką Republikę  
Demokratyczną je j  zobowiązań finansowo-gospodarczych, zrzekły  
się spłaty pozostałej części reparacji wojennych, a rząd radziecki 
ponadto postanowił od 1 stycznia 1954 r. ograniczyć koszty u t rz y 
mania w o jsk  okupacy jnych w  Niemczech Wschodnich do 5 proc. 
dochodów budżetowych NRD (w Niemczech zachodnich koszty te 
wynoszą aż 40 procent).

Decyzje te zapadły podczas rozmów między rządem radzieckim  
i  rządem NRD, jak ie  toczyły się w  Moskwie. W w y n ik u  tych roz
mów położone zostały podw a liny  pud pokojowe rozwiązanie kwesti i  

niemieckie j,  k tóre wym aga powołanie do życia rządu ogólnonie- 
mieckiego, a nastęonie zawarcia t rak ta tu  pokojowego. Pozwoli to 
na wycofanie z Niemiec wszystk ich w o jsk  obcych. Takie rozwiąza
nie sprawy Niemiec pozbawiłoby im per ia l is tów  am erykańsk ich ich  
głównej bazy wypadowe j w  Europie, zadośćuczyniłoby słusznym  
aspiracjom narodowym  Niemców i  zapewniłoby bezpieczeństwo ich  
sąsiadom.

Rezultat rozmów w  Moskw ie raz jeszcze pokazuje, ja k  konse
kwentn ie  pokojową po litykę , odpowiadającą in teresom wszystk ich  
narodów, prowadzi Zw iązek Radziecki. Po rozbic iu Niemiec h i t le 
row sk ich  Związek Radziecki wyciągnął pomocną dłoń  do niemiec
k ich  s i ł  demokratycznych, pomagając im  zbudować Niemiecką  
Republikę Demokratyczną. Obecnie ZSRR pomaga w  umocnieniu  
NRD, aby z całych Niemiec uczynić m iłu jące pokó j państwo de
mokratyczne.

Na te j drodze Związek Radziecki spotyka się z ogromnym po
parciem wszystkich narodów, a zwłaszcza narodu polskiego. Po
kojowe rozwiązanie kwesti i  n iem ieckie j w  myśl uk ładu poczdam
skiego, gwarantującego naszej ojczyźnie je j  prastare granice nad 
Odrą i Ba ł tyk iem , jest nieodzowną gwaranc ją naszego bezpie
czeństwa.

Przy jakim  stole zasiąść?
Przy ja k im  Stole obrad pow inn i  zasiąść uczestnicy przyszłej 

kon ferenc j i  po litycznej dla pokojowego uregulowania sprawy Ko
rei? Czy pow inn i zasiąść naprzeciwko siebie, jako przedstawicie le  
dwóch wrog ich  sobie stron? Czy też poiturani zasiąść w okó ł  ok rą 
głego stołu, przy k tó rym  nie. będzie przec iwn ików, ale ró joni pa r t 
nerzy, reprezentujący  w szystkie k ra je  zainteresowane w  u t rw a le 
n iu  poko ju  na Da lek im  Wschodzie?

M in is te r  W y s z y ń s k i w  o to c z e n iu  d z ie n n ik a rz y  w  s ie d z ib ie  O N Z

Nie jest to ty lk o  kwestia  formalna. Od tego bowiem ja k a  to 
będzie kon ferenc ja , zależeć będą je j  w y n ik i .  Kon ferenc ja  prze
c iwnych  sobie stron by łaby ty lk o  przeniesieniem w o jn y  koreań
sk ie j na teren dyplomatyczny. Natomiast konferencja okrągłego  
stołu s tworzy łaby podstawę dla uregu lowania nie ty lko  kwesti i  
koreańskiej, lecz i  innych palących problemów Dalekiego Wschodu.

Oczywiście rzecznik iem kon ferenc j i  w rog ich  sobie stron są 
Stany Zjednoczone. Agresywne kola am erykańskie z n ie u k ry w a 
nym  żalem w idz ia ły ,  ja k  pokojowa wo la  narodów zgasiła p łom ień  
w o jn y  w  Kore i. Chcia łyby one uczynić z roze jmu jedyn ie przerwę  
w działaniach wojennych. A  tymczasem coraz si lniejsze jest dąże
nie we wszystk ich krajach, aby rozejm stał cię wstępem do od
prężenia sy tuac j i  na ca łym  Da lek im  Wschodzie.

W rezultacie Stany Zjednoczone, podczas debaty, k tóra toczy- 
% ła  się w  ONZ nad charakterem przyszłej kon ferenc j i  po litycznej 

w sprawie Kore i, zostały praw ie  całkowic ie osamotnione. Nawet  
Franc ja i  A ng l ia  — amerykańscy partnerzy  w  agresj i  — opowie
dzia ły się za koncepcją okrągłego stołu, którą- to koncepcję poparł  
również Związek Radziecki. Wola rokowań poko jowych  powoli,  
ale pewnie t r ium fu je .

Z iem ia  się pa li pod ich stopami

W  dwóch krajach, odległych od siebie o tysiące k i lom etrów ,  
w  Iran ie  i  Maroku, im per ia l iśc i n iemal jednocześnie dokonali 
przewrotów  w o jskow ych  dla zachowania swe-:  w ładzy. W Iranie  
przy pomocy agentów am erykańsk ich dokonał puczu faszystowski 
żołdak, generał Zahedi,  w  M aroku  agentem im per ia l is tów  francus
k ich  został pasza E' Glaoui.

W ypadk i w  Iran ie  i  w  M aroku  ja k  dw ie b łyskawice rozśw ie t l i ły  
i  ukazały w  całej jaskrawości zgnil iznę i  słabość systemu im p e r ia l i 
stycznego. Jest rzeczą charakterystyczną, że w  obydwóch w y  zadkach  
pucz zwrócony by ł bezpośrednio przeciw rządom mie jscowej burżu
azj i:  su ł tanow i w  M aroku  i  rządowi Mossadika w  Iranie.

A le  w  istocie pucze by ły  wymierzone przeciwko rosnącym siłom  
ludowym , które zarówno w Iran ie  i Maroku, ja k  i we wszystk ich  
innych kra jach ko lon ia lnych i  zależnych są główną siłą ruchu naro-  

dowo-wyzwoleńczego. Dowodzą tego k rw a w e  represje w  obydiou  
krajach, skierowane przede wszystk im  przeciw p a n io m  k o m u n i 
stycznym.

A le  k rwavry  te r ro r  nie jest w  stanie odwrócić  biegu wydarzeń. 
W  całym Iran ie  i w  M aroku t rw a ją  w ie lk ie  akcje p ro te s ta c y jn e 'N a  
wniosek państw arabskich, sprawa M aroka stanęła przed Radą 
Bezpieczeństwa ONZ. Również zamach stanu w  Iran ie  w y w o ła ł  
oburzenie szerokiej op in i i  publ icznej k ra jów  azjatyckich. Każda 
próba naruszenia suwerenności narodowej,  każda próba w yw o ła 
nia nowych, ognisk niepokoju, spotyka się z coraz bardziej zdecydo
waną wolą narodu przeciwstawienia się knowaniom  imperia l is tów.

Tomasz A ik in s
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W IESŁA W  JA ŻD ŻY N S K I

SPRAWA JÓZEFA 1ARMUŁY

W zruszający lis t  k ie row 
n ika Szkoły Podstawo
wej w  gromadzie Pad- 

w ia , pow. M ie lec — Stefana Jarm u- 
ły , sk ie row any do re d a kc ji naszego 
tygodn ika , s tanow i doskonałą okazją 
do przy jac ie lsk ie j,, serdecznej roz
m ow y. I  to nie ty lk o  z jego au
torem , ale i  w ie lu  in n y m i na u 
czycie lam i w ie jsk im i, k tó rzy  podob
n ie  ja k  k ie ro w n ik  z rzeszowskiej 
wsi, s tanę li przed taik w ie lk im i t r u 
dnościam i w  sw o je j zawodowej i 
społecznej pracy, że sobie rady dać 
n ie  mogą.

Józef Ja rm u ła  ma szczególne p ra 
w o  do zabierania głosu na tem at 
pracy w ie jsk iego nauczyciela. L iczy 
dziś 72 lata., ma poza sobą przeszło 
50 la t  pracy pedagogicznej i społe
cznej w  terenie. Pół w ieku  w  szko
le na w s i! W ystarczający okres 
czasu na zebranie cennych uwag. 
Trzeba przyznać, że ich nam Jar
m uła  w  sw o im  obszernym liśc ie  nie 
skąpi.

A le  całość jego w ypow iedz i nace
chowana jest pesymizmem. Jarm u la  
nakreś li! nam obraz tak ich  trudn o 
ści w  pracy nauczyciela, tak  s iln ie  
je  sp ię trzy ł, że czyta jący go m łod 
szy o  50 la t kolega, w yb ie ra jący  się 
w łaśn ie  na wieś, m ógłby bezradnie 
rozłożyć ręce.

Jarm u la  nazw a ł nauczycie li z 
P adw i „w o la m i roboczym i“ . Roz
ważm y spokojnie, pu nk t po punk
cie, dlaczego aż do takiego s fo rm u
ło w an ia  doszedł?

M ów iąc ogólnie k ie ro w n ik  szko
ły  w P adw ii sprowadza zagadnień,e 
do  nadm iernego przeciążania nau
czyc ie li pracą społeczną. Sam spra
w u je  fun kc je : k ie ro w n ik a  szkolenia 
ideologicznego i zawodowego, zes
połu artystycznego, przewodniczące
go spó łdz ie ln i p rodukcy jne j, je j se
k re ta rza  i  księgowego. Koledzy u- 
rządza ją  akademie, wygłaszają od
czy ty  w  irenie , k ie ru ją  b ib lio teką  
i  punktam i b ib lio tecznym i, op ieku
ją  się ca łym  szeregiem in s ty tu c ji w  
gm in ie . Wszyscy z w ie lką  troską 
spoglądają na stosy zeszytów przed
m io to w ych  nie doglądanych należy
cie, „k la sów e k“ , popraw ianych na 
chybcika , w  dram atyczny n ieraz 
sposób przeżyw ają fa k t  nienadąża
n ia  za szybkim  postępem nauk i w  
poszczególnych dziedzinach.

K o n f l ik t  nie now y, ale w  jego 
rozw iązan iu  zaszedł Ja rm u la  da le j 
n iż  się to  przecię tn ie dzieje.

„P ra w d ą  jest, że różne aktua lne 
ragadn ien ia  państwowe, k tó re  • m u
szą być wykonane na czas, nie mo
gą się obejść bez pomocy nauczy
c ie lsk ie j. I  m y Chętnie pomagamy 
w  godzinach pozalekcyjnych, ale 
zdarzają się w ypadk i od ryw an ia  
nauczycie li od pracy w  ciągu zajęć 
—- a ta k  być nie powinno. Cóż, 
kiedty naw e t o k ó ln ik i nie pomaga
ją ! M usicie i  ty le ! Za dużo mam y 
tak ich  w ładz m iejscowych od roz
kazyw ania nauczycielom. Począwszy 
od sołtysa, każda w ładza — dla 
w ykonan ia  term inow ego zadania — 
wysyła  nauczyciela do roboty. Bo i 
któż in ny  zrobi? Tam ci wygodmsić, 
przepracu ją  swoje 8 godzin za w yż
sze n iż  nasze wynagrodzenie, idą 
spoko jn ie  do dom ów, ą nauczy
c ie l po 12-tu godzinach pracy szkol
ne j, w y ró w n u je  jeszcze ich błędy. 
O czyw iście za darm o“  — pisze Ja r
m ula.

Jest w  tych słowach niem ało go
ryczy, jes t jednak i próba znale
zienia w y jśc ia  z impasu, w  ja k im  
zna leź li się pracow nicy szkoły w 
Padw i. 72-letn i nauczyciel pam ięta 
n ie  ty lk o  sanacyjną, ale nawet ce
sarsko -  k ró lew ską adm in is trac ję  na 
wsi, rozpoczął bowiem pierwszą lek
c ję  w  1902 roku ! I w ie dobrze, że 
w  la tach kap ita lizm u  nie mógł szu
kać an i poparcia, ani uznania u 
w ó jta  - ku łaka . Dziś słusznie uw a
ża, że robota k u ltu ra ln a  w gm inie 
—  to  zakres działa lności n 'e ty lk o  
nauczycie li, lecz całego aktyw u .

T ok rozum owania Ja rm u ly  da łby 
się przedstaw ić następująco: w re 
jo n ie  P adw i w yspecja lizow a ły się 
ju ż  określone dziedziny życia k u ltu 
ralnego. Są bow iem  b ib lio tek i, zes
poły artystyczne, koła czytelnicze 
przy ZSCh, koła m iczurinow skie  — 
m łodzieżowe i  starszych, gazetka 
grom adzka w  na jb liższe j jp ż  per
spektyw ie  radiowęzeł. Prace w  tych 
in s ty tu c jach  . pow inny przebiegać 
rów nom ie rn ie  przez ca ły rok, a nię 
akcy jn ie , od rocznicy do rocznicy, 
a lbo —  co gorzej od przypadku 
do przypadku, Jego zdaniem — 
sprawą rozszerzenia kręgu czyte l
n ikó w  prasy i książek zawodowych 
pow in ien  zajm ować się w rów nym  
stopniu nauczyciel, co prezes Kola 
ZSCh i  agronom gm inny. Pod ad

resem sekretarza KG zauważa, że 
pow in ien on całą s ilą  forsować czy
te ln ic tw o  książek, om aw ia jących 
życie chłopów w K ra ju  Rad, aby 
tym  ła tw .e j przyszło a k tyw o w i par
ty jnem u wałczyć o Padwię soc ja li
styczną.

Tak więc, jeden z najstarszych 
w  Polsce nauczycieli ludowych do
kładn ie zdaje sob.e z tego sprawę, 
że nię ma w gm inie ak tyw is ty  ja 
k ie jk o lw ie k  dz.edzmy, lub rodzaju 
roboty po lityczne j — k tó ry  m ógłby 
się obejść bez- książki, gazety, radia, 
czy odczytu. I w łaśnie w tym  fakcie, 
iż  Jarm uła w idz i powiązanie pracy 
agronoma, ak tyw u  partyjnego, czy sa
mopomocowego z pracą ku ltu ra lną , 
należy szukać ro li nauczyciela, jako  
oficera, k ie ro w n ika  wiążącego w 
całość pracę po lityczną w gm inie, 
a n.e szeregowego z p.ętnasiom a 
funkc jam i.

S .wy, nieco zmęczony i  ju ż  prze
cież n iem łody nauczyciel me chce 
przerzucić roooty po lityczno -  k u l
tu ra lne j na resztę ak tyw u  gm inne
go. P.sze bowiem :

„D o pracy społecznej —  a k c ji 
F rontu Narodowego, wyborczej —  
szliśm y karm ę, wszyscy nauczycie
le gm.ny, tak  ja k  radziecki żołnierz 
— N.epogoda; n ieraz po kolana w  
biocie t bez narzekania. A u to ry te t 
pasz rośn.e, ale poziom szkoły u- 
trzym u jem y w ys iłk iem  p raw ie  nad
ludzk im “ .

Chcia łby w idzieć nauczyciela w  
ro l i czołowego ak tyw is ty . I  słuszme. 
Do tego m iejsca w yw ody Ja rm u ły  
n.e budzą ani sprzeciwów , an i w ą t
pliwości, A  dalej?

Z apyta jm y: —  a czemuż to  tak  
się w Paciwi n ię  dzieje? Czemuż 
Jarm u ła  spraw u je  nadal co na j
m n ie j 10 fu n k c ji,  podobnie i  jego 
koledzy? Czegoś n a jw y ra źn ie j w  je 
go rozum owaniu brakuje. S próbu j* 
m y się doszukać tego brakującego 
ogniwa.

W Padw i powstała zeszłego roku  
spółdzielnia produkcyjna . W ja k i 
spbsób do je j założenia doszło — 
tego niestety nie w iem y, ale sy luą - 
cja, w  ja k ie j się spółdzie ln ia zna
lazła, w ielce jest w ym ow na i  rzuca 
św ia tło  na je j powstanie.

Jarm u ła  sam nazywa ją  „spó ł
dzie ln ią  urzędniczą“ , w k tó re j na 23 
cz łonków  znajdziecie 8 urzędn.ków,
8 pracow n ików  GS-u, 5 rob o tn ików  
z pob lisk ich  zakładów  przem ysło
wych i.., 2 ch łopów ! N ie chodzi o 
to, że spółdzie ln ia boryka się z 
w ielfc.m i trudnościam i, gdyż urzęd
nicy p racu ją  „ ja k  Bóg da“ . I  na
wet nie o to, że pom im o trudności 
ko lek tyw  osiągnął tego roku  Uro
dzaje, o  ja k ich  indyw idua lnem u 
chiopu an i marzyć.

Urzędnicza spółdzielnia? A leż 
w łaśnie w fakcie  is tn ien ia  tego ro 
dzaju dziwacznego ko lek tyw u  mieś
c i się ca ły  dram at! Zrozum ieć go 
znaczy ty le , co utorować drogę do 
rozw iązania spraw y Józefa Ja rm u
ły . 1 me ty lk o  te j sprawy. W sy tua
c j i  starego nauczyciela znalazła się 
dziś nie mała część jego m łodszych 
kolegow.

Jarm u ła  powiada, że ca ły  ak tyw  
pow in ien prowadzić robotę k u ltu 
ralną. Owszem —• prawda. A le  na 
kogo się obejrzał? Na pracow ników  
GS-u, GRN, ZSCh, KG , czy ZSL. 
Dobrze to, lecz stanowczo za mało. 
Innego a k tyw u  w  Padw i być mo
że me dopracowano się, lub  k ie 
ro w n ik  szkoły go nie zauważył.

K tóż założył spółdzielnię? A k tyw ?  
No może, ale z dopiskiem  — „za
w odow y“ , „urzędn iczy“ . Tym cza
sem praw dą jest, że a k tyw  społecz
ny, na jbardz ie j o fia rny , jeże li bez 
reszty je s t dla spraw y zdobyty, w y
rasta spośród masy m ało- i średnio
ro lnych  chłopów. W n ich  to  pow i
nien dojrzeć nauczyciel przodujące
go czyte ln .ka, przyszłego k ie ro w n i
ka b ib lio tek i, czy koła dobrego czy
tania. We w zorow ym  gospodarzu 
należy w idzieć pizyszłego k ie row 
n ika  ko ła  m.czur.inowskiego, a me 
koniecznie w  referencie  C U S iK , 
czy agronomie. A k ty w  społeczny 
gm iny to m e ty lk o  e ta to w i pracow 
n icy in s ty tu c ji, lecz przede wszyst- 
k .m  przodujący chłopi. Oni to do
p iero m og liby wysoko ponad całą 
oko licę wzn.esć sztandar Rolnicze
go Zrzeszenia Spółdzielczego „P o
k ó j“  w Padwi. A le  me ty lko .

Zespól nauczycieli z Padw i rad- 
by zasiadać w d ług ie  w ieczory nad 
chodzącej jesien i nad książką, po
głębiać wiedzę, przysw ajać sobie 
najnowsze osiągnięcia naukowe, me 
rdzewieć, nadążać za ogólnym  po
stępem. I jakże to uczyni, jeże li nie 
podchowa w  każdej dziedzinie życia 
politycznego- i ku ltu ra lnego  ch łop
skiego aktyw u? Kom pleks „w o lu  ro
boczego" w nauczycielskiej skórze 
pryska wszędzie, gdzie rosnących 
ludzi, ich twórczą energię i zapal, 
nauczyciel um ie ję tn ie  organ izu je  i 
n ieustannie dogląda.

T e j w łaśnie ro li społecznego, w y- 
wodzącegd się w prost z mas p racu- • 
jącego chłopstwa a k tyw u  Jarm u la  
w  pe łn i nie dostrzegł, o rien tu jąc  się 
w yłącznie na a k tyw  ad m in is tra cy j
no -  zawodowy.

K ro k  pierwszy został postawiony, 
czas na drugi.

W iesław  Jażdżyński

ZD ZISŁA W  STRECKER

MŁODZIEŻ WALCZY O RODZICÓW
W  R O K U  1950 rozpocząłem 

pracę w  szkole podsta
w ow ej w  M iedzichow ie, 
pow. N ow y Tom yśl. 
Szkoła n ie  m ia ła  o rg an i

zac ji harcersk ie j, postanow iłem  w ięc 
ją  założyć. N ie była to  jednak  
sprawa prosta, Trudności w y n ik a ły  
stąd, że n ie  m iałem  żadnego w  tym  
k ie runku  przygotowania, a tra fiłe m  
na w y ją tkow o  trudne środowisko.

Szkoła nasza jest zbiorcza; uczę
szczają do n ie j dzieci z 8 gromad. 
Teren bardzo roz leg ły ; d rog i polne 
sp ra w ia ły  trudności w  dochodzeniu 
do szkoły. Ludność, poza n ie liczny
m i wypadkam i, to średn io ro ln i ch ło
pi. Ich stosunek do szkoły b y ł na 
ogół przychylny, jednak wszelkie 
w  nie j zm iany przyjm owane by ły  
niechętnie.

V
Wiedząc o n ieprzychylnym  sto

sunku większości rodziców do nowe

go harcerstwa „z czerwoną chust
ką “ , postanowiłem , po założeniu o r 
ganizacji ha rcersk ie j, w ystąp ić  w  
ja k  na jkró tszym  czasie przed rodz i
cam i i  pokazać im, że praca w  o r 
gan izacji — to  jedna z fo rm  w łaśc i
wego w ychow ania ich dzieci.

W  porozum ieniu z przew odnikam i 
dirużyn, organizowałem  pa rokro tn ie  
spotkania z harcerzam i na teren ie 
naszej lub  sąsiedniej szkoły. Dzie
ci dow iadyw a ły  się n iem a l codzien
nie  o osiągnięciach innych harce
rzy, a nawet same przy spotkaniach 
w yp y tyw a ły  o . pracę i je j w y n ik i. 
Częste spo-tkania zespołów spo rto 
wych drużyn harcerskich oraz udzia ł 
w  n ich naszej szkoły, by ły  dla na
szych dzieci zawsze w ie lk im  prze
życiem. Metodę tę -stosowałem w te 
dy, gdy z m ej s trony nie w yp łyn ą ł 
jeszcze przed dziećm i p ro jek t założe
nia organ izac ji harcerskie j. Naszywa
łem  ją  wówczas „zapa ln icą“  i rze
czyw iście: w  n ied ług im  czasie „za 
pa ln ica“  zapaliła  pewną grupkę dzie
ci, k tó re  następnie proponow ały m i 
założenie organ izacji harcerskie j.

Po m iesiącu osiągnęliśm y zam ie
rzony cel. Teraz zaczęła się b itw a  
o w ciągnięcie do o rgan izacji pozo
sta łe j m łodzieży. Za łoży liśm y d ru 
żynę w październiku 1950 r. z liczbą 
47 członków. Już w następnym  m ie 
siącu urządziliśm y w ieczorn icę ' dla 
rodziców.

Znaczenie występu Było szczegól
n ie  poważne, ze względu na to, iż  
b y ł to  pierwszy w ystęp dzieci po 
w o jn ie  w  naszej wiosce. Od tej

c h w ili m ie liśm y większość chłopców 
po naszej stronie, a drużyna nasza 
zaczęła uczestniczyć w  życiu gospo
darczym  i po litycznym  naszej wsi. 
„Czerwone odstawy zboża“  przybra
ły  odśw ię tny charakter. Harcerze 
dekorow ali wozy ze zbożem, odpro
w adza li gospodarzy ze śpiewem na 
punkt skupu.

Form y naszej pracy zw ró c iły  u- 
wagę władiz terenowych. Od te j 
c h w ili wszelkie ważniejsze obrady 
i  zebrania rozpoczynały się lu b  
kończyły występam i harcerzy. Z y 
ska liśm y na tym  w iele, gdyż P re
zyd ium  GRN, ZSCh oraz G m inna 
Spółdzielnia przychodziły nam  w  
w ie lu  wypadkach z pomocą (np.: 
przy organizowaniu występów w  od
ległych w ioskach, ZSCh organizo
w a ło  nam przejazdy.

Przechodziliśm y 'do nowych fo rm  
pracy. U trzym yw a liśm y sta ły kon tak t 
z PGR „Leśny F o lw a rk “ , urządza
jąc tam  w yc ieczk i; ich celem było 
—• oprócz w ykonania pewnych prac, 
ja k  np. pie lenia p la n ta c ji m ię ty  
leczniczej — zapoznanie się z tech
n iką up raw y ro li. Dzieci poznawały 
i in te resow ały się ta jn ik a m i dz ia ła 
n ia  trak to ra , zasypując tra k to rzy - 
stkę py tan iam i o jego konstrukcję .

Nową fo rm ę  uspołeczniania m ło
dzieży s tanow iła  praca na działce. 
B y ła  to szkoła zespołowej pracy; 
zaznajam ia ła ona z agrobiologią, 
kszta łtow ała nasz ko lektyw , tak, że 
wszyscy członkow ie organ izacji ha r
cerskie j czu li się współodpow ie
dz ia lnym i za w y n ik i pracy, s ta ra li 
się o w ykonanie planu kon trak tac ji, 
dąży li do te rm inow e j odstawy.

W  m ia rę  wzrostu aktyw ności 
członków  organ izacji, ko lek tyw  har
cerski s taw a ł się sam in ic ja to rem  
nowych akc ji: zb ió rk i złomu i  zale
siania n ieużytków . Praca ta była 
podjęta w  fo rm ie  współzawodnictwa 
m iędzy zastępami. Od te j też pory 
starałem  się o to, by wszelkie pra
ce i zobowiązania w y p ływ a ły  z in i
c ja ty w y  samych harcerzy, gdyż 
czu li się on i w tedy bardzie j odpo
w iedz ia ln i za w y n ik i,  a praca staw a
ła się. w yda jn ie jsza i  m ia ła w ie le 
w ięcej m om entów wychowawczych. 
U czniow ie zdaw a li sobie sprawę z 
tego, że dostarczają cennego surow 
ca dlla naszego przem ysłu, w idz ie li 
sw ó j konkre tny  w k ład  w  p lan 
6-letni.

nież inn i, że ich praca jest poży
teczna dla ogółu społeczeństwa.

Rodzice dum ni z osiągnięć swych 
dzieci, zm ienia ją  swoje poglądy i  
zapatryw ania  na w iele spraw, do 
k tó rych  m ie li jeszcze uprzedzenie.

Dużą atrakcyjnością cieszyło się 
u nas kó łko  sportowe; przyciągało 
ono me ty lk o  młodzież, ale i s ta r* 
szych, obserwujących z zaintereso
waniem  przebieg m arszów i  b ie
gów narodowych.

P rzykład ten b y ł n iew ą tp liw ie  
bodźcem dla chłopów, opieszałych 
w  obow iązkowych odstawach dla 
Państwa. M łodzież staw iano często 
chłopom  za wzór. Harcerze przeka
zyw a li w iadom ości z prący na 
działce sw ym  rodzicom, s ta ra li się 
zachęcać ich do kon tra k tac ji, co w 
rezultacie przyczyn iło  się do ca łko 
w itego  w ykonan ia  p lanów kon tra k 
ta c ji roś lin  przem ysłowych.

Za otrzym ane pieniądze drużyna 
zakupiła  rad ioodb io rn ik  dla szkoły, 
zaś część pieniędzy przekazaliśm y 
ko m ite to w i rodzicie lskiem u na za
kup pomocy naukow ych oraz ksią
żek dla naszych przodowników . S ta
ra liśm y się zawsze podsum owywać 
w y n ik i naszej pracy w  obecności ro
dziców i w ładz terenowych. Dzieci 
nab iera ły  w tedy przekonania, że to, 
co m ów i wychowawca, m ów ią rów -

ki6Ś f P y  *  P ^ ra m e m  L i t u j ą ! ’s  r ry ;  - k .
P ijańs tw o szerzyło Sie ^  yCaności’ 

y l°  S1ó nagm innie.
M im o  trudnych  w a runków  jak ie  

u nas panowały, można b ^
wolucjon izow ać chłopów ; 
pobudzić do m yślenia in nym i kaTe’ 
gonam i. U czyniła to w  dużej m e -  
rze organizacja harcerska przez
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dzielenie się w ia d o m o ś c ia m i a g ro ’ 
biologu, propagowanie k o tra k tf  
w idow iska artystyczne dla grZ z ' -  
dy, zawody i im prezy sportowe oraz 
prace uzyteczno-społeczne.

Chłop i zw iązali się bardzie j ze 
szkołą i  nabra li w ięcej zaufania do 
nauczycieli. Zebrania rod z ic ie lska  
i w yw iad ów k i ca łkow ic ie  zm ien iły  
swój dotychczasowy cha rakter Ro
dzice zm ie n ili swe zdanie o szkole- 
ich stosunek do nauki stał się in n y  
Dziecko o trzym yw a ło  w ięcej czasu 
na pracę domową i pracę w  orga
n izac ji ha rcersk ie j, co by ło  jednym  
z g łównych czynn ików  podniesienia 
w yn ikó w  nauczania.

Zdzisław Strcekei

P RZYTOCZĘ k ilk a  przyk ładów , 
k tó re  z ilu s tru ją  ja k  nauczyciel 
wiąże pracę, szkolną i społeczną 

z przebudową środow iska w ie jsk ie 
go.

Będzie to zw yk ła  opowieść o na
uczycielce — jedne j z tysięcy ak ty - 
w istek, rozrzuconych po m ałych i 
w iększych gromadach. Nazywa się 
Anna Huk, liczy około 40 la t. P ra
cu je  jako k ie row n iczka szkoły pod
stawowej w  Z by tow e j, pow ia t O- 
leśnica, w w o jew ództw ie  w roc ław 
skim . W roku 1945 uruchom iona zo
stała tam  szkoła, k tó re j losy splot
ły się n ierozerw a ln ie  z losami gro- 
madw Wszyscy chłop i szli z pomocą 
przy remoncie, wszyscy cieszyli się, 
że szkoła powstała. Je j entuzjaści i 
w rogow ie u ja w n ili się w yraźn ie  do
piero w tedy, k iedy po lityczny cha
ra k te r nauczania i pracy społecznej 
H ukow e j sta ł się jasny.

Hukowa w iedzia ła, że nie może 
być m owy o no rm alne j pracy szkoły 
bez powiązania je j z na jżyw o tn ie j
szymi spraw am i gromady. Pamię
tam nasze rozmowy. — „S tars i m u
szą być szkołą nie m nie j zaintereso
wani niż dzieci: Rodzice pow inn i 
być u nas tak często, ja k  i ich po
ciechy. Lecz ja k  ta k i stan osią- 
.gnąć’ “

W idyw ałem  tego niestrudzonego 
człow ieka w tysiącach rozm aitych 
sy tuac ji. W szkole, na ulicy, po cha
łupach, na pierwszych w  dziejach 
gromady zebraniach — wszędzie 
prowadziła pogawędki z chłopam i. 
Po k ilk u  miesiącach je j skrom ne 
m ieszkanie nauczycielskie przem ie
n iło  się w ośrpdek życia społecznego 
kobiet. Jak ich sposobów użyła H u
kowa? Dlaczego większość matek 
zaufała je j i stała się je j sprzym ie
rzeńcami? Koleżanka Anna weszła 
po prostu w  najważniejsze dla ko
biet spraw y: w w ychow yw an ie 
dzieci, w  czuwanie nad ich zdro
w iem . W  ten sposub doszło do pow
stania K om ite tu  Rodzicielskiego, 
O to w łaśnie H ukow e j chodziło. Nie 
b y ł to K o m ite t złożony z ludzi zain
teresowanych wyłącznie postępami 
d/.iecka w  nauce, lecz ak tyw  p ie rw 
szy a k ty w  z Z by tow e j. I  dlatego 
w łaśnie z miejsca za istn ia ły prze
s łank i inne j, wyższej fo rm y pracy 
i w a lk i o podniesienie k u ltu ry  i go
spodarki.

JÓZEF CIOSEK

Aolo nauczycielu
W yobraźm y sobie taką sytuację: 

schodzą się w  szkole w ieczoram i ko
b ie ty ; gwarzą o lepszym wyposaże
n iu  szkoły, om aw ia ją  sposoby polep
szenia w a runków  pracy dziecka. 
Równocześnie s łuchają rad ia , czy
ta ją  wspóln ie gazety, rozm aw ia ją o 
treści książki, czytanej nrzez kole
żankę Hukową. Początkowo byw a li 
nawet tacy we wsi, co pogadywali: 
„K ob ie to m  się ro-bić. nie chce, to 
p lo tk u ją “ , Te zebrania K om ite tu  
Rodzicielskiego doprow adziły  do te
go, że dzieci zaczęły się lep ie j uczyć.

jeden z p iękniejszych rozdzia łów h i
s to r ii szkoły i  grom ady Z bytow e j.

Jeszcze tego samego roku Huko
wa i zespół nauczycie lski zorgani
zowali kurs d la  analfabetów. Trze
ba by ło  w idzieć energię członkiń  
K om ite tu  Rodzicielskiego i K o ła  Go
spodyń W ie jsk ich  „w  prowadzeniu 
„za uszy“  mężów do szkoły. W  ro
ku 1949 nie by ło  już w  gromadzie 
ani jednego analfabety.

Osiągnięcia prowadzą do powsta
nia  nowych potrzeb D aw n i ana lfa 
beci zorgan izow ali ku rs  dokształca

P rzyczyn ił się do tego zorganizowa
ny przez K om ite t „kąc ik  odrabiania 
le k c ji“ . F rekwencja w  szkole osiąg
nęła 99%. D ojrzała sprawa urucho
m ienia św ietl-cy i założenia Kota 
Gospodyń W ie jsk ich, B y ł to rok 
1948, Gromada w yrem ontowała po
n iem ieck i barak, a założona tam  
św ie tlica  każdego wieczora w yp e ł
n ia ła  się ludźm i. Tam  w łaśnie dzie
ci zdobyły serca swojch ojców, pa
trzących na „ba ' ką“  robotę trochę 
„zezem“ .

K o ło  Gospodyń W ie jsk ich  stanow i

jący, k tó ry  szybko przekszta łc ił się 
w zespół planowego czytania.

Latem  1950 r. powstał, zorganizo
w any przez nauczycie lk i dzieciniec. 
Ludzie spokojn ie pracow ali w polu; 
żniwa przeszły sp raw n ie j niż dotąd; 
gromada szybciej odstaw iła zboże. 
I tak to rozw iązanie spraw y na j
młodszych w  Z bytow e j postaw iło 
przed gromadą następny z kole i 
problem. Przodownicy w dostawach 
żyta ję li przem yśl; vrać o sąsiadach 
z pob lisk ie j gromro.; Lak i, którzy 
pszenice sieią i dobrze wychodzą na 
burakach. P raw dz iw y prze łom  roz-

pierwszy, nieśm iało jeszcze, zaczęto 
dyskutować sta tu ty  spółdzielni pro-, 
dukcyjnych. Okazało się, że szkoła, 
k tóra g łów n ie organizowała zebra
nia dyskusyjne, stała się przedm iot 
tern w rogich ataków. F rekw encja 
na lekcjach w yraźnie osłabia- poja - 
w iły  się typowe p lo tk i o dzw onku 
wzyw ającym  do pracy i wspólnych 
kotłach.

A le  Zbytow ian ie  chcą pokazać, że 
i u nich porosną pola pszenicą, po* 
k ry ją  się burakam i — choć gleba 
gorsza. Spółdzielnia produkcyjna 
zawiązała się w 1952 r. Znam  dobrze 
Z by tow iaków ; droga jaką przebyli 
od zdezorganizowanej i skłóconej 
zacofanej i mało ku ltu ra ln e j gro
mady — do ko lek tyw u spółdzie'cze- 
go, pozwala przypuszczać, ze o spół
dz ie ln i w Z bytow e j, o przodującej 
szkole i je j k ierowniczce usłyszy je 
szcze cały k ra j.

A oto następny przykład. W  1948 
r. do szkoły w B lizborzu (pow. Oleś
nica) przyszedł na stanow isko k ie - 
r  w n ika  M ieczysław B inek — m io
dy, nie posiadający jeszcze k w a lif i
ka c ji zawodowych nauczyciel. W 
c h w ili jego przybycia stan szkoły 
pod każdym względem przedstaw iał 
się źle: w y n ik i nauczania były s ła
be; frekw encja  w szkole sięgała za
ledw ie 78%; bud; nk j szkolne były 
zaniedbane; dzieci i  m łodzież „cho
d z iły  luzem.“

W gromadz ę nie było  żadnej o r
ganizacji społecznej, a więź nauczy
c ie li ze szkołą ograniczała się do 
bytności ich w  czasie zajęć w  szko
le. Pamiętam rozmowę z k ie ro w n i
k iem  B ink iem ; pierwsze jego słowa 
b rzm ia ły : „n ie  dam snbie tu ta j ra
d y !“ . A ie, jak  s tw ie rdz iłem  na m ie j
scu, od razu zabrał się do pracy,

Koniec rnku szkolnego 1948 —i 
1949 dał dobre w y n ik i;  w  naucza
niu, w t-emon-1 budynków  szkol- 
n.yah, w  udzia le dzieci w  życiu k u l
tu ra ln ym  gromady. Ludność w iosk i 
zaczęła „lgnąć“  do szkoły. W budyn
ku  szkolnym , k tó ry  ty lk o  częściowo
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OŁES GONCZAE

P O W S T A J E  S A D )
KRZYSZTO F M A R TY Ñ S K I

K ron ika  przemian

S A D  stanow i żywą k ron ikę  
naszego zespołu roboczego. 
P rzy jrzy jc ie  mu się. Czy 
m yślicie, że te dz ia łk i szafra- 
nek, k a łw iłi,  złotych renet 
is tn ie ją  tu z daw ien dawna? 

Czy m yślicie, że zawsze szumiały lu  
tr iu m fa ln ie  w ia troch ro ny  z ja w o ró w  
i wysokich p iram ida lnych topoh?

B yła  sobie na sk ra ju  Wsi, o to
czona odnogami D n iepru goła, ka
m ienista wysepka. Choć woda była 
na m iejscu,, nic na wysepce me ro 
sło prócz krzewów kolczastych. Na 
w iosnę czasem się bydło trochę je 
szcze pożyw iło, ale już  od czerwca, 
gdy pow ia ły  c ' stepu suche gorące 
w ia try , wszystko bez reszty ginęło. 
N ieraz przyglądałem  się naszej 
w ysp ie: odłogiem leży z roku na 
rok, pustką zieje, żółci się z dala, 
ja k  piaski pustyn i arabskie j.

A le  cóż mogłem wówczas zrobić 
naw et po społu z m oją Oriszką?

W  roku w ie lk iego przełomu, k ie
dy  pow staw ał nasz kołchoż, pow ie
dzia łem  sobie:

— Przyszła wreszcie, M ik ito , tw o 
ja  chw ila . Od dziś masz m ożliwoś
c i rozw ija n ia  i urzeczyw istn ian ia  . 
sw ych daw nych pomysłów. Teraz, 
cz łow ieku, góry mozesz z posad ru 
szyć!

Już w tedy in teresow ały m n ie  za
gadnienia podniesienia odporności 
ro ś lin  na m rozy i z lik w id o w a n a  
p rze rw  w  ow ocowaniu drzew — te 
odwieczne zagadnienia, k tó re  do
tychczas jeszcze sen m i z oczu spę
dzają. Już w tedy próbowałem  róż
nych fo r te li w  waice z przyrodą. 
P róbow ałem  krzyżow ania roślin , po
sługu jąc się oczyw iście ty lk o  gatun
kam i m ie jscow ym i.

W  ow ym  czasie czereśnię moją, 
„P io n ie rkę “ , znało ju ż  praw ie całe 
uk ra iń sk ie  południe. Zewsząd przy
chodz ili do m nie po sadzonki „P io 
n ie rk i“ . I le  m ia łem , ty łem  rozda
w a ł, chciałem, t y  wszędzie się roz
powszechniały.

AJe przecież ciasno m i było, nie 
by ło  gdzie nabrać rozpędu! Zagroda 
m oja była taka, że gdyby położyła 
się O riszka, to nogi już  by się zna
la z ły  w  sąsiednim  ogrodzie. W ięc 
i szkółkę moich sadzonek dostoso
w ać m usia łem  do w arunków . P rzy
tu lona  była do chaty, jedną d łon ią  
można ją  by ło  nakryć

Z kołchozem to ju ż  inna sprawa. 
Zaproponowałem  założenie dużego 
kołchozowego sadu typu  m iczun - 
nowskiego.

—  No, a le  gdzie założyć? Z iem i 
o rn e j szkoda...

—  Na nieużytkach!
Idz iem y we tró jk ę  badać wyspę: 

Łysogor, ja  — M ik ita  B ra tu ś — i Ło- 
gw in  Potapow icz M ieleszko, nasz 
przewodniczący kołchozu (przewodzi 
on nam od samego początku naszej 
ery).

—  W yrośnie tu  sad? —  pyta m nie 
K arpo  Łysogor.

—  P ow in ien —  pow iadam  —  ^jvy- • 
rosnąć.

M ieleszko w estchnął ciężko. 
W iedziałem , oczywiście, że n ie ła 

tw o  to p ó jd z i;. Trzeba będzie na
w adniać, użyźniać, na jściśle j trz y 
mać się wskazówek agro techn ik i — 
s łowem : trzeba będzie przyłożyć rąk 
i  g łow y i jeszcze raz rąk  i jeszcze 
raż g łow y! W  po jedynkę by łoby to 
n iew ykona lne, ale nie jestem tu 
przecież osam otniony: m am  za sobą 
ca ły  system kołchozowy.

Oto dlaczego powiedziałem  w ów 
czas, że sad pow in ien rosnąć.

Mieleszko, chmurząc się, rozgnia
ta w  palcach grudę piasku i nie w ie
dzieć po co wacha ją  nawet.

— Ż y ły  z nas w yp ru je  ten sad... 
Czy się ty lko  opłaci?

— Nie traćm y nadziei — odpow ia
da mu Łysogor. — Rzecz jasna, 
trzeba będzie i pocierpieć i powal
czyć. Sad, to nie rzodkiewka, albo 
jakaś tam  pietruszka, że dziś posa
dzisz, a ju tro  ma / ju ż  z n ie j grosz 
dochodu. K to  żyje ty lk o  dn iem  dz i
siejszym, ten sadów zakładać nie 
będzie. Tu trzeba ludzi o s ilnych 
nerwach, z głęboką w ia rą , słowem, 
praw dziw ych optym istów .

— D aj — powiadam  — łapę, K a r
po!... Dotychczas m yślałem , że je
stem ta k i sobie zw yk ły  M ik ita  B ra
tuś z Kawo.nówki, a teraz widzę, że 
nie! Od stóp do g łów  czuję się ta 
k im  w łaśnie p raw dziw ym  optym istą. 
Będziemy nawadniać, wodę mamy 
tuż, cała wyspa opasana jest żywą 
wodą, żyw ym i odnogami dn ieprow - 
sk im i. Zaprzężemy naukę, doprzęże- 
m y technikę, pielęgnować będziemy

każde drzewko. Jakże m ia łoby nie 
rodzić!

—• No co... zgoda! — pow iedzia ł 
Mieleszko. — Spróbujem y!

— Myślę, M ik ito  Iw anow iczu — 
zwraca się do m nie Łysogor — że 
nie od rzeczy było  by, gdybyś poje
chał do Kozłowa, do towarzysza M i
czurina. Poznałbyś go bliżej, na ra
dziłbyś się z nim . Przy sposobności 
zabierz woreczek ziemi z te j wysep
k i do analizy. Tam  M iczu rin  na pew
no ma I.b o ra to rium . Zrobisz analizę, 
będziesz w iedzia ł dokładnie, czego 
w łaśnie glebie brak. Co ty  na to, 
Łogw in  Potapowicz?

— Nie sprzeciw iam  się; wydelegu
jem y go. A ie  musi tow arow ym  ’ je 
chać, by kosztowało tan ie j. Rozu
miesz, M ik ito ?  M achaj tow arow ym .

— Na dachu pojadę, w ięcej zoba
czę!

—  To, to właśnie... A  M iczu rina  
proś o sadzonki. Jako że zakładam y 
wzorcowy sad kołchozowy, a z sa
dzonkam i ciężko. C okolw iek by c i 
dawał — bierz, bez ceregieli, na w y 
spie miejsca starczy.

Powiedziano, zrobiono...

W ziąłem próbkę ziem i i pociągiem 
tow arow ym , na dachu, jadę do M i
czurina.

Dotarłem  do Kozłowa, gdy było 
ju ż  dobrze ciemno, przy czym deszcz 
la ł, ja k  z cebra. W lazłem  do Iwana 
W ład im irow icza w prost z deszczu, 
przem oknięty do osta tn ie j n itk i.

M iczurin , pochylony nad b iu rk iem  
coś pisał. Podniósł głowę i spo jrza ł 
na m nie spokojnym , p rze n ik liw ym  
wzrokiem . W spo jrzeniu tym  było 
naprawdę coś majestatycznego, apo
stolskiego, a równocześnie płonęło 
w  nim  i prom ien iow ało  ku  m nie ta
k ie  dobre, rodzime ciepło, tak ie  ludz
kie, młodzieńcze, wesołe...

— A, Bratuś... Słyszałem, słysza
łem.

I sadza m nie przy stole, na prawo 
od siebie.

— O pow iadaj, z czym przyjecha
łeś!

M ów i n iby  nie głośno, a w ydaw a
ło  m i się, że głos rozbrzm iewa w  ca
ły m  domu.

— Poradzić się przyjechałem , 
Iw an ie  W ład im irow iczu . I ziemię 
zabrałem  ze sobą dla próby.

Pokazałem mu naszą ziemię. 
C ie rp liw ie , bez pośpiechu badał ią 
M iczurin .

— W spaniała! —  powiada. — 
Śm iało zakładajcie sad.

A gdym napom knął o sadzonkach, 
Iw an  W ład im iro w icz  początkowo 
zdz iw ił się, Że prosim y go o nie, 
później jednak skap itu low a ł i dał 
nam.

— M nie  —  powiada — nie szko
da, ale w iecie  przecież, że moje od
m iany przewidziane są przede 
w szystkim  dla północy. Dla was, 
U kra ińców , nie będą one rewelacją. 
Wam .potrzebne są nie ty le  moje sa
dzonki, co moje metody, metody mo
je  są wam  potrzebne. Zasady k ie ro 
wania przyrodą i rozwojem  ro ś lin 
ności — oto co wam  jest potrzebne.

-v- To s tud iu jem y, Iw an ie  W ła d i
m irow iczu  — powiadam  —  i- stosu
jem y.

— Szczególną uwagę zwracajc ie  
na sekke ję  odm ian rodzim ych. M a
cie tam  nieprzeliczone bogactwa.

Żegnając się, położył m i rękę na 
ram ieniu i stoi przede mną kochany, 
dobry nasz przodownik.

— A  tobie — powiada — Bratuś, 
tru d n ie j będzie, niż mnie.

Ja, zdaje m i się, znam się na żar
tach i sam pożartować lub ię ! I tu, 
oczywiście, M iczu rin  żartow ał ze 
m nie! O bydw aj dobrze w iedzie liśm y 
w  te j c h w ili, kom u z nas lżej, a ko
mu tru d n ie j. N a jtru d n ie j, oczyw iś
cie, było jem u, Iw anow i W ład im iro - 
w iczow i, gdyż m usia ł torować dro
gę dla nas wszystkich.

N a tu ra ln ie , że i nasza droga nie 
była usłana różami. K u łacy i ich 
sługusy myszy nam na wyspę na
puścili i nocami podcinali korę na 
drzewach: i k lę li M ik itę  na każdym 
kroku... W tym  okresie pokazał s :ę 
w naszym sadzie szkodnik, robak 
żytom iersk i, k tó ry  toczył drzewa. 
Ileż  on m i k rw i napsuł!... A le pal 
go d iab li. Opowiem o n im  kiedyś 
in nym  razem, nie teraz, gdy mowa 
o naszych w ie lk ich  sadach.

Przełożył H enryk  K ronm an

*) F ra g m e n t p ie rw s z y  o p o w ia d a n ia  
G oncza ra  d ru k o w a n y  b y t  w  n u m e rze  34 
„ W s i“ .

D R Ó Ż K A
(rosyjska pieśń ludowa)

Ponad strugą wstaje opar mglisty,
Krople rosy opadły na trawę.
Włożę na się przyotlziew wzorzysty,
Przejdę ja się młoda i radosna,

Przejdę się młoda i radosna,
Przodownica ze spółdzielni wiejskiej.
Już nie wróci do nas głód i troska,
Już zarosły do nas smutku ścieżki.

Poprzez pola biegnie nowa dróżka,
Niby smużka świetlista, bezkresna,
Świtem - brzaskiem lśni ta dróżka - smużka 
I prowadzi — wiedzie do zwycięstwa.

Kto tę dróżkę spółdzielczą wytyczył?
Kto tę dróżkę spółdzielczą wydeptał?
To sam Lenin tę dróżkę wytyczył!
To sam Stalin tę dróżkę wydeptał!

p rz e ło ż y ł Marian Piechal

w przeAndoifie wsi
b y ł wykorzystany, jedną z sal w y 
rem ontow ano na św ie tlicę ; młodzież 
spędzała w  n ie ; każde wolne popo
łudn ie . B y l tam  g łośn ik rad iowy, 
ks iążk i i  czasopisma. Z czasem i 
stars i zaczęli przychodzić posłuchać 
rad ia .

Często k tó ryś  z nauczycieli prze
czyta ł coś z gazety lub  jak iś  fra g 
m ent książki. Zain teresowanie czy
te ln ic tw e m  wzrastało. W gromadzie 
znalazło się jeszcze 7 osób nie . u- 
m ie jących czytać i pisać. Ruszył 
ku rs  analfabetów , k tó ry  prow adził 
jedei z nauczycieli. Nauka na k u r
sie nie ograniczała się ty .ko  do czy
tan ia  i  p isan ia; zajęcia przeplatane 
b y ły  ak tu a ln ym i pogadankami, oraz 
czytan iem  ciekaw ych w y ją tk ó w  z 
książek.

A k ty w  ' po lityczny 1 społeczny 
wraz z nauczycielstwem  przys tąp ił 
do zaznajam iania ludności zę s ta tu 
tem  spółdzie ln i produkcyjnych . Zda
w a ło  się, że gromada do jrza ła  już 
do w spólnej gospodarki. Rzeczywis
tość pokazała jednak, że ku łak , k tó 
r y  przychodził do św ie tlicy , k tó ry  
spoko jn ie  jeszcze pa trzy! na czyta
n ie  książek — kiedy przyszło do za
łożenia spółdzielni, stanął okoniem.

W brew  m niem aniu grom ady, ze 
w B lizborzu nie ma ku łaków , poka
za li się on i w  sw o je j działalności. 
K ilk a  z rzędu zebrań w  św ie tlicy  
m ia ło  bardzo słabą frekw encję. Lu d 
ność, k tó ra  tek  przyjaźn ie odnosiła 
się do nauczycieli, teraz odsunęła 
się od nich zće c j.o w a n ie . W rogie 
otoczenie nie pozwalało im  kupo
wać nawet żywności we wsi, tak że 
po a rty k u ły  żywnościowe m usieli 
chodzić do O leśnicy, odległe j o 7 
km . Zm nie jszy ła  się rów nież fre k 
w enc ja  w  szkole.

W  tym  czasie w p łynę ła do inspek
to ra tu  szkolnego wiadomość z gro
m ady, że k ie ro w n ik  B inek i nau
czyciele te j szkoły „ba łam ucą m ło 
dzież“ . Po zbadaniu okazało się, ze 
by ła  to wroga robota ku łaków .

Izo lacja  od gromady trw a ła  przez 
b lisko  pó ł roku. Nauczyciele poprzez

in dyw idu a ln e  rozm owy s ta ra li się 
zbliżyć ludność do szkoły i ś w ie tli
cy, przełamać wrogą postawę. Dużą 
pomoc okazała organizacja kobiet.

W gromadzie Blizborze spółdziel
nia produkcyjna powsUła w 1950 r. 
Jest w n ie j przedszkole i św ietlica 
młodzieżowa, pracuje z zapałem o r
ganizacja kobiet, Nauczycielstwo 
cieszy się teraz pe łnym  zaufaniem

gromady, W czasie pracy szkolnej i 
pracy społecznej nauczycielstwo nie 
zaniedbało dokształcania się zawo
dowego i ideologicznego. Obecnie 
wszyscy m ają k w a lif ik a c je  zawodo
we. K ie ro w n ik  szkoły ob. Binek, ja 
ko członek PZPR, świeci p rzyk ła 
dem okolicznem u nauczycielstwu i 
pracuje o fia rn ie  nad podnoszeniem 
poziomu gospodarczego i k u ltu ra l
nego swojego środowiska.

•ń
Przytoczyłem  k ilk a  przykładów  

szkól i nauczycieli, któ rzy w tączvii 
się w pracę nad przebudową wsi. A le

jeszcze są i tacy, k tó rzy  ty lk o  cze
ka ją  na koniec zajęć w  szkole, 
nie in teresu ją się oni środow iskiem , 
żyją w kręgu swoich w łasnych za
interesowań. W jednej ze szkól po
w ia tu  Oleśnica k ie ro w n ik ie m  szkoły 
byt ob. L. Ludność gromady była 
zadowolona ze szkoły i nauczycieli 
chociaż — co by to zastanawiające 
— w y n ik i nauczania były zaledwie

dostateczne. W ystępy artystyczne 
m łodzieży szkolnej, rozw in ię te  
wśród nie j czyte ln ic tw o zbliżało 
środow isko do szkoły. K ie ro w n ik  
szkoły ZSL-ow iec b y l członkiem  
G m innej Rady Narodowej. W p ie rw 
szych latach pracy w  te j gromadzie 
uchodził za aktyw is tę  pracy społecz
nej, Znany by l w  gm inie, a nawet 
w  powiecie.

W ubiegłym  roku bytem na jed
nym  z zebrań uspółdzielczania wsi 
—• i tu spotkała m nie niespodzian
ka. Przed zebraniem k ie row n ik  
szkoły pow iedzia ł do mnie, żebym

się lep ie j za mocno nie mieszał do 
spraw y założenia spółdzie ln i pro
du kcy jn e j, bo „ludność jest wzbu
rzona i  n ie  przebiera w  słowach" 
W ypow iedzi zebranych rzeczywiście 
św iadczyły o w rog im  ustosunkowa
niu  się do spraw spółdzielczości — 
ale zdaniem k ie row n ika  szkoły w 
gromadzie było wszystko w porząd
ku, bo dobrze pracowała św ie tlica , 
organizował się. zespól dobrego czy
tan ia ; byl ludow y zespól sportowy. 
Ocena ta była powierzchowna. K ie 
ro w n ik  szkolv w raz z nauczyciel
stwem  nie staną! zdecydowanie na 
stanow isku przebudowy wsi. Uwa
żał, że zastąpią ją z likw id ow a n ie  h- 
na lfabetyzm u i osiągnięcia k u ltu ra l
ne. Nie do jrza ł on wrogów wsi — 
kułaków .

Dzisiaj w  t . j  gromadzie jest spół
dz ie ln ia  produkcyjna. Do założenia' 
je j przyczyniła się nowa k ie row n icz
ka szkoły, Ziero. Początkowo było 
je j ciężko. Była osamotniona, gro
mada odgrodziła się od n ie j murem 
nieufności. A le  rok wytężonej pracy 
w  trudnym  środow isku da! w y n ik i. 
M łodzi nauczyciele, pokierow ani 
przez dzielną k ie row niczkę szko.y, 
pracow ali nad podniesieniem uśw ia
dom ienia gromady. Zwyciężyło ro, 
co postępowe, i n ie liczn i dziś kułacy 
w idzą, że nie m ają co robić w  gro
madzie, bo ani zboża nie ma komu 
na odrobek pożyczyć, ani biedniako- 
w i koniem  pola obrobić.

Troska ó nauczycieli należy do 
W ydzia łu  O św ia ty przy P ow ia tow ej 
Radzie N arodowej, k tó ry  n ie  w łą 
czył się jeszcze w  pe łn i w  re a li
zację zadań na odcinku p rzebudów / 
wsi. Bardzo często przecież nauczy
cie l po trzebuje pomocy i rady. 
Część z n ich jest nadm iernie obcią
żona pracą społeczną i nie może je j 
wykonać należycie, co odbija  się na 
pracy w  szkole; część nauczycieli 
nie włącza się zupełnie w  pracę spo
łeczną.

N ie można więc ograniczyć się ty l
ko do re jestrow ania osiągnięć na 
odcinku pedagogiki w ie jsk ie j. T rze
ba przede w szystk im  przyjść nau
czycielom  z pomocą, aby mogli stać 
się m otorem  wspan ia le j i w ie lk ie j 
rew o luc ji k u ltu ra ln e j, k tórą kszta ł
tu je  dziś .życie narodu.

Józef Ciosek

(M otatk i  z po łudn iow e/  K ie le c c zyzn y )

„ D o m  /« i g w o źd z ie ? ”

P RZY wejściu do wsi stoi w y 
kończony już, choć jeszcze nie 
zamieszkał, nowy dom. Ściany 

są z czerwonej cegły, dach pokry ty  
błyszczącą blachą. Nie bytem tam 
wewnątrę, ale to, co się w idzi z d ro
gi, i to co ludzie opow iadają, św iad
czy o  dostatku.

Dom należy do rodziny G aw łów, 
a w łaściw ie  do córk i i zięcia Ga
w łów , Kowala. A  G aw łow ie — to 
znana sprzed w o jny  rodzina bied- 
macka. K iedyś m usieli dodzierża- 
w iać ziemię, aby się utrzym ać przy 
życiu. A  tak ich  dodzierżaw iającycn 
według danych Ins ty tu tu  E konom iki 
Rolnej było w re jonie po łudniow o- 
wschodnim  naszego k ra ju  (woj. 
k rakow sk ie  i rzeszowskie oraz przy
legające do nich części kie leckiego 
i  lubelskiego) w roku 1939 — 36,2%.

In s ty tu t E konom iki Rolnej podaje, 
że w „53 wsiach, badanych w  Polsce 
przez In s ty tu t Gospodarstwa Spo
łecznego w 1935 r., bezrolni odrab ia
l i  przecię tn ie za dz ia tk i 83 dni za 1 
ha, zaś w K rakow skiem , gdzie od
rab ia jący dostawał przeważnie w ik t 
—  nawet 177 dni za 1 ha“ .

A  rodzina G aw łów  była liczna. 
O jciec Jakub w  roku 19j9 m ia ł 50 
la t, żona Anna 42 lata. Dzieci było 
p ięcioro: od najstarsze], osiemnasto
le tn ie j M arianny do najmłodszego, 
dziesięcioletniego Kazim ierza, wszy
scy oglądali się n „ ziemię. Ona m ia
ła  ich okryć, w yżyw ić, zaspokoić 
wszelkie potrzeby.

Przed w o jną cała rodzina za trud
niona była w ro ln ic tw ie . D w ie cór
k i — M arianna i Janina pracowały 
„na  odrobek“  we dworze. Syn K az i

m ierz byl pastuchem w  sąsiedniej 
wsi.' O jciec obsług iw ał po kole i 
wszystkich bogaczy. M atka opierała 
plebanię, tnkołę, gminę.

Dzisiaj na gospodarce zostali sa
m i starzy. M arianna po ukończeniu 
kursu buchalteryjnego pracuje w 
GS. Tam też zatrudniony jest je j 
mąż. Czworo młodszych jest w  
świecie: K azim ierz kończy Technik 
kum  Budowlane, Zenon pozostał w 
w o jsku, Janina pracuje w  fabryce w 
Łodzi, Stefania wreszcie jest nau- 
czycie lką . na Ziem iach Zachodnich.

Nasz ak tyw is ta  zadałby może py- 
tan ie : skąd K ow ale  czerpali środki 
n budowę nowego domu? Można 
by odpowiedzieć, że praca w  GS 
przy osi im  miesięcznie przeszło 
dwa tysiące złotych. Ponieważ o 
chleb nie muszą się m artw ić , bo da
je  im  go powiększona po re fo rm ie  
gospodarka ojców, przeto nie trudno 
było w  ciągu dw u lu b  trzech la t za
oszczędzić po trzeb- . sumę na bu
dowę.

A le  zagadnienie domu leży gdzie 
indz ie j. Każdego, kto  po raz p ie rw 
szy znajdzie się we wsi, zaleje fa la  
plotek. „Jasne — sprzedali się, to i 
m a ją “ . C hytry , podstępny Jurasik , 
k tó ry  ma 15 hektarów , skubiąc w y - 
lenia łe wąsy, opow iada: „Do kom u
nistów  przys ła li, nie ty lk o  dom im 
dadzą, ale i konia z rzędem!“ .

Rzecz w ty n „  że Kow ale — M a
rianna i Józef — weszli do kom ite 
tu założycielskiego spółdzie ln i p ro
dukcy jne j, k tó ry  powstał we wsi, 
Spółdzielnia produkcy jna  oznacza 
dla nich nowy i wyższy etap na d ro
dze do dobrobytu.

S ta r a  L u d w ic z k o w a
Ludw iczkow a nie ma bliższej ro 

dziny. Wszyscy pom arli: mąż przed 
w o jną  na zapalenie płuc; jedyna 
córka, Ju lia , również na tę samą 
chorobę. Po urodzeniu dziecka po
szła do kościoła na tak  zwany „w y 
w ód“ , by Pana Boga za grzech prze
prosić. Była zim a; plucha, deszcz ze 
śniegiem. Ksiądz odpraw i! m odły 
nad przem arzniętą kobietą, popa
trz y ł na nią i  po radził zjeść coś go
rącego. Po powroc:e do domu 
Ludw iczkow a położyła córkę na
tychm iast do łóżka, okry ta  ko
cam i, chustam i, czym mogła, na
grzała cegieł, ale to nic nie pomo
gło. No i tak przyszła śmierć...

Została w n i czka. Nieszczęście 
chciało, że w  sąsiedniej wsi zacho
row a ł szwagier. Opanowała go dz iw 
ną słabość: chory byt niespokojny, 
zionął ogniem, dyszał ciężko, rzucał 
rękam i na wszystkie strony. „K ie d y  
przyszłam, w pa trzy ł się we m nie; 
oczy m ia ł tak ie  przepaściste, aż 
mnie strach ogarnął; potem zaczął 
przyglądać się dziecku; odebra ł ją  i 
tak strasznie chuchnął, prosto na 
tw a rz  m alej, ażem ścierpła. I w  dwa 
dn i dziecko pom arto“ .

T ak Ludw iczkow a została sama 
na świecie. Nie m iała ziemi, ale po 
mężu należała je j się splata od M o- 
d liszków  — te j rodziny, u k tóre j 
potem mieszkała. K re w n i zw leka li 

■-ze spłatą i ostatecznie nie uregu lo

w a li te j sprawy do dziś. Ludw iczkó - 
wą zaw ojow a li ca łkow ic ie ; kobieta 
Stała się popychadłem dom owym.

A le  któregoś dn ia rozeszła się 
wieść, że GRN zajęła się krzywdą 
Ludw iczkow ej. M odliszkow ie chc ie li 
zmusić starą, aby w yrzekła  się rosz
czeń, zapew nia li je j opiekę do koń
ca życia; ale w da ł się w te ta rg i 
przewodniczący GRN i zam ysły 
krew nych spa liły  na panewce, 
Wówczas M odliszkow ie w y rz u c ili 
Ludw iczkow ą z domu.

°ie rw sze  noce spała u sąsiadów 
po stodołach. N ie obce by ły  je j ta 
k ie  noclegi, bo często musiała ucho
dzić z domu przed prześladowaniem  
opiekunów. Za jedzenie rob iła  to i  
owo u ludzi.

Mogło by się wydawać, że na Lu d 
w iczkow ą przyszedł ostatn i kres. 
Ileż to w  życiu w idz ia ła  podobnych 
h is to r ii, kiedy na starość trzeba by
ło  iść z torbam i po prośbie?

Lecz oczy Ludw iczkow e j się oży
w ia ją . Suchą, kościstą ręką grozi w  
k ie runku  domu M odliszków, k tó re 
go czerwony dach w ysta je  nad drze
wam i. Opowiada ,jak to  GRN u ję ła  
się za je j krzyw dą i ja k  p ie n ił się z 
wściekłości Modliszek. P rzyzwycza
iła  się w ciągu dług ich la t m ierzyć 
rzeczy reakcją M odliszków : jeś li 
tam ci są na nią tacy ź li, to znaczy* 
że przegrywają,

R ys. S t. S z m id t

Z  a  b  a  w a
22 lipca wieczorem, odbyła się za

bawa, zorganizowana przez ZMP.
Ustaw iono podłogę, dokoła pow b i

jano zielone gałęzie. O rk iestra  — 
sław ni na całą gminę bracia Piżu- 
chy, harm om sta i skrzypek, oraz 
kla rnecista  W iencek — zasiedli w y 
soko, na specja lnym  podwyższeniu. 
Bęben huczał już  od po łudn ia . H a r
monia zawodziła walce, po lk i i ober
ki. K la rn e t w yska k iw a ł nad skrzyp
ce i roznosi! melodię daleko.

Siedzieliśm y niedaleko o rk ies try  
nad rowem. B y l Piżuch, W iencek, 
Koruba. P rzysiadł się także przewo
dniczący GRN K w iecień. Kw iecień 
przed w o jną  biedował na dwóch 
hektarach. Przez tydzień pracował 
jako stróż gm inny, ale po lic ja kaza
ła go natychm iast zw oln ić: uważała, 
że byl niebezpieczny. Trzeba przy
znać, że po lic ja  nie m y liła  się w  
swej ocenie: K w iecień by l K P P -ow - 
cem, w  czasie w o jny  jednym  z orga
n izatorów  PPR, K onsp irow a ł się 
jednak dobrze i po lic ja  snuła ty lko  
dom ysły na ten temat.

R ozm aw ia liśm y o K ore i, F ranc ji, 
Ira n ie : o sile tkw ią ce j w  masach lu 
dowych i o tym , że nie różne pasi- 
brzuchy, ale naród pow in ien decydo
wać o losach swego k ra ju . P rzypom i
na liśm y sobie, ilu  to ju ż  swoich w ro 

gów lu d  przepędził od w ładzy i  ilu  
pozbaw ił możności w yzysk iw an ia  go.

■— A  no fa k t — po tw ie rdz i! K w ie 
cień, — lud ju ż  n ieraz kopną ł d a r
m ozjadów. N iejeden z n ich czm ych
ną ł za granicę i  teraz wyszczerza 
stam tąd zęby, ja k  g łodny pies. A le  
ju ż  do k ra ju  nie w róci.

Koruba p rzypom nia ł o jednej au- 
dyc ji satyrycznej, nadanej przez ra
dio, ja k  to na wystawę polską w  
Paryżu przyszedł ja k iś  hrab ia i  

*  przedstaw ił się: „Jestem w łaścicie
lem  huty w  Bytom iu . Jak tam  ona 
teraz stoi?“

— H i! h i! W łaściciel! Półg łówek,
psia go mać!

—  Może by przyjechał, spraw dził?
—  Ach! P rzylać tak iem u k ijem ..,
Chłopi śm ia li się. K w iecień pow

stał, przeciągnął przygarb ioną po
stać i ruszy! ku  tańczącym. W ien
cek, k tó ry  m ia ł ochotę pohulać, po
dążył za nim .

„W yszła chm ura, zagrzm iało
P io run  s trze lił w  olszynę,
A  ja stałem  pod dębem,
Całowałem  dziewczynę..."
M uzyka da le j grała. M łodzież tań

czyła do upadłego.

K rzyszto f M a rtyńsk i
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JACEK TRZNADEL

POEZJA W SŁUŻBIE NARODU

Futo-Dorys

PO raz p ierw szy zetknąłem  się 
z poezją Adam a W ażyka 
wcale o tym  n ie  wiedząc. 
, B y ło  to podczas pam iętnych 
d n i w yzw alan ia  Polski przez 
A rm ię  Czerwoną i  W ojsko 

P o lsk ie  w  ofensyw ie styczniowej 
1945 roku . Po raz pierwszy od la t 
■wolne po lskie wojsko!. Szli żołn ie
rze śpiewając „M arsz Pierwszego 
K o rp u su “ :

Spoza gór i  rzek  
Wyszliśmy na brzeg.
Czy stąd niedaleko już  
Do grających wierzb, malowa-  

h nych zbóż?
1 \ 

> Późnie j zetknąłem  się b liże j z 
poezją W ażyka — n ie  ty lk o  z tym  
je dn ym  tekstem  piosenki. A le  to 
p ierw sze w rażenie przekazało w a
żne cechy jego poezji — związanie 
z narodem , ukochanie ojczystego 
k ra ju , reagowanie na jego przem ia
ny, prostota i  p iękno poetyckiego 
języka.

Do pozycji związanego z naro
dem  tw ó rcy  doszedł W ażyk nie  od

razu. D e b iu tow a ł przecież w  w a
runkach  sanacyjne j Polski, pod 
w p ływ e m  sztuk i i  poezji bu rżuazyj- 
nej. D latego też dwa pierwsze tom y 
poezji W ażyka wydane przed w o j
ną — „S em a fo ry “  (1922 — 1924), i  
„O czy i usta“  (1924 — 1925) są o- 
derwane od życia, nie zaw iera ją  o- 
brazu społecznych problem ów, są 
fc rm a lis tyczne  pod względem  stro 
ny  artystyczne j. Jak to  się często 
zdarzało, poglądy po lityczne poety 
b y ły  bardzie j postępowe niż jego 
twórczość. Być może dlatego prze
stał pisać j m ilcza ł przez k ilka n a 
ście la t cd w ydan ia  swego drug ie
go tom u poezji do w ybuchu w o jny.

1939 ro k  ukazał w ie lu  tw órcom  
zabłąkanym  na manowcach nierea
lis tyczne j sz tuk i św ia t surow ych 
p raw  h is to r ii, pisanych k rw ią , uka
za ł c ie rp ien ie  narodu. Najuczciwsi 
zrozum ie li, że poezja m usi uczest
n iczyć w  życiu narodu, kszta łtować 
jego m yśli, wolę w a lk i z najeźdź
cą. Żeby sprosj-ać tem u zadaniu na
leżało przyw róc ić  poezji prostotę 
fo rm y, jednoznaczność poetyckich 
środków  w yrazu, zdolność przema
w ian ia  do mas. W  jednym  z p ie rw 
szych u tw o ró w  pisanych przez W a
żyka po w ybuchu  w o jn y  odnajdzie
m y te cechy:

Głosem poległych wo ła ją  
K rwaw iące  m ury  Warszawy:
Jak i wasz będzie rachunek?
Nasza odpowiedź:

—  K rw a w y .

Czym odpłacicie za najazd, 
za obłąkaną kobietę, 
za kulę w  piersi dziecięcej?
Nasza odpowiedź:

—  Bagnetem.

W  roku  1940 W ażyk znajdzie się 
na teren ie za ję te j przez A rm ię

Czerwoną Zachodniej U k ra in y  — 
we Lw ow ie . Pow sta je  tam  czynny 
ośrodek g rupu jący po lsk ich p isarzy 
i  działaczy k u ltu ry , uczonych — o 
postępowych przekonaniach p o li
tycznych. Ś rodow isko to w y w a rło  
n ie w ą tp liw ie  w p ły w  na do jrzew a
n ie  rea lizm u w  twórczości Adam a 
W ażyka, na k rys ta lizac ję  jego prze
konań ideowo-artystycznych. Po 
a taku  N iem iec faszystow skich na 
Zw iązek Radziecki W ażyk udaje 
się na em igrację w  głąb K ra ju  
Rad, bierze czynny udz ia ł w  życiu 
społecznym i lite ra c k im  po lsk ie j 
em igracji, w  dzia ła lności Z w iązku  
P a tr io tó w  Polskich. Po u tw orzen iu  
I  A rm ii W ojska Polskiego W ażyk 
odbywa w raz z A rm ią  kam panię 
fron tow ą . Przebyte doświadczenia 
nasycają now ym i treśc iam i ówczes
ną jego twórczość.

O dczytu jem y w  te j poezji akcen
ty  żywego przyw iązania do K ra ju  
Rad, co na jlep ie j cha rak te ryzu je  
ówczesną postawę poety. W  u ry w 
kach, we fragm entach ukazuje po
eta bohatersko broniących o jczy
zny lu dz i radzieckich:

...na przestrzeni w ie lk ie j  
na zieleń niepowiędłą śnieg padał 

s iwą troską,  
szli ludzie, ja k  przekleństwa  — 

tak  rzucali bu te lk i  
pod gąsienice czołgów i  ginęli

pod Moskwą. 
(K łó tn ia  ze śm iercią 1941 —  1942) 
W  prostym  p ięknym  w ierszu 

„D z ie je “  ukazał W ażyk bohater
s tw o w szystk ich  prostych lu dz i 
walczących z faszyzmem na wszyst
k ic h  fron tach  Europy. W alka na
rod u  radzieckiego zyskała na jw yż 
szą ocenę poety:

Ci, co b ro n i ' i  m urów  Odessy, 
ci, co b ron i l i  Sewastopola,

bron i l i  siebie i  nas.
Tam, gdzie się Wołga zbliża do

Donu,
Tam, gdzie się gruzy Stalingradu

świecą,
tam  ocalono nasz dcm.

I
Te wiersze, z k tó rych  większość 

została napisana w  okopach, na 
froncie, są p rzen ikn ię te  g łębokim  
uczuciem pa trio tyzm u. W yrażają 
uczucia n ie  ty lk o  samego poety —■ 
m ów ią o m iłości do k ra ju  rodzinne
go i  n ienaw iści do wroga, jaką ży
w ią  masy prostych żo łn ierzy W o j
ska Polskiego, o tw iera jące w  b i
tew nych pochodach drogę do o j
czyzny. Pisze o tym  W ażyk w  w ie r
szach: „G dzie sosna w ie lk a “ , „S er
ce g rana tu “ .

L iryczn ym  bohaterem  przedwo
jenne j twórczości poetyck ie j W a
żyka b y ł m ieszczanin o w ąskim  
kręgu egoistycznych doznań, sk łó 
cony ze św iatem , nie um iejący zna
leźć . w y jśc ia  z bezsensu bu rżuazyj- 
nego życia. Okres okupac ji ukaże 
poecie nowego bohatera, walczące
go w  im ię  społecznych celów, po
chodzącego z ludu. W  n a jp ię kn ie j
szym chyba u tw orze „Serca grana
tu “  .— „Poemacie sprzężonym “ u- 
kazał W ażyk postać nowego boha
tera: proste j dziewczyny — żołn ie
rza frontowego, walcząćej z faszy
stam i:

i

Dziewczyna w  traw ie  te j  p rzy 
k lęknie,

karabin złoży na kolanach, 
na k tó rych  kiedyś, z jasnym

czołem,
dzieci łakomie będą rosły, 
dla nich, dla czół ich  —  dotyk

m iękk i,
a dzisiaj ruch je j  będzie oschły — 
i  wystrza ł w serce bywa celny.

JAN CHOROSINSKI

PIEŚNI ŻNIW NE Z KIELECCZYZNY
P ieśń ludow a jest odzw ierciedle

niem  pragnień, trosk  i  radości 
codziennego życia człow ieka wsi. 

Przekazywana drogą tra d y c ji ustnej 
ulega ciąg łym  zm ianom, przekszta ł
ceniom  i ak tua lizac ji. S tąd spotyka, 
m y  ta k  w ie le  odm ian, przede 
w szystk im  tekstow ych, a następnie 
m elodyjnych .

Często stare pieśni zan ika ją , a na 
ich  m iejsce pow sta ją  nowe, dosto
sowane do zm ienionych w arunków  
życia. O piewają one zdarzenia h i
storyczne, bohaterskie powstania lu 
dowe... —  Inne  związane są n ie 
rozłącznie z bytem  człow ieka, z jego 
całoroczną pracą.

Ludow a twórczość pieśn iarska — 
to  n ie  ty lk o  p ieśn i weselne, m iłosne, 
ja k  to  daw n ie j sądzono; są to  prze
de w szystk im  pieśni pracy, pieśni 
„zaw odow e“ , n ie jednokro tn ie  bun
townicze —  m ówiące o życiu ch ło
pa i  dające św iadectw o do jrzew a ją 
cej świadom ości k lasow e j; są to 
wreszcie p ieśn i powstańcze, k tóre 
op iew a ją  bezpośrędni udzia ł ludu w  
w a lkach  o w yzw o len ie  narodowe 
i  społeczne.

A kcen ty  k fz y w d y  ch łopskie j zna
la z ły  g łęboki w yraz w  pieśniach 
sierocych, pasterskich, służebnych, 
w yrobn iczych i żn iw nych ; te bo
w ie m  przekazu ją nam na jw ięce j 
w iadom ości o życiu ludzi w s i. Ro
la  i fu n kc ja  tych  pieśni by ła  dla 
w s i przedw ojennej n iezw yk le  waż
na. W yraża ły  one bow iem  na jg łęb
sze uczucia: świadomość k rzyw dy 
i  poniżenia, rosnącą n ienaw iść do 
tych , k tó rzy  b y li przyczyną tych 
cie rp ień.

O to jedna z p ieśn i żn iw nych , w  
k tó re j lu d  skarży s;ę na krzyw dę 
i  uc isk pańszczyźniany. Jak w yn ika  
z in fo rm a c ji sta rych ludzi śpiewano 
ją  powszechnie w  całe j Kielecczyź-' 
p le  jeszcze przed k ilku n a s ty  la ty :

W yjeżdża jc ie  w  pole,
B o żn iw o  nadchodzo,
Jus sie zo iw ia re ck i 
Ze s irpam i schodzo,

N o zogun, na pańskie 
Ze s irp am i w  pole,
Jus ekonum  stoi,
Ogłoso nam  wole,

O głodzie, o  chłodzie,
P otyrać se musą,
Za n im  ozno pańskie,
Suchar im  nasuso.
Od św itu  do zm roku,
P racu j na pańscyźnie,
Co sie lud  nacirp i 
W  ty  tu  K ieleccyźnie.

Zęby żodine dziecko 
N yndzy nie c ie rp ia ło ,
A  nad naszo dolo 
M orze Izy w yla ło .

Skuńcy się nam , skuńcy 
Nase udrencyme,
Ekonom ów, ślachte,
N iech ka ra  nie m in ie 1).

1) P leśń  tę , zap isano  w  1932 — 1941 r . 
w  S ta re j W si, p o w . l iż ą  od  F r . P o p rze cz
k i  (o k . 60 la t)  i J ó ze fy  Z e ig i (o k . 85 la t ) .

2) P ieśń  zap isano  w  1946 r. w  S ta re j 
(W s i, p o w . I łż a  od  J ó z e fy  Z e lg i,  la t  90.

3) Z a p isa n o  od  J a k u b a  S ze les ts  w t .  o k . 
60 la t  w  %. 1940 w  D ą b s k ie j W o li, povv. 
J ę d rz e jó w  i Ja na  W o sko w icza  la t  o k . 85 
z T rz e m c h y , p o w . llz a .

, 4) Z a p isa n o  w  1939 r . na  górze  R ad o s to -
w e j k .  K ie lc  od  ow cza rza  P a k ie ły  M ik o 
ła ja  o k . 80 la t .

W s z y s tk ie  c y to w a n e  te k s ty  pochodzą  z 
za p isó w  i  ze z b io ró w  Jana  C h o ro s iń s k ie - 
g o . '

N ajw ażnie jszym i pracam i człow ie
ka na wsi są prace związane z jego 
całorocznym  bytem : okres przed- 
żn iw ny  tzw . przednówek. Na przed
nów ku chłop pańszczyźniany przy
m ie ra ! z głodu. Przednówek by) — 
z jedne j s trcny  okresem . dram atycz
nych. zmagań z nędzą, z d ru g ie j — 
okresem pełnych nadzie i na nowe 
zb iory, k tó re  m ia ły  przerwać glodo-. 
wanie, zabezpieczyć byt rodz ifiy  
chłopskiej. M ó w i nam  o tym  jedna 
z p ieśni:

O/, przepiórecka w  życie 
Ludz i naw ołu je ,
O j, poc ie , zuńć 
T ak se przyśp iw u je .

Oj, s irp y  sie jus  zym bio 
W kuźn i u kowala,
Bedzie vća jus żacy nać 
Tako pańsko wola.

O j, będzie chlebuś now y 
G łód nam zaspokoi,
O j, nam iele, napieke 
D um  pociese m o i2).

W  in ne j znowu pieśni p rzew ija  
się troska o rych ie  zebranie plonów 
z pogodą. Skrom na własna dzia łka 
ziem i, na k tó re j pracow ał chłop, by
ła jedyną ka rm ic ie iką  rodziny. Jeże
l i  weźm iem y do tego pod uwagę n i
ski poziom k u ltu ry  ro lne j chłopa 
pańszczyźnianego, to zrozum iałe jest, 
że te skąpe plony s tara ł się ja k  
na jlep ie j zebrać, me zostaw iając na 
po lu nawet kłoska.

O j, w ie je  w ie trzyk , w ie je ,
Da od Sw intego Ksyza,
Cornó chm ura z lasu wysla,
Da do nos sie tu  zblizo.

O j, zb iro jw a  gorstecki,
Da w powróseika w.ązwą,
A  w y Jonie hyzo zwoście,
Da zęby była worsta.

O j, bo ja k  dysc orosi,
Da lebo i  poleje,
Zboże na gorści porośnie 
Da rych ło  nie ow ie je3).

S ta rym  zwyczajem  —  z dziada 
pradziada —  znojną pracę żn iw ną 
kończono dożynkam i. B ra li w n ich 
udzia ł starzy, ja k  i m łodzi. Na cże- 
le pochodu dożynkowego kroczyły  
„szczyrow nice“  —  przodownice 
z w ieńcem  u w ity m  z k łósów  p rzy 
s tro jonym  różnokó lorow ym i wstęga
m i. W ianek byt sym bolem  dożęcia 
i zebrania zboża. Zebrane p lony na- 

. leżało uczcić obrzędową pieśnią: 
P ieśn iam i ośp iewywano rów nież 
żeńców „rod ną  ziem ię“  i  urodziwe 
ziarno.

Oto jedna z pieśni dożynkowych 
pochodząca z oko lic  Czarnolasu 
i  Sycyny: rodzinnych stron Jana 
Kochanowskiego: - ,

W iedziem y dziś plon 
W gospodarza dom,
Zęby dobrze p lonowało 
Po sto  korcy z m org i da ło ' 
W iedziem y, w iedziem y 
W ionek ży tn io  psynny.
W ionek u w ity  
Przez te k o b ity  
We wstonzecki jes t ub rany 
W darze tobie dziś składam y, 
P rz y jm ij go dziś radośnie, 
N iecha j służy ku  w iośnie

Z niego w yrosnom  
P iuny znów wiosnom,
Niech się zboże nam rozmnoży, 
N iech go z wozom pełne wozv 
Na wionecek tobie 
Przeznacny osobie4).

Pieśni ludowe zbierane są wśród 
najstarszego pokolenia. W raz z ich 
śm iercią odchodzą w niepamięć n a j
starsze dokum enty żyw e j h is to r ii 
naszego ludu — jego pieśni. Jest ich 
coraz m nie j, nie są cne przekazy
wane m łodemu pokoleniu — zbyt 
daleko bowiem  dzisiejsza rzeczyw i
stość odbiegła od dawnych czasów, 
a cechą charakterystyczną fo lk lo ru  
jest przecież bezpośredni związek, 
istn ie jący, m iędzy samym życiem 
a treścią pieśni. To, co się przeżyło, 
co obum arło  i przestało być ak tu a l
ne — wszystko to  odpada z żywego 
obiegu.

A le  to  nie znaczy, że n ie  ma już 
dziś dawnej pieśni, stanowiącej bez
cenny dokum ent w h is to r ii naszego 
ludu  i  narodu. Pieśni ludowe pozo
sta ją  nie ty lk o  cennym i zabytkam i 
h is to r ii k u ltu ry  narodu; jednocześnie 
uczą cne praw dy o życiu te j klasy 
społecznej, k tó ra  je  zrodziła i z o-

synów i  córek tych, k tó rzy  b ra li u - 
. dział w  spiskach chłopek c j  pięć
dziesiątych la t ub.egłego stulecia.

Od czasów pańszczyzny up łynęło 
już w ie le czasu; w a run k i byiu, w a
ru n k i pracy chłopa uległy radyka l
nej zm ianie. Pozwala to  na tym  
wyraźnie jsze zrozum ienie ro li p ilś n i 
w  kszta łtow an iu się świadomości 
pańszczyźnianego chłopa, zrozum ie
nie s iły  i  bogactwa n u rtu  pieśni 
buntow nicze j, k tó ra  prowadziła chło
pów do samodzielnych wystąpień, 
pomagających do zburzenia antago- 
n istycznych ustro jów .

Pieśni ludowe w yszły  z reg iona l
nych op ło tków , gdzie chc ie li je  za
m knąć burżuazyjn i rzeczoznawcy; 
weszły do h is to r ii k u ltu ry  nowego 
narodu, i  choć zm ien iła  się ich fu n k 
c ja  społeczna, pieśni ludowe sta ły  
Się p ieśn iam i ogólnonarodowym i.

Jan Chorosińskl

D z iś  p le ś n i lu d o w e  s ta ją  się w ła sn o śc ią  m lod e ę n  p o k o le n ia , ż y ją  w  zespo łach  
ś w ie t l ic o w y c h , śp ie w a ne  są w  c a łe j Polsce

Z najgłębszej nocy cię wywołam ,  
ażebyś p rzy ją ł  śmierć z je j  ręki,  
faszysto, w rogu m ó j śmierte lny.

W  tym  w ierszu poeta w idz i już  
jasno klasowy, po lityczny sens to
czącej się w a lk i, w a lk i z faszyz
mem.

Z u tw o ró w ' c y k lu  „Serce grana
tu “  wspom nieć jeszcze należy te 
w iersze, w  k tó rych  ukazał poeta 
pam ię tne dn i w yzw alan ia  Polski 
spod w ładzy okupanta. N astró j 
żo łn ie rzy okopanych nad W isłą u- 
kazu je  w iersz „N ik e “ . W  wierszu 
„P rzy jśc ie “  ukazał poeta szeroki 
obraz wkraczających na ziemie po l
sk ie  w o jsk , ukazał pam iętne dn i 
po w ita n ia  ludow ej w ładzy:

I
Kuchn ie  połowę dym iły ,  żołnierze 

kąpal i się w  stawach, 
staruszki stały  na pogach chałup 

zdmuchniętych pociskiem. 
Rosjanki w  b łęk itnych m undu r

kach chorągiewkami drogę 
pokazywały na zachód, na Bug, 

na Bug!...

W ioski s ta ły  przy  drodze, całe 
w  krzyczących makach, 

szli f izy l ie rzy  i  kw ia ty  nieśli
w  lufach- ogniste, 

z konw ią  mleko nas czekał stary  
chłop, k tó ry  pin Kał, 

55 k i lom etrów  zrob i ł  nasz pu łk  
te j doby.

N iew ie lu  poetów z rów nym  rea
lizm em  ukazało dn i okupac ji i 
pierwsze dn i ludow ej w iadzy. D la
tego w p ły w  W ażyka oraz innych 
poetów P ierwszej A rm ii na kszta ł
tow anie się rea lizm u w  polskie j po- 

tezji jes t o lb rzym i. W ażyk przy
kładem  sw o je j twórczości ukazy
w ał, że źródła odrodzenia s iły  tw ó r
czej, doskonałości a rtys tyczne j le
żą w  zw iązan iu poezji z życiem, z 
uczuciam i narodu, z jego walką. Że 
p raw dziw a wartość poezji polega 
na s łużeniu postępowi, na walce o 
lepszy św iat.

W kroczyw szy z Pierwszą A rm ią  
do P olsk i poeta oddaje się organ i
zow an iu  życia lite rack iego  i k u l
tura lnego. M iędzy in n y m i współ
pracuje ściśle z na jbardz ie j postę
powym , lew icow ym  pismem lite 
rack im  „K uźn icą “ . W  „K u ź n ic y “  
zamieszcza W ażyk sw oje a rty k u ły , 
k tó re  m ia ły  duży w p ły w  na życie 
lite rack ie . Oprócz dzia ła lności pu
blicystyczne j poeta p isze . wiersze, 
w  k tó rych  odb ija  się rzeczywistość 
powojenna.

W cyk lu  „w iązanka powojenna“  
pisanym  w  pierwszych latach po 
w o jn ie  sięga poeta po nowe prob
lem y rzeczywistości. W wierszu 
„K ro n ik a “  ukazywał W ażyk ostre 
problem y toczącej się w  k ra ju  w a l
k i k lasowej, gorzką śmierć w ie lu  
walczących o nowy porządek społe
czny:

Żołn ierz, że b i ł  się, jest zabity w
lesie,

chłop, że bra ł ziemię, jest zabity  
w  domu.

Żyd, że ocalał, jest zabity w
drodze.

W  kronice gorzkie j teraźniejszych
rzeczy

w y ro k  stu głupców w is i  nad 
przyszłością.

A le  W ażyk niie poprzestawał na u- 
kazyw an iu  gorzkich, bolesnych 
spraw. O dzw iercied la ł nowe k o n f lik 
ty , k tó re  rodzi życie. W utworze 
„W idoków ka  z m iasta socjalistycz
nego“  ukazuję twórczą i  radosną 
pracę wolnego człow ieka. Sym bo
lem  k ra ju  podnoszącego się z ru in  
jest w iersz „P ta k i spalonej W ar
szawy“ . Zm ien ia się rzeczywistość 
i  zm ienia się człow iek. Zwłaszcza 
s iln ie  akcentuje W ażyk w ew nętrz
ną m ora lną przem ianę człow.eka, 
jego stosunku do życia i św iata.

Plon u tw o rów  W ażyka z osta t
n ich la t został zaw arty  w  cyk lu  
„N ow e w iersze“ . Cechuje je do jrza 
łość poezji realizm u socjalistyczne
go. Is to tnym  ich w yróżn ik iem  te
m atycznym  jest w a lka  o pokój i od
b ijan ie  przem ian narodu budujące
go nową przyszłość. N iew iele jest 
tych wierszy, ale zaw iera ją  na j-

gromną troską ku ltyw ow a ła . Posia
da ją one znaczenie — h.storyczne, 
bo zaw arty  jest w nich obrąz sto
sunków  feudalnych i  kap ita lis tycz
nych, k o n flik tó w , rozsadzających 
m in ione epoki. R e jestru ją  one w ie r
nie każdy nowy etap narastającego 
antagonizmu społecznego i  w a lk i 
klasow ej toczącej się w  nr.nionych 
latach. P ieśni ludow e tow arzyszyły 
pow stan iu chłopstwa, jako klasy 
społecznej, tow arzyszyły  jego cięż
k ie j pracy „na  pańskim “ , nędzy, 
poniew ięrce i k rzyw dzie  przeży
wane j od najm łodszych lat. Speł
n ia ły  w yraźną fu n kc ję  budzenia 
świadomości, p row adziły  do w ie l
k ich  bo jów  klasowych, gdzie „nędza, 
zemsta, rozpacz i przesąd podadzą 
cz łow iekow i głownię, siekierę 
i  m iecz“ .

W  pieśniach k ry la  się groźba dla 
klas panu jących i dlatego w yrzuca
no je  poza nawias dorobku k u ltu 
ralnego narodu. Świadczą one pn- 
nac/to o pow iązaniu w a lk i o wyzw o
lenie chłopa z w a lką  o  niepodle
głość.

D yskredytow anie chłopstw a, jako 
b ierne j masy, pozbawionej w łasnej 
in ic ja ty w y ,-  perspektyw  ro zb o jo 
wych, udzia łu w kszta łtow an iu  się 
losów narodu — pociągało za sobą: 
przekreślenie całego dorobku k u l
tura lnego w a rs tw y  ch łopskie j oraz 
w a lkę  z bogatą ludową twórczością. 
Pieśni ludowe o narasta jących coraz 
bardzie j p ie rw iastkach  re w o lu c y j
nych b y ły  tępione przez dw ory, tę
pione przez władze. A le  by ły  tak po
pularne. że p rze trw a ły  w pamięci

ZBOZE DLA OJCZYZNY
(Dokończenie ze str. 2) >

nia jąc przez to  w ykonan ie  p lanu 
gminnego...

O czym to  wszystko m ów i?
P.erwszy z przytoczonych fak tów  

nie ty lk o  s taw ia  w  n iew yraźnym  
św ietle  postawę obywate lską ks.ę- 
dza proboszcza; daje on także n ie
dobre św iadectwo gospodarce spół
dzie lców  z Dębowca. W rozpoczęciu 
rem ontu  dzw onnicy w  czasie żn iw  
ksiądz proboszcz m ia ł zapewne swój 
cel.

A le  spółdzielcy!
Co rob i w  Dębowcu a k ty w  p o li

tyczny? Jak zareagowało na ten 
ca łk iem  osob liw y fa k t p rezydium  
GRN w  Pieniężnej?

Pozostałe przytoczone w ypadk i 
m ów ią same za siebie. M ów .ą z d e 
c y d o w a n i e  ź l e .

Grom ad i gospodarstw, nie w yko 
nu jących  swych obow iązków wobec 
Państwa, m am y w Polsce wciąż jesz
cze sporo. O pin ia  publiczna wsi, o r
ganizacje społeczne w  gromadach, 
ak tyw iśc i te renow i, rady narodo
we — pow inny  nieustannie dbać o 
to, żeby opóźnienia w  dosta
wach wszędzie likw idow ać.

W  ca łym  k ra ju  toczy się w ie lka  
b itw a  o -chleb. Ten, k to  nie dostrze
ga je j nasilenia i  nie udowadnia 
czynam i, że pragn ie przyczynić się 
do o d n ie s ie n i w n ie j zwycięstwa — 
w ykazuje albo zobojętnienie dla po
trzeb k ra ju , albo zam iary jaw n ie  
wrog.e,

Na klepiskach stodół i  przy om - 
ło tach w polu odby\va . się teraz 
odsiew ziarna od plew. Dobro k ra ju  
wymaga, aby ten odsiew dokony
w any b y ł i w  aparacie odpow iedzia l
nym  za przebieg a k c ji sprzedaży zbo
ża dla Państwa... Bo w tedy nie zbrak
nie  w  Polsce chleba na żadnym  stole. 
Bo w tedy w ys iłek  w ładzy ludow ej, 
by zapewnić ludziom  pracy n ieu
stanny wzrost stopy życiowej, spot
ka się wszędzie z żyw ym  w spó ł
działaniem . A  niedołęstwo, zobojęt- 
n enie, czy zla wola —  n ;e zdołają 
w  na jm n ie jszym  stopniu osłabić 
w ie lk ie j pracy narodu nad zw ięk
szaniem w  k ra ju  dobrobytu.

Zbliża się te rm in  K ra jow ego 
Zjazdu Przodujących Chłopów w  
Szczecinie. N.edługo odbędą się 
w ybory  do Rad Narodowych. Za
rów no na Zjeździe w  Szczecinie, 
ja k  i w Radach Narodowych po
w in n i się znaleźć ch lop i-pa trioc i: ci, 
k tó rzy  dobrze gospodarując, osiąga
ją  wysokie p lony; ci, co wzorowo 
w yko nu ją  swe obow iązki obyw a
te lsk ie ; ci, co czują gorącym ser
cem trosk i Ludow ej O jczyzny. Ich 
gospodarski dorobek, ich pa trio tycz
na postawa, ich zapal do dalszej 
pracy dla Polski — dają im m ora l
ne p raw o  do przewodzenia całemu 
ch łopstw u pracującem u w  dalszej 
pracy nad podnoszeniem w yda jności 
naszego ro ln ic tw a .

S tanis ław  Z iem ak

bardzie j is totne problemy współ' 
czesności. W nieporów nany sposób 
W ażyk um ie łączyć w  swoich u tw o 
rach świadomość i  pasję po lityczną 
z nawskroś liryczną  tkanką  u tw o 
rów , z bezpośrednim poetyckim  
wzruszeniem:

Noc idzie, czarna noc z twarzą
dolara,

towarzyszu Eluard, towarzyszu  
I nadziei,

w zagłębiach Zachodu górnicy  
stra jku ją ,

górnicy świecą lam pkami nadziei 
w  noc amerykańską, to godzina

próby.
— p isa ł zwracając się do francus
kiego postępowego poety Paul E lu - 
arda. Zwraca uwagę osadzenie u t
woru w  tradyc ji poezji narodowej

pierwszy wiersz jest parafrazą 
znanego u tw oru N orw ida p.ętnują- 
cego „wolność“  am erykańską —> 
„D o Johna B row na“ .

Cechą poezji Adama Ważyka, o 
k tó re j m ało się m ów i, jest je j g łę
boka ludowość. N ie chodzi ty lk o  o 
sprawy tem atyki. N ie chodzi ty lk o  
o to, że poeta odwołu je  się do lu 
dów gnębionych przez faszyzm, do 
prostych ludzi walczących o swą 
wolność i chleb — w  wierszu o re 
w o luc ji w Chinach („W o jna w  C h i
nach"), w  utworze ó walce gnębio
nych ludów  ko lon ia lnych „P iosenka 
na rok 1949“ , w św ietnym , porusza
jącym  ten sam tem at wierszu „P io 
senka o Coca -  Cola“ . Pisząc o 
k ra ju , pisze o trosce, walce i  t ru 
dź.e prostych ludzi. Głęboka w ia ra  
ideowa poety decydująco w p łynę ła  
na ukszta łtowanie się prostego, 
wzruszającego stylu. A le  odegrał tu  
również rolę świadomy dobór środ
ków  poetyckich. W wierszach Wa
żyka znajdujem y często mądrość 
ludow ej prawdy, ludowego a fo ryz
mu, ludow ej w iedzy o życiu:

Miedza dzieli na dwoje, sieje 
złotem i  nędzą, 

człowiek je j  nie przekroczy, aż 
t rak to r  przejdzie miedzą.

Obsiewam świat maleńki,  lecz 
Wiem, co będzie ju tro ,  

mówię ci, stara miedzo, że na 
proch cię utrą,  

(Ballada)
Odpowiada tem u s ty l i  ję zyk  poe
ty, czerpiący ob fic ie  ze źródeł m o
w y  potocznej, sięgający po środk i 
które, zdawałoby się, nie są środka
m i poetyckim i.

Są w poezji Ważyka dw ie  zasad- 
n.cze m etody budowania u tw o ru  
pcetyck.ego pod względem ry tm i
cznym. Jeden to  w iersz w o lny  o 
swobodnej, rytm ice, ¡drugi — to  k la 
syczna tradycja  wiersza polskiego, 
w y ją tkow o  p iękn ie urozmaicana i.  
wzbogacana przez poetę. P ięknym  
tego przykładem  są wiersze „P .o- 
senka o Coca-Cola“  i  „L u d  w e jdz ie  
do śródmieścia“ , w  k tó rych  słychać 
echa plehejskie j poezji ■ s ta ropo l
sk ie j, poezji Oświecenia.

Ileż doskonałości w  budowie o- 
brazów artystycznych, k tó rych  o - 
czywistość i prostota łączy się z 
w ie lk u n  uogólnieniem , n iejedno
k ro tn ie  w ie lk im  sym bolem : O to 
w iersz o S ta lin ie , w  k tó rym  m ąd
rość sta linow ska została upodobnio
na *d o  rzeki żyznej, płynącej prze2 
k ra j Rad, obracającej e lektryczne 
tu rb iny. M yśl S ta lina  to także re 
w o lucyjna, uk ry ta  podziemna rzeka 
w k ra jach  uciskanych .podm yw ają
ca s iła m i ludu od w ew nątrz b y t 
k lasy posiadającej i w yzyskującej.

P iękno i  silę obrazowan.a odczy
tu jem y rów nież w osta tn ich u tw o
rach W ażyka -— cyk lu  w ierszy l i r y 
cznych o  nowych Chinach tw orzą
cych poemat „W idzia łem  K ra in ę  
Środka“ . W ażyk wzbogacił poezję/ 
polską w  obraz nowoodkrytego d la  
nas w ie lk iego k ra ju , w ie lk iego na 
rodu i k u ltu ry  —  sięgając po tem a
tykę po lityczną i  społeczną, ukazu
jąc życie wyzwolonego ludu, jego 
bohaterską walkę, perspektyw y je 
go przyszłości.

Pisząc o pracy tw órcze j W ażyka 
trudno  nie wspomnieć o jego prze
kładach. Jemu zawdzięczamy w, 
dużej mierze obraz l i r y k i francus
k ie j ostatniego czasu, w  tym  szcze
góln ie  dużo pięknych w ierszy po
stępowej twórczości E luarda i A ra 
gona. („A n to log ia  poezji francus
k ie j“  wydana w r. 1947). Następne 
lata cechują zw ro t poety do tłum a
czeń z poezji radzieckie j — szcze
gólnie M ajakowskiego. T łum aczy 
go św ietnie, m ało mając rów nych 
sobie. Na jw iększym  jednak osiąg- 
n.ęciem przekładow ym  W ażyka jes t 
tłum aczenie w ie lk iego rosyjskiego 
poematu narodowego A leksandra 
Puszkina „Eugeniusz O nieg in“  —* 
pion w ie lo le tn ie j pracy poety. N ie 
zależnie od trw a jące j obecnie dys
ku s ji nad tym i, czy in n ym i uste rka- 
ka tłum aczenia, pewne jest, że prze
k ład W ażyka stanow i doniosłe w y 
darzenie w  naszym życiu lite ra c 
k im , że daje nam  do rąk  arcydzie
ło  poezji rosy jsk ie j i św ia tow e j w  
doskonałej szacie artystycznej.

Twórczość Adama W ażyka zosta
ła zaszczycona w  b eżącym roku 
Nagrodą Państwową I  stopnia. To 
słuszny dowod Uznania Rządu i P ar
t i i  dla poety służącego narodow i, 
W iersze W ażyka s ta ły  się już  trw a 
łą  wartością naszej k u ltu ry . M us i- 
m y przecież co pewien czas wracać 
do nich i odczytywać je  na nowo
—  za każdym razem nape łn ia ją  naś 
nowym  wzruszeniem, w ia rą  w  p rzy 
szłość, uczuciem m łości do narodu* 
Sam poeta przecież tak  charakte
ryzow ał w ie lką  poezję:

Codziennie rodzą się piosenki 
pełne czułości i  mądrości, 
które niechcący układacie, 
ludzie przy pługu i warsztacie 
wpatrzen i w  ju t ro  ludzie prości. ‘ 
Codziennie rodzą się p iosenki * 
o oczach, oczy wam  się śmieją, 
o ustach, usta wam  się śmieją, 
o rękach, ręce wam  sie śmieją  
że zaręczyły się z nadzieją 
wpatrzen i w  ju t ro  ludzie prości,

Jacek Trznadel
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n o w  p o l i t y k  i  te o re ty ic  e s te ty k i m a rk 
s is to w s k ie j.

W ska za n ia  te o re ty c z n e  Z d a n o w a  d la  
tw ó rc ó w  p o s ia d a ją  n ie p rz e m ija ją c ą  w a r -  

■ tość , szczegó ln ie  w  k ra ja c h  d e m o k ra c ji 
lu d o w e j,  k tó re  cz e rp ią  z b o g a ty c h  d o 
ś w ia d cze ń  Z w ią z k u  R ad z ie ck ie g o .

A p e l do  p is a rz y , a b y  s trz e g li duch a  
p a r ty jn o ś c i i  w z m o g li sw ą bo jo w ość , n a 
b ie ra  s p e c ja ln e j a k tu a ln o ś c i w ob e c  za
k u s ó w  im p e r ia l iz m u  a m e ry k a ń s k ie g o  i  
d z ia ła n ia  je g o  a g e n tu r  — k o s m o p o lity z m u  
i  io rm a liz m u  — w  sztuce.

P o n iż e j p o d a je m y  c e ln ie js z e  fra g m e n ty  
t  p rz e m ó w ie ń  Z d a n o w a . R e d a k c ja

L IT E R A T U R A  radziecka nie 
boi się oskarżeń o tenden
cyjność. Tak, l i te ra tu ra  ra 

dziecka jest tendencyjna, ponieważ  
nie ma i  być nie może w  epoce ipal- 
k i  klas l i te ra tu ry  nie klasowej,  nie 
tendencyjnej,  l i te ra tu ry  rzekomo a- 
poli tycznej.

Sądzę więc, że każdy z l i te ratów  
radzieckich może każdemu miesz
czańskiemu tępakowi, każdemu f i l i 
s trow i, każdemu pisarzowi burżu-  
azyjnemu, k tó ry  zająknie się o ten
dencyjności naszej l i te ra tury ,  po
wiedzieć co następuje: „Tak ,  nasza 
l i te ra tu ra  radziecka jest tendencyj
na i  dum ni jesteśmy z je j  tenden
cyjności, . ponieważ nasze tendencje 
sprowadzają się do tego, by wyzw o
lić ludzi pracy  — w yzw o lić  całą 
ludzkość od niewoln iczego ja rzma  
kap ita l izm u".

Bądźcie w ięc a k ty w n y m i organi
zatorami dzieła kszta łtowania św ia
domości ludzk ie j w  duchu socja
lizmu.

(Przemówienie na Pierwszym  
Wszechzwiązkowym Zjeździe L i 
teratów Radzieckich. Sierpień  
1934 r.).

*

P O W O ŁANIE l i te ra tu ry  po
lega nie ty lk o  na tym,  
aby do trzym ywać k roku  

potrzebom i  żądaniom ludu  
obowiązkiem l i te ra tu ry  jest rozw i
jać  smak ludu, podnosić po
z iom  jego potrzeb i  żądań,'wzbo
gacać go o nowe idee, p rowa
dzić cały lud naprzód.

...Stoicie na pierwszej l i n i i  f ron tu  
ideologicznego, zadania wasze są o- 
gromne, są to zadania o znaczeniu 
międzynarodowym  i  to właśnie po
w inno  zwiększać poczucie odpowie
dzialności każdego l i te rata radzie
ckiego wobec narodu, państwa, par
t i i ,  budzić świadomość znaczenia 
pełnionego obowiązku.

...Imperial iści,  ich totumfaccy w  
dziedzinie ideologii,  ich l i teraci,  ich  
po l i tycy  i  dz iennikarze wsze lk im i  
sposobami stara ją  się oczernić masz 
k ra j ,  przedstawić  go w  n iekorzyst
n y m  świetle, starąją się oszkalować 
socjalizm. W tych warunkach  zada
n iem  l i te ra tu ry  radzieckie j jest nie 
t y lk o  parować niecne ciosy i  napaści 
na naszą ku l tu rę  radziecką, na so
c ja l izm, lecz także śmia ło biczować 
samemu i  atakować ku l tu rę  burżu- 
azyjną, znajdującą się w  stanie roz
k ładu  i  marazmu.

...Bolszewicy cenią wysoko l i te ra 
turę, dobrze w idzą je j  historyczną  
m is ję  i  rolę w  dziele cementowania  
m ora lne j  i  po litycznej jednoli tości 
lu du  w  dziele jego zjednoczenia i  
wychowania. Pragnieniem Centra l
nego K om ite tu  jest, by ku l tu ra  du
chowa rozkw ita ła  u nas wszech- 
stronnnie, ponieważ w  rozkw ic ie  
k u l tu r y  w idz im y  jedno z g łównych  
zadań socjalizmu.

(Z re fe ra tu  o czasopismach 
„ Zwiezda “  i  „Le n ingrad".  Sier
pień 1946 r.). <

* 4
W IE T N E  zwycięstwo so- 
cja l izmu, osiągnięte w  
W ie lk ie j Wojn ie Narodo

wej,  k tóre stało się także św iet
n y m  zwycięstwem marksizmu, sta
nęło im per ia l is tom  kością w  gar
dle. Centrum  w a lk i  z m a rk 
sizmem przeniosło się do Am e
r y k i  i  A ng l i i .  Wszystkie sity obsuu- 
ran tyzm u i  reakc j i  rzucone zosfały 
do w a lk i  p rzeciwko marksizmowi.

...Któż, jeś l i  nie m y  —  k ra j  z w y 
cięskiego socjalizmu  i  jego f i lozo jo-  
w ie  —  w in ie n  stać na czele sil  w a l
czących przeciw cynicznej podłej 
ideo log ii bu rżuazyjne j;  któż, ja k  nie 
m y  —  pow in ien  zadać je j  druzgocą
ce ciosy!

Ze zgliszcz i  popio łów wojennych  
w y ro s ły  państwa nowej demokracji,  
zrodz ił się narodowo-wyzwoleńczy  
ruch  narodów kolonia lnych. W życiu  
ludów socjalizm stał się sprawą bie
żącą. Któż, jeś l i  nie my  — k ra j  z w y 
cięskiego socjalizmu i  jego f i lozofo
w ie  —  ma pomóc naszym przyjacio- . 
łom  i  braciom za granicą, oświetlić  
ich  wa lkę  o nowe społeczeństwo 
blaskiem naukowej świadomości so
cja l is tyczne j:  któż jeśli  nie m y  — 
w in ie n  dać im  ideologiczną broń  
m arks izm u do rąk !

W  k ra ju  naszym kw i tn ie  bu jn ie  
socjalistyczna  gospodarka i  ku ltu ra .  
Stały wzrost świadomości mas sta
w ia  coraz to większe zadania przed 
działaczami w  dziedzinie ideologii. 
T rw a  szeroka ofensywo przeciwko  
pozostałościom kap ita l izm u w  świa
domości ludzkie j.  Któż, jeś l i  nie nasi 
f i lozo fow ie— ma stanąć na czele te
go f ron tu  ideologicznego, zastosować 
m arksis towską teorię poznania do 
wyciągania wn iosków ogólnych z o- 
gromnego doświadczenia budownic
tw a  socjalistycznego i  do rozwiązy-  
w an ia  nowych zagadnień epoki so
c ja l izm u ! '

(Przemówienie na dyskus j i  o 
książce G. J. A leksandrowa:  
„H is to r ia  f i lo zo f i i  zachodnio
europejskie j“ . Czerwiec 1947 r.).

k o r e s p o n d e n c j i
Do naszego korespondenta

U/ ś ród
S p r a w u j groniCTilzItie

N ie  m a  w y jś c ia ?

SE K R E TA R Z Podstawowej O rga
nizacji P a rty jn e j ob. S m olik  
Anna i przew. KG ZM P  ob. 

Zięba Ju lia , obie z W ygiełzowa, 
po w. Babice, do tknę ły  w  liśc ie do 
naszej redakcji bardzo interesującej 
sprawy.

P o ja w iły  się w  W ygie łzow ie po
ważne trudności przy próbach zało
żenia spółdzie ln i p rodukcy jne j. Są to 
trudnośai specjalnego rodzaju. W 
gromadzie is tn ie je  ju ż  K o m ite t Z a ło 
życie lski i to  wcale n iem ały, liczy 
bowiem  12 członków. A le są to 
chłopi, „k tó rz y  posiadają m ało 
ziemi, 1 ha do 2,55 ha i jest niemoż
liw e  żeby powstała u nas spółdzie l
nia produkcyjna. Pow ierzchni nasza 
gromada posiada zaledwie 65 ha, a 
przecież w szystk ich  ch łopów  nie 
możemy przy jąć, bo są i  w rogow ie“ 
— piszą autorzy lis tu .

Oto cały i  — ja k  się naszym ko 
respondentom w yda je  — n ierozw ią - 
zalny problem . Czyżby is to tn ie  spra
wa socja listycznej gospodarki w  
W ygie łzow ie by ła  przegrana?

Tak przecież nie po w in n i staw iać 
spraw y czołow i ak tyw iśc i gm iny. I  
naszym zdaniem sprawa nie  w yg lą 
da tak  tragicznie, ja k  nam  ją  nasi 
korespondenci przedstaw iają. Co 
w ięcej — sądzimy, że w łaśnie gro
mada W ygie łzów  ma duże perspek
ty w y  na założenie spó łdz ie ln i prę- 
dukcy jne j.

Niechże nas uważnie ob. S m olik  i  
ob. Zięba w ysłucha ją :

Kolego Fasula!
W ciemną noc m usieliście sporzą

dzać nadesłany nam  bilans „o- 
siągnięć“  Waszego terenu —  sko
ro dostrzegliście tam  aż ty le  braków . 
Czyżby naprawdę naw et pszenno- 
buraczana ziem ia przestała u Was 
rodzić?. Czyżby in teresanci z GRN 
rzeczyw iście „ lic z y li ty lk o  na W ar
szawę?“  Ś w ie tlice  zaś w a liły  się 
w sku tek przeciekania dachów, a 
m łodzież ty lk o  się baw iła  ?

Sądzimy, iż nazbyt poniosły Was 
uogólnienia.

Zapewne nie jest u Was n a jle p ie j— 
ale i przyczyn po temu nie brak. 
Skoro rad n i na posiedzeniach GRN 
zam ienia ją się w  niem owy, nie dziw , 
że urzędn icy chcą być w yrocznią 
a so łtysi niewzruszoną potęgą.

W tak ich  w arunkach  w łaśnie 
Wam, ja ko  korespondentow i pisma,

„Ż n iw a  w  naszej gromadzie prze
b ieg ły  bardzo szybko i  sprawnie. 
G romada nasza św iadom ie p rzys tą 
p iła  do a k c ji żn iw no-om ło tow e j, ro 
zum iejąc swój obyw a te lsk i obow ią
zek wobec braci-robotin ików  w  m ie
ście. M łó c i się prosto ze stogów, a 
gromada nasza m an ifes tacy jn ie  od
s taw i zboże dla  państwa, na pu nk t 
skupu — dla ludz i pracy! Aż m ilo  
patrzyć, ja k  p łyn ie  chleb dla  miasta:.

Jakaś moc i  siła, jakaś harda wola 
b ije  z te j p racy“ .

Tak pisze o przebiegu akc ji żn iw 
no-om ło tow ej i  początkach skupu w  
grom adzie S taw iszyn k ie row n iczka 
tam tejsze j szkoły i  św ie tlicy.

P rzeczyta jm y zdanie lis tu , które  
m ów i o o rgan izacji pracy. „W  gro
madzie naszej p racu ją  dw ie  maszy
ny : konna i  m otorowa. Zgodne ka 
d ry  sąsiadów, zbra tanych w  akc ji 
żn iw no-om ło tow e j, wza jem nie sobie 
pomagają, przechodząc od jedne j do 
d rug ie j stodoły lu b  s te rty “ .

To jes t m om ent na jw ażn ie jszy dla 
gromady, je j na jw iększe osiągnięcie 
w  czasie tegorocznych żn iw . S taw i
szyn jest grom adą indyw idua lną . 
A le  ch łop i z rozum ie li wyższość i  
w iększą wydajność w spólnej pracy 
i  d a li tem u w yraz  w  organ izacji po
mocy sąsiedzkiej, obejm ującej całą 
gromadę. Tak się kon k re tyzu je  zro
zum ienie obow iązków  obyw a te l
skich, tak  się przękłada na język 
czynów zapał i entuzjazm  chłopów 
ze Stawiszyna. Poszukują on i tak ich  
fo rm  pracy i je j organ izacji, k tó rs  
by da ły  całej grom adzie możnoś: 
najszybszego w yw iązania się z obo
w iązków  wobec Państwa, tra k tu ją c  
je, ja ko  sprawę swego honoru.

To wspólna praca na in d y w id u a l
nych gospodarkach, to nie ty lk o  
osiągnięcie w  zakresie gospodarczym 
(szybszy i's p ra w n ie js z y  sprzęt zbóż, 
szybsza dostawa ich na p u n k t sku
pu), ale i dowód społecznego i oby
wate lskiego do jrzew ania grom ady. W 
ja k ic h  w arunkach ono zachodzi? Ja
k ie  s iły  są m otorem  tyh  zmian? Z ja 
k im i trudnośc iam i i  oporam i spoty
k a li się in ic ja to rz y  wspólnego prze-

12 członków K om ite tu  Założycie l
skiego — to dopiero część a k tyw u  
gromadzkiego. A  więcej? Toć prze
cież. nie k to  inny , lecz autorzy lis tu  
do nas n iczym  z rękaw a sypa li na
zw iskam i innych  ak tyw is tów , k tó 
rym  należy zawdzięczać, że gromada 
ju ż  do 11 sie rpn ia w  60 procentach 
wykona ła plan dostaw zbożowych:— 
G łogowski, Um ła, Ciuba, Z deb lik  Ju 
lia , P iekarczyk Helena, Berny, a k ty 
w ista  po w o jew ódzkie j szkole pa r
ty jn e j. S łowem W ygie łzów  posiada 
wcale liczny, bo jow y i pa trio tyczny 
aktyw . Dobrze, ale od tego z iem i nie 
przybędzie. Jest to aku ra t taka sama 
prawda, ja k  ta, że W ygiełzów oto
czony jest in n y m i grom adam i, a 
członkow ie K om ite tu  Założycie lskie
go graniczą o miedzę z postępowy
m i chłopam i sąsiednich wsi.

A  gdyby tak  wobec tego dobrze 
się po sąsiadach rozejrzeć, zliczyć 
uważnie zw o lenn ików  socja listycznej 
gospodarki w  na jb liższe j okolicy?

Naszym zdaniem, przed aktyw em  
wyg ie łzow skim  sto i trudne, ale i za
szczytne zadanie: zadanie w a lk i o po
większenie K om ite tu  Założycielskiego 
nie ty lk o  o członków z w łasnej gro
mady, ale i  z na jb liższych oko licz
nych wsi. Tak, aby po dobrow olne j 
w ym ian ie  gruntów , znaleźli się i  lu 
dzie, i odpow iednia ilość ziemi.

Nasi korespondenci zrezygnują 
chyba z fałszywego p izekonarra , że 
socja lizm  w  żaden sposób do W y- 
gielzowa nie może dotrzeć.

przypada w  teren ie ro la  szczególnie 
doniosła. Trzeba ty lk o  żebyście ją  
należycife zrozum ie li.

Korespondent nie może wpadać w  
pesymizm. Bo gdy, rozpocząwszy 
swą pracę, nie będzie na zło reago
wać, stanie się w  swoim  teren ie 
p rzys łow iow ym  pochyłym  drzewem. 
M usi on nieugięcie walczyć ze złem, 
dbać o dobro społeczne — lekcewa
żąc pogróżki tych , k tó rym  k ry ty k a  
nie idzie w  smak.

Jeśli się ich nie u lękn ie  i  w y trw a  
w  walce pod ję te j o słuszną sprawę, 
zm ieni na pewno stosunek do siebie 
i odda swemu terenow i rzetelne u- 
sługi. M usi jednak w ierzyć w  swoje 
s iły , w  opiekę w ładzy ludow ej nad 
sobą, w  zwycięstwo praw dy.

K ie ru ją c  się w  te j pracy do b rym i 
pobudkam i, może być zawsze pewny 
zwycięstwa.

prowadzenia a k c ji żn iw no-om ło to
wej? Czy ta fo rm a pracy będzie da
le j kontynuow ana w  Stawiszynie? 
K to  w  grom adzie jes t za, a k to prze
ciw?  Odpowiedź na te py tan ia  dałaby 
obraz rozw o ju  w a lk i o nowe  w  Sta
w iszynie, odsłon iłaby pe rspektyw y 
rozw o ju  grom ady. A le  w  liśc ie  n ie  
znajdziem y na nie odpowiedzi. N ie
stety, jego au torka skłonna jes t w i
dzieć spraw y sw o je j grom ady w  w y 
m ia rach s ie lank i i  statycznie. N ie 
bardzo rozum ie istotę nowego i  p ra 
wa jego rozw oju. „Jeś li idzie  o w a l
kę klasową —  to wszelk ie je j p rze ja 
w y  nie m ają  m iejsca w  naszej gro
m adzie; każdy podszept spotyka się 
z ostrą k ry tyką ... Zresztą w  naszej 
gromadzie nie ma ku łakó w  — przez 
to- postawa obyw a te li jest je dn o lita  
i  zgodna“ . D z iw n ie  to b rzm i —  N ie 
ma ku łakó w  — zgoda! A le  czy to 
znaczy, że n ie  ma wroga? A  owe 
„podszepty“ ? Z a łó ż m j, że pow tarza
ją  je  ludzie  otum anien i, nieprzeko- 
nani, n ieu fn i. A le  k to  je podpow ia
da? I  p rzeciw  czemu k ie ru ją  się 
one? Czy m iędzy in n y m i n ie  przeciw  
ow ym  „zgodnym  kadrom  sąsiadów“ , 
p rzeciw  now ej o rgan izacji pracy, 
p rzeciw  całemu entuzjazm ow i, k tó ry  
towarzyszy tegorocznym  żn iw om  w  
Stawiszynie?

A le  jes t i  ostra k ry ty k a  !— , No i  
ja k  p rzy ty m  w s z y itk im  w ygląda 
tw ie rdzen ie  o tym , że „w a lk i nie ma, 
bo gromada je dn o lita  i  zgodna“ ?

W  Staw iszynie ja k  i  gdzie indzie j 
toczy się w a lka  o nowe. Częściowo 
została ona w ygrana w  czasie żniw . 
Trzeba ją  rozum ieć, u jrzeć je j dalsze 
pe rspektyw y ł  poprowadzić dale j.

A . B.I

W IE LC E  to  pocieszający fa k t: 
nasi korespondenci ze spół
dz ie ln i p rodukcy jnych  coraz 

częściej piszą o sprawach k u ltu ry . 
Św iadczyłoby to o tym , że w ie le  na
szych m łodych ko le k t} w ów  okrzepło - 
już, upora ło  się z trudnośc iam i w  za
kresie p ro d u kc ji i  o rgan izacji pracy, 
a obecnie rusza na całego do roz
kręcania życia ku ltu ra lnego . W  p ra k 
tyce jednak nie  do rzadkości należą 
w ypadk i lekceważenia lu b  n ierozu- 
m ienia zw iązku życia ku ltu ra lneg o  z 
gospodarczym.

Pod tym  względem  szczególnie jest 
w ym ow ny lis t naszego koresponden
ta z RZS A m an tów , pow. Racibórz— 

Radiowęzeł — główna społeczna 
trybun a  w a lk i o pełne dostawy — 
praw ie  n ie  działa. G m ina zrad io fon i- 
zowana, ale żaden z je j m ieszkań
ców nie  słyszał an i o przodow nikach 
w  akc ji skupu, ani o w rogu klaso
w ym , k tó ry  p róbu je  podnosić głowę 
i  szerzyć p lo tk i o klęsce nieurodza
ju  i m ającym  rzekomo nastąpić 
zniesieniu w szelkich powinności 
wobec państwa.

„Radiowęzeł słabo p racu je  — p i
sze Jakisz — z tego powodu, że 
zna jdu je  się w  domu sekre ta rk i spół-

Drogi Kolego!
Podzielil iście się z mami swoim i 

uwagami, k tóre nasunęły się Wam  
po przeczytaniu broszury Zygmunta  
Garsteckiego pt. „A wans młodzieży  
chłopskiej w Polsce Ludow e j“ .

Piszecie o ucisku chłopów i  m ło
dzieży w  Polsce przedwrześniowej,  
o ich walce z sanacją, o „prowadze
n iu  rewolucyjnych ruchów przez 
chłopów“ , o walkach ZWM, powsta
n iu  ZMP. Piszecie o odbudowie na
szego kra ju , o przemyśle. Nowej

Hucie. Piszecie o sytuacji szkolni
c twa wiejskiego i  oświaty w  Pol
sce sanacyjnej. Porównujecie tę sy
tuację ze stanem obecnym. Mówic ie
0 rozw ija jących się na wsi ins ty tu 
cjach ku l tu ra lnych, świetlicach, ze
społach artystycznych, kinach i  ra 
diowęzłach. Widać, że orientu jecie  
się w  zagadnieniach politycznych
1 ku l tu ra lnych  naszego kraju. Jest 
to konieczne, aby praca korespon
denta była owocna.

A le w  Waszym liście zabrakło  
nieodzownego korespondentowi w i 
dzenia terenu, w  k tó rym  pracuje.

Wspomnieliście w  swoim Uście o 
dyskusji  na zebraniu koła ZMP, na 
temat awansu młodzieży w  Waszej 
wsi. Cóż to za f rapu jący  temat dla 
korespondenta! Pod w a runk iem  
jednak, że wy jdz ie  on poza ogólni
ki, że pokaże konkretną treść tej 
dyskusji na tle całego życia groma
dy.

Jesteście, Kolego, działaczem 
młodzieżowym, stałym koresponden
tem k i l k u  pism, między in nym i  
„W s i“ . Wiecie więc, jak ie  zadania 
stoją przed korespondentem, w ie j 

sk im  —  przywódcą gromadzkie j 
opin ii , żołnierzem w  walce klaso
w e j na ws i  —  ja k  nazwał kores
pondentów chłopskich i  r.obotni-

S z t u k u  I  u  di n iw a

Z każdym  dn iem  zm ienia jące się 
oblicze wsi, nowe treści życia chłop
skiego, pozwalają artystom  ludowym  
kry tyczn ie  spojrzeć w  przeszłość i 
w łaśc iw ie  ocenić stosunki k a p ita li
styczne na w si sanacyjnej. Dlatego 
w ie lu  a rtys tów  ludowych, biorących 
udzia ł w  ogólnopolskim  konkursie  
d la  tw órców  ludowych, zdecydowało 
się na w ybran ie  tem atu z działu 
„W ieś polska w  okresie kap ita liz 
m u “ . S tan is ław  Kalemba, ludow y 
rzeźbiarz z B ora tyh ia  pisze: „W łaś
nie  ten tem at przyszedł m i do gło
w y, bo i ja  sam i inn i ludzie w  mo
je j wsi m usieli się jaśnie panom k ła 
niać, żeby zarobić na kaw ałek czar
nego Chleba. A  to m nie bardzo bo
li ,  że musiałem  praw ie za darm o, ro
bić u tych pasibrzuchów... w ięc na 
ten tem at robię obrazek rzeźbiony 
w  drzewie... aby m łodzi, co tych cza
sów nie pam ięta ją, dobrze w iedzie li, 
co zawdzięczają Polsce Ludowej...“

Płaskorzeźba W ładysław a K alem 
by będzie przedstaw iała biednego 
chłopa, zgiętego w  n isk im  ukłon ie  
przed panem dziedzicem. Chłop w 
pokorze ca łu je  rękę jaśnie pana i 
prosi o pracę.

Piszemy o przygotowaniach kon
kursow ych rzeźbiarza ludowego, nie
znanego p raw ie  ^zupełnie szerszemu 
ogółow i społeczeństwa, bo jego spra
wa urasta do m ia ry  jednego z na j
ważnie jszych dla sz tuk i ludow ej,

dz ie ln i p ro dukcy jne j, w ięc ona w łą 
cza aparat, k ie dy  się je j żyw n ie  po
doba.

W idz im y tu  dw ie  sprawy. Po 
pierwsze — troskę korespondenta o 
pełne zaangażowanie wszystkich 
m ożliw ych środków  w  walce o skup. 
„L u d z i trzeba publiczn ie  chw alić  i  
tak  samo publiczn ie  demaskować“  — 
pisze. Tymczasem m ilczy loka lne ra 
dio, pożó łk ły  nie zm ieniane od m ie
sięcy gazetki grom adzkie, zabrakło  
skutecznie in te rw en iu jących  „B ły 
skaw ic“ , zabrakło  p iosenki w  w ie 
czory po pracy.

A  sprawa druga sygnalizowana 
przez naszego korespondenta, to 
wciąż jeszcze niedostateczne rozu
m ienie jedności dz ia łan ia  p ro du k
cyjnego i  ku ltu ra lnego .

Sprawa nie  bagatelna. W cale nie 
mało m og libyśm y w yliczyć gromad 
i  gm in, gdzie na skutek zawieszenia 
„na k o łk u “  roboty k u ltu ra ln e j, tem 
po om ło tów  i  skupu słabnie, ja k  
zawsze k ie dy  b rakn ie  ważnego czyn
n ika  m obilizu jącego chłopów do w y 
konyw ania  obow iązków  wobec pań
stwa.

I  dlatego w a rto  uwagi naszego ko 
respondenta oddać pod rozwagę 
gm innym  aktyw is tom . A . B.

czych Józef Stalin. Zastanówcie się 
więc, czy Wasza korespondencja  
wyjaśnia istotę i charakter prze
m ian zachodzących w  naszym kra 
ju , w  Waszej gromadzie? Czy m o
bil izu je do łamania przeszkód i  u- 
suwania braków? Czy pomaga w  
walce klasowej na wsi?

Wydaje nam się że nie. Zapom
nieliście bowiem o tym, o czym po
w in ien  pamiętać stale każdy ko
respondent: w  ja k im  celu i  w  im ię  
czego pisze?

W Waszej korespondencji b raku
je  fak tów . Jak dużo zyskałby Wasz 
l is t , gdybyście — zamiast pisać o- 
gó ln ikowy refera t  — powiedzieli  
konkretnie, podając liczby, daty  i 
ukazując ludzi:  jak ie  zm iany za
szły w ' Waszych Czarnuszkach? Kto  
tych zmian' dokonał? Co jeszcze 
trzeba u Was zrobić, aby nowe cał
kowicie za tr ium fowało nad starym, 
aby przyśpieszyć u Was rewolucję.
~Piszecie, że dużo młodzieży ze wsi 

wyjechało do przemysłu, do szkól, 
do Nowej H u ty  Powiedźcie po pro
stu: ile osób wyjechało i  gdzie; ja k  
tam pracują; ja k  i m . się tam powo
dzi?

Piszecie również, iż dawnie j było  
ty le  gązęt, że „można je było po li
czyć na palcach, a dziś nie policzy  
na liczydle“ . Czy nie lepie j byłoby  
powiedzieć, kto w  Waszej groma
dzie czytał gazety przed wojną, a 
kto czyta je dziś, i lu  czytało daw
n ie j i  jak ie ;  jak ie  pisma obecnie 
cieszą się najw iększą poczytnością 
i  co chłopi mów ią  na temat prze
czytanych gazet.

Piszecie także, że dzisiaj m am y  
dużo k in  wie jskich, zespołów a r ty 
stycznych i  radiowęzłów. Pokażcie 
więc pracę takiego zespołu w  Wa
szej gromadzie. Napiszcie kto doń 
wchodzi? K to  n im  kieruje? Co ze
spól wystaw ia  obecnie, a co ma w  
planie? Jakie audycje nadaje ra 
diowęzeł i  . ja k  często? Czy skutecz
nie pomaga radom narodowym  w  
pracy po li tyczno  - wychowawcze j  
wśród chłopów? Czy m obil izu je  
chłopów do wype łn ian ia  obowiąz
ków wobec państwa? Jak ta spra
wa wyg ląda w  Waszej gromadzie? 
Co waszym zdaniem można by  
ulepszyć . w  programie radiowęzła?

Pisząc o tym, pokażecie zarazem, 
W‘ ja k i  sposób przeobraża się Wa
sza gromada, ja k  rośnie i  pogłębia 
się nowa, socjalistyczna świado
mość, ja k  rośnie u Was socjalizm?.

Wskazując na błędy i  niedociąg
nięcia, pokazując drogi wyjścia, z 
pożytk iem wypełn ic ie  zadanie sto
jące przed korespondentem.

W. S.

problem ów. U jęcie tem atu, a rty 
styczne pokazanie jednego /: g łów 
nych ogniw  k o n flik tó w  klasowych 
m in ione j epoki świadczy o aużym 
stopniu uśw iadom ienia tw órcy ludo
wego, k tó ry  p o tra fił już zastąpić tra 
dycyjnego św ią tka  tem atyką  spo
łeczną o dużej, ideowej wym owie.

P rzykład Stan isława Kalem by, 
k tó ry , ja k  sam pisze, zaczyna coraz 
dok ładn ie j obserwować życie, to 
czące się w okół niego — jest w y 
m ownym  dowodem ogromnego prze
łom u w  ludow ym  rzemiośle. Obser
w u jem y u tw órców  ludowych zdecy
dowane dążenie do tego, aby swoją 
sztuką obrazować życie rea lnych lu 
dzi, ich pracę. To pozwala napisać 
ludowem u artyście, że pom ysłów ma 
pełną głowę, że nie rr.oże nadążyć 
z wyrażeniem  w  sw o je j sztuce tych 
w szystk ich  przem ian, k tóre zaobser
wował, i w  których, co ważniejsze, 
sam ak tyw n ie  uczestniczył. O czym 
to świadczy? — przede wszystkim  
o tym , że tw órca ludow y przestaje 
być w sw o je j wsi „dz iw ak iem “ , k tó 
ry  za n iew ie lką  opłatę rzeźbi f i 
g u rk i „ś w ią tkó w “ , w  oderw aniu od 
społecznego życia grom ady, a sze
rzej — życia całego k ra ju . To oder
w anie się a rtys ty  od życia, odcięcie 
od mas, m ściło się na sztuce ludo
wej w  ten sposób, że prowadziło do 
coraz bardzie j sztucznych m otywów 
botaniczno - geometrycznych. Uspo
łecznienie sztuki ludow ej to nie szu
kan ie tem atów  w  m ito log icznych lu b  
b ib lijn y c h  obrazach, ale w  otaczają
cej a rtystę  rzeczyw istości. A rty s ta  
lu do w y staje się przez to jednocześ
nie  a k tyw n ym  działaczem społecz
nym , rozum ie w ięcej i  g łęb ie j. Prze
łom  w  twórczości ludow e j w  tym  
w łaśnie k ie ru n k u  jest coraz bardzie j 
w yraźny i  należy go przyśpieszyć, by 
Stanisław  Kalemba s ta ł się nie t y l 
ko c iekaw ym  i ważnym  przykładem , 
ale z jaw isk iem  typowym . B. L.

D o k o l. S ta n is ła w a  F a su li

Rośnie jedność gromady

Produkcja i kultura

Zwiastuny decydującego przełomu

PGR w  Łabędziow ie ma pozornie
wszystkie w a runk i ku temu, by p ro
wadzić dobrą pracę k u ltu ra ln o - 
ośw iatową i wychowawczą: rad iowę
zeł, św ietlicę, gazetkę ścienną re
dagowaną przez ko lo  ZMP. PGR 
w in ie n  w ykorzystać je szeroko do 
m ob ilizac ji załogi w okó ł zadań, ja 
k ie  przed nią  stoją.

A  jednak...
„B y łe m  w Łabędziowie, gdy w  pąl- 

n i trw a ła  akcja żn iw no-om iotow h 
— pisze nasz korespondent W acław  
Kosobudzki. —  S łucham y wieczo
rem  kom unikatu  radiowęzła i  co 
słyszymy? Surową k ry ty k ę  k ie ro w 
n ic tw a m a ją tku  za... n iezakrycie 
do łu  od wapna i niezasypanie ja-, 
k ie jś  dz iury w  drodze“ . Czy na
prawdę w  PGR Łabędziowo nie 
ma większych niedociągnięć? Są! 
I  to na na jważnie jszym  odcinku!

P rzypatrzm y się traktorzystom .
,,18-letni Janek Deluga, syn ch ło

pa z Łabędziowa, nie cieszy się 
najlepszą op in ią  — pisze da le j W a
c ław  Kosobudzki. —  Pogadują
0 nim , że „zdo lny do innych fa 
chów, do k tó rych  trzeba m ieć d łu 
gie ręce“ . A  i  w  pracy — pożal się 
boże. Posłuchajcie, co w yczyn ia ł 
przy koszeniu owsa. Zaczął kosić 
rano. Na obiad zgasił m otor w  
swoim  „U rsusie“ , a ja k  potem za
czął szukać lam py potrzebnej do 
zapalenia maszyny,, to  szukał je j do 
wieczora. Następnego dn ia to  sa
mo — objechał pole 6 razy w  koło. 
Wreszcie skosił 15 ha w  6 dni» 
snopowiązałkę zostaw ił na polu, 
gdzie stoi na deszczu i niszczy się“ ,

Sprawa Janka Delugi jest waż
niejsza, niż wszystkie dz iu ry  w  
drodze, k tó re  do jrza ł k ie ro w n ik  ra
diowęzła.

Lekceważeniem pracy, n iedba l
stwem Delugi, w inno  zająć się po
ważnie k ie ro w n ic tw o  PGR. Czyżby 
rzeczywiście nie w idz ia ło  ono, że 
rozgryw ają  się tu  jednocześnie dw ie  
n iezm iernie doniosłe spraw y: kw e
stia przebiegu pracy, sprzątnięcia 
na czas i bez s tra t zboża (część ow 
sa na skutek „poszukiw ań“  przez 
Delugę lam p do „U rsusa“  ju ż  w y 
sypała się), a więc kw estia  podcią
gnięcia lub  pogorszenia poziomu go
spodarki w  Łabędziowej; i  druga 
nie m n ie j ważna — sprawa człow ie
ka? A obie ściśle się łączą.

Z Janka można zrobić w artośc io
wego pracow nika i cz łow ieka: Moż
na z pewnością. To „w y jśc ie  z sy
tu a c ji“ , ja k ie  w idz i k ie row n ic tw o  
PGR, k tó re  „ ła m ie  sobie głowę“ , 
ja k  się Janka pozbyć, a na jego 
m iejsce dostać lepszego tra k to rz y 
stę jes t zupełnie błędne! Pomoc
n ik  Delugi. Józef K o je r pracow ał 
z n im  ledw ie parę dn i, ale um ia ł 
sk łon ić  Janka do ' przestrzegania 
dyscyp liny pracy. Janek jest am b it
ny i — ja k  w idać — um ie poddać 
się dobremu w p ływ o w i. Na to  l i 
czy nasz korespondent, w ierząc w  
wychowanie Janka. „D o  tak ich  
w łaśnie celów trzeba użyć rad iowę
zła“  —  pisze —  i proponuje prze
prowadzenie k ry ty k i postępowania 
młodego trak to rzys ty  w  program ie 
radiowęzła. Proponuje, aby jedno
cześnie ogłosić nazw iska przodu ją
cych trak to rzystów  np. Józefa Ruc- 
kiego, k tó ry  uczył się i zaczął p ra
cować jednocześnie z Delugą, a te
raz zarabia oko ło 2 tysiące zł m ie 
sięcznie. Podać do wiadom ości p ro 
cent w ykonania pracy przez po
szczególne jednostk i i grom ady —•
1 to zarówno przez radiowęzeł, ja k  
i  np. w gazetce ściennej.

Program radiowęzła nie może re
jestrować przypadkowo napotyka, 
rtych drobnych niedociągnięć. T rze
ba opracować program , k tó ry  by 
by ł pomocą w  walce o p lan i  czło
w ieka !

Dotyczy to  n ie  ty lk o  pracy rad io 
węzła. A  św ie tlica , gazetka ścien
na?

Program  pracy dla św ie tlicy  n ie  
bardzo k to  ma ułożyć. P racow n icy 
PGR m ają  chęć sk ry tykow a ć d y 
rek to ra  i tych wszystkich, k tó rzy  
w  niedzielę g ra ją  po 2 —  3 godzi
ny w  ka rty . „T rzeba to  zrob ić“  —• 
pisze nasz korespondent —  w  po
w iązaniu z zaniedbaniem  da jm y na 
to św ie tlicy, zebrań m łodzieżowych, 
gazetki ściennej“ .

S łusznie! Czy dobrze prowadzona 
św ie tlica  nie przyciągnęłaby Janka 
Delugi? K to  w ie , czy książka, k tó 
rą  by tam  znalazł, n ie  nauczyłaby 
go innego stosunku do pracy? Prze
cież św ie tlica  i  książka — . to  czyn
n ik i nie ty lk o  rozw oju k u ltu ra ln e 
go, ale i podstawy w ychowania po
litycznego. Z w ychow ania nowych 
ludzi nie w ę lno  rezygnować. K ie 
ro w n ic tw o  PGR Łąbędziowo zdaje 
się jednak zapominać o te j podsta
w ow ej d la  naszych czasów spraw ie,

Gazetka ścienna, która przed żn i
w a m i tra fn ie  k ry tyko w a ła  zanied
banie w  pracy L K , bałagan w  
św ie tlicy , w ypadk i złego rem ontu 
tra k to ró w  — teraz straszy rysun
kam i i a rtyku ła m i sprzed paru ty 
godni. A to  już  w ina koła ZM P, 
Szkoda, że spóźma się ono tak  bar
dzo. P rzyk ład Delugi w in ien j#  
zm obilizować do pracy.

a . ą
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ewną otuchę czerpał M iko ła j  
Paschalis ze świadomości, że po 
powrocie z w y p ra w y  golnie so

bie jednego i  zagrzeje się w  ciepłych  
betach, w o lny  od trosk i  k łopotów. 
M ia ł  też w  kieszeni odpis listu, j a 
k im  na tydzień przed Wyprawą  
uraczył biuro skarg i  zażaleń w  
Gm inne j Radzie Narodowej.  Treść 
l i s tu  nie nasuwała żadnych w ą tp l i 
wości co do wspaniałych in tencj i,  je j  
autora:

„Ja, M ik o ła j  Paschalis, zawiada
m ia m  czynn ik i od dróg i  mostów, 
że w  Popówce l icho jest z przejaz
dem na rzeczce i  kiedyś tak  się to 
wszystko skończy, że s łupy się po- 
zarywają, a konie wraz z wozem  
zlecą na łeb na szyję i  bógwico sta
nie się z ludźmi, jeś l i  w  porę nie 
uskoczą na bok; ale on i na pewno  
nie uskoczą, bo gdzieby uskoczyli, 
skoro tam nie ma boków jeno bary- 
je ry  i  to wysokie; więc ja  prośzę 
czynn ik i  o zbadanie tego mostu, bo 
sołtys teraz to ino po te j l i n i i  sku
pu, a o jakoweś nieszczęście i  prze
lew k r w i  łatwo...“

By ło  to —  ja k  się wydawa ło  Pa
schalisowi —  doskonałe alib i, które  
na wsze lk i wypadek odsunie od je
go osoby ja k ieko lw iek  podejrzenia. 
W  ty m  przeświadczeniu kroczył  
pewnie pośród m roków  nocy, roz
ch lapując buciorami w ie lk ie  kałuże 
deszczówki.

Z westchnieniem u lg i  wszedł Pa
schalis na opisany w swym  liście 
mostek, łączący ponad wyschniętą
0 tej porze rzeczułką, rozpołowioną  
na dwoje w ioskę■

Opierając się o poręcz mostku, 
Paschalis jeszcze przez . chw ilę  nad
s łuch iw a ł:  żadnych kroków, to&r& ih»»  
oznak bliskości ludzi. Jedynym  
św iadk iem  jego m edytac j i  by ł cicho 
zawodzący w ia t r .  A le  n ie! Bo oto 
naraz wyda ło  m u , się, że w  głębi 
przydrożnych jeżyn prześwitu je  coś 
białego  —  coś, co mogło być ró w 
n ie  kamien iem przydrożnym, ja k
1 człowiekiem opatu lonym  w  białe 
prześcieradło. Omamienie jakieś czy 
co?

—  K to  tam ! —  w y k rz tu s i ł  Pa
schalis, rozglądając się dokoła sie
bie, obok siebie, ponad sobą, wszę
dzie... Koszula, czy też przścieradło, 
milczało!

—  Widzę cię! —  pow tó rzy ł gło
śniej i  przezwyciężając n iepokój do
dał:  —  Oj, bo oberwiesz chacharze 
jaśnis ty, oberwiesz!

K iedy  nu rku jąc  pośród chm ur po
świata księżycowa zapaliła się na 
chw i lę  z im nym  blaskiem, Paschalis 
poznał swoją omyłkę. Tam, do ka
ta !  Z  jeżyn w y jrza ło  ku  n iem u  
znudzone oblicze św. Idziego z po
złacaną brodą. Chociaż znajoma  
i  adorowana bia ła f igu ra  św ią tka  
z kap l iczk i nie nastro i ła  Paschalisa 
wesoło.

—  Niepotrzebniem nawym yśla ł  
m u  od chacharów  —  westchnął i  na  
wsze lk i wypadek zdecydował się 
odpraw ić  k ró tką  nowennę.

Tak  uzbro jony w  n ieprzemakalny  
puk le rz  własne j świętości i  alibi,  
k tó re  t rzym a ł w kieszeni, zsunął się 
z nasypu pod mostek, zd ją ł z ra 
m ien ia  p i łę  i, splunąwszy z p rzy 
zwyczajen ia w  garść, zabrał się 
ochoczo do roboty. Chodziło o rzecz 
błahą,  —  o gruntowne p rzep i łowa
n ie  jednego ze słupów, pod trzym u
jących sklepienie dębowego przejaz
du.

W  postępowaniu Paschalisa nie 
by ło  k rz ty  złośliwości, an i osobi
stych zawiści. Każde poruszenie p i 
łą, szarpiącą drewno, wyrażało głę
boką pogardę dla wszelakiego ro 
dza ju  n isk ich  pobudek, ja k im  u le
gają n iek iedy  ludzie zb łąkani na  
rozdrożu życia. Paschalis nie mógł 
błądzić  na żadnym rozdrożu, skoro 
zmierzał na jkró tszą drogą do in te 
resu. W  ten sposób oceniając żmud
ną pracę pod mostkiem, zrozumie
m y  ja k im  celom m ia ła  ona słu
żyć.

B y ły  we ws i dic ie młocarnie. Jed
na należała do spółdzielców  —  dru
ga by ła  własnością Paschalisa. Ta 
druga egzystowała pod f i rm ą :  „Po
moc sąsiedzka i  S-ka“ . Pod skrom
ną  „S-ka“  u k ry w a ł  się sam M iko 
ła j  Paschalis, k tó ry  n ienawidził roz
głosu i  wo la ł  pozostawać w  cieniu. 
M łocarn ia  m ia ła  n iezwyk łe  w łaści
wości:  górą wrzucało się w  n ią  do j
rzałe snopy zboża — dołem w ype ł
n ia ły  w orek  stuzłotowe banknoty. 
Zboże należało do sąsiadów —  w o
re k  by ł  paschalisowy.

Lecz by łby  potwarcą ten, k to by  
posądzał „ S k ę “  o chęć gromadzenia 
zysków. Owszem, k ry ła  ona w  swej 
duszy sporą sakiewkę, wszelako 
wypełn ioną po w ierzch kapita łem  
dobrych uczynków względem róż

nej biedoty w ie jsk ie j,  zadowala jąc  
się jedynie skrom nym i dyw idenda
m i w  stosunku 1:15. (Zainteresowa
nym. kom uniku jem y, że jedynka  
stanowi tu ta j  dzień pracy młocar-  
n i;  w  cyfrze piętnaście mieści się 
zaledwie tyleż g łup ich d n i  odrob
ku!).

W tym  stanie rzeczy oburzające 
wydało  się Paschalisowi postępo
wanie spółdzielców, którzy, nie do
ceniając wcale jego szlachetnych in 
tencji, zaproponowali chłopom w ła 
sną młocarnię za zwrotem  —  och, 
św.. Idzi, T y  to widzisz  i nie 
grzmisz? —  za zwrotem  smarów  
i  mater ia łów  pędnych. Jutrzejszym  
rank iem  młocarn ia  konkurenc j i  m ia
łu pizekroczyć mostek; łączący oba 
s k n y d ła  Popów k i i  p o z b im ć  pa- 
schalisową duszyczkę sak iewk i z dy 
widendami.

Na samą myś l o ty m  zębate ostrze 
p i ły  zagłębiło się mocnie j w  chro
powaty  słup, k tó ry  dźwigał p ra 
wą stronę przejazdu. Pasctialis dla  
ro z ry w k i  zabawia ł się w myślach 
ary tm etycznym i łam ig łów kam i:

—  Od Stasiaka za maszynę p ię t
naście i  zaległych osiem dn iówek —  
m am ro ta ł — trzy, jeden w  pamięci,  
dwa. Dwadzieścia dwa. Od K uch ty  
i  Matyńskiego po dwadzieścia — 
dw a razy zero jest zero, dwa razy  
dwa  —  cztery. Czterdzieści. Mało!  
Och, czego człek musia ł dożyć! W it" 
czakowa i  Frątczakowa za konie po 
dwadzieścia pięć, Grzelak za odna- 
jem  dz ia łk i  —  osiemdziesiąt. Ra
zem pięćdziesiąt i  osiemdziesiąt jest  
i le? Zero i  zero jest zero, osiem 
i  pięć  —  trzynaście. Nieszczęśl iwa 
l iczba, pieska jego niebieska! 1 n a  
im  było parę dn iówek dołożyć..

Naraz (o chw ilo  potępiona!) M i 
ko ła jem  Paschalisem wstrząsnę l i  
groza. Tym  razem nie mogła to oyć 
żadna złuda, jeś l i  uszy jego zareje
s trowa ły  wyraźnie ciężki tupot w ie 
lu  kroków, a w  chw ilę  potem oczy 
w ysup ła ły  z ciemności M n ln r y  
przygarb ionych zjaw. Cztery spo
śród nich ug ina ły  się pod ciężarem, 
k tó ry  do złudzenia przypominał 
wie lką , ok ry tą  k ire m  trum nę ;  
p ią ta  dźwigała  — ja k  się domyśla ł 
Paschalis —  postument na grom ni
ce.

—  Sw. Idzi, nie rób, Jo diaska, 
kaw a łów !  — wyszeptał zb ie la łym i  
w a rg i  Paschalis, wypuszcz ijąc z rąk 
p iłę . Ale wezwanie pod adresem 
kap l iczk i pozostało bez echa. Ża
łobn icy  zbl iżal i  się n ieuchronnie w  
stronę mostu. Paschalis odczuł na 
plecach harce całego m row iska:

— Nic, ty lko  na amen pogrz.ebią 
razem z a l ib i !  —  szczękały m u  zę 
by.

K ie dy  posępny korow id zadudnił  
na mostku, postronk i faset takso
w ych  nerwów nie w y t rz y m a ły  
i  biedny ten człowiek runął na  
wznak u  stóp podpiłowanego do po
ło w y  słupa. Leżał sobie tak  spokoj
nie na złamanej pi le, u tkw iw szy  
w zrok  w  niebiesiech, nie zastana
w ia jąc  się aż do św i tu  nad roz
m ia ram i swej klęski. Z  niejakiego  
odrętw ien ia zbudziło go dopiero 
kląskanie kopyt końskich.

Paschalis zerwał się na równe no
gi i  wysuną ł z ukryc ia  obolałą gło
wę. Górą przeciągał z fasonem czte- 
rokonny zaprzęg, lecz nie z karawa
nem pierwszej klasy, jeno z konku
rency jną m łocarń ią  i  motorem  spa
linow ym .

K o ło  południa cała wieś wiedzia
ła, że na m ostku straszy. Zan im  
jednak słońce przechyl i ło  się ku za
chodowi;  nie mówiono o niczym in 
nym, ja k  ty lko  o tym, że „gm inne  
czynn ik i  od dróg i  mostów“ , które  
na wezwanie Paschalisa zaw ita ły  w  
ty m  dn iu  do Popówki,  zwąchały  
pod przejazdem nadp iłowaną belkę 
i  od tej be lk i ja k  po nitce doszły 
do kłębka paschalisowego alibi.

M ik o ła j  Paschalis do dnia dzi
siejszego u t rzym u je  jednak z prze
konaniem, że duchy by ły  p rawdz i
we za przyczyną obrażonej f ig u ry  
św.Idziego i  one to wpędz i ły  go do 
ciupy. K iedy  głośno wyraża swój 
św ia t ły  pogląd na tę sprawę, jego  
zacna małżonka, k tóra donosi mu  
wa łów k i,  stuka  się znacząco w  czoło 
i  peroru je :

—  Oj; ty  głowo barania! A  było  
na d rug i dzień po te j tw o je j  hecy 
z duchami przedstawienie w  świe
tl icy? Było? A widzisz, by ło !  Dziew
częta śpiewały  i  tańczyły? A  w i 
dzisz, tańczyły ! No to właśnie w te 
dy, kiedyś ty  wieczorem pod mo
stem majstrował, chłopaki w racały  
z próby i przenosiły „ to to “  ze szko
ły  do świetlicy. Ostatn i raz ci mó
w ię ja k  to było; czterech niosło 
fortep ian, a p ią ty  pedały!

W ojciech Drysras

i *  rze p ra sza m  za s p ó źn io n ą  o dp o w ie d ź , 
li P e łn ię  n a  n aszym  te re n ie  je d e n a - 

«■ ' śc ie  fu n k c j i  sp o łe c z n y c h : to  m i 
* *  p rz y s p a rz a  w ie le  p is a n in y . K ażdą  
n ie d z ie lę  z re g u ły  zm u szon y  je s ie n i 
p rzezn a czyć  na  p racę  k a n c e la ry jn ą “ ... 
— z ta k ic h  o to  k ło p o tó w  z w ie rz a  się w  
s w y m  liś c ie #  M ic h a ł W ię cko  z g ro m a d y  
F om ygaeze  w B ia lo s to c c z y z n ie .

K im  'Je s t M ic h a ł W ięcko?
Z  losó w  tego c z ło w ie k a  m o ż e m y  p o 

znać w ie lk o ś ć  p rz e m ia n , ja k ie  d o k o n u 
ją  się  w  n a szym  k r a ju .  Ic h  d on ios łość  
za zna czy ła  się w  ż y c iu  W ię c k i p rzede  
w s z y s tk im  w  d o ro b k u  g ro m a d y , w  k tó 
r e j  w y ró s ł. B o  z to n ą c e j w  c ie m n o c ie  
o b s k u ra n ty z m u  i  k le r y k a l iz m u  p rz e is to 
c z y ła  s ię  ona  w  w ie ś  id ą c ą  s z y b k im i 
k r o k a m i do pos tę pu .

W ię c k o  w y ró s ł w  ro d z in ie  m a ło ro l
nego  ch ło p a . Jego o jc ie c  m u s ia ł s ta le  
d o ra b ia ć  na c h le b ; m a tk a  w y k o n y w a ła  
k a ż d ą  ro b o tę  ja k a  je j  w p a d ła  do rą k . 
P ię c io ro  d z ie c i co  ro k u  sz io  na  s łużbę  
do  k u ła k ó w .

M ic h a ł p rzez  t r z y  z im y  u c z y ł się  po 
3 m ies ią ce  — c z y ta ć  i  p isać  u ja k ie g o ś  
W ie js k ie g o  „n a u c z y c ie la “ . D łu ższe j „ n a 
u k i “  ro d z ic e  m e  m o g li m u  za p e w n ić , 
b y ła  ona  b o w ie m  u d z ie la n a  za w y n a g ro 
d zen ie  od uczn ia .

N a k i lk a  la t  p rz e d  w o jn ą  c h ło p a k  d o 
s ta ł p ra c ę  w  B ia ło s to c k ie j F a b ry c e  
D y k t .  Z b liż e n ie  do ś ro d o w is k a  ro b o tn i
czego s p ra w iło , że M ic h a ł p oczą ł p ra 
c o w a ć  nad  p o g łę b ie n ie m  s w e j ś w ia d o 
m o ś c i. G d y  p os łysza ł o k u rs a c h  d la  d o 
ro s ły c h , z a p isa ł się  n a  n ie  i  po  p a ru  
la ta c h  u z y s k a ł ś w ia d e c tw o  z u ko ń c z e 
n ia  p ię c iu  k la s  s z k o ły  p o d s ta w o w e j.

W  ro k u  1935 p o w z ią ł la n ta s ty c a n e  na 
ow e czasy p o s ta n o w ie n ie : z b u d o w a n ia
ś ro d k a m i g ro m a d y  d om u  lu d o w e g o  w  
swTe j w s i. T ru d z ił  się  nad  ty m  ja k  
w y z n a je  — ca łe  d z ies ięć  la t .  D o p ie ro  w  
ro k u  1915 — w  czasie , k ie d y  lu d  ju ż  
sam  o o ś w ia c ie  na  w s i d e c y d o w a ł — 
d o p ią ł c e lu : w  P o m yga cza ch  p o w s ta ła  
p ię k n a  ś w ie tlic a , g rom a d zą ca  d z is ia j ca 
łą  w ie js k ą  m ło d z ie ż .

A le  — d o p ie ro  d z is ia j!  B o  n a w e t po 
w y z w o le n iu  W ię c k o  zm u szon y  b y ł p o 
k o n y w a ć  w  ro z b u d z a n iu  z a in te re s o w a ń  
k u ltu r a ln y c h  na  w s i lic z n e  tru d n o ś c i. 
M o c n y m i je g o  w ro g a m i b y ły  i  w te d y  
jeszcze : k u ła c k a  p ro p a g a n d a , c ie m n o ta , 
p le b a n ia . R o d z ic ó w  m ło d z ie ż y  n ie u s ta n 
n ie  a la rm o w a n o , że ś w ie tlic a  o dc ią g a  
ic h  d z ie c i od k o ś c io ła , o d ry w a  od 
p ra c y  w  g o s p o d a rs tw ie , ro z b a la m u c a . W  
p od sze p ta ch  w ro g a  s z k o d liw e  b y ły  n a 
w e t w y c ie c z k i po k r a ju ,  z a w o d y  s p o r
to w e , d y s k u s je  o p rz e c z y ta n y c h  k s ią ż 
ka c h . P ró b y  zespo łów  a m a to rs k ic h  m ia 
ł y  w y w o ły w a ć  „o b ra z ę  boską  ‘ , < a ly  zaś 
p ro g ra m  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w y  ś w ie t l ic y  
s p ro w a d z a ć  m ło d z ie ż  n a  „m a n o w c e “ . — 
N ie  b ra k  b y ło  ta kże  k ie ro w a n y c h  do 
W ię c k i l is tó w  z p o g ró ż k a m i i  „ ż y c z l i 
w ie “  u d z ie la n y c h  m u  ra d  z e jśc ia  z , n ie 
b ez p ie c z n e j d ro g i“ ,

W ię c k o  n ie ra z  z a m y ś la ł s ię  n a d  za 
c ie k ły m  a ta k ie m  w ro g ó w  n a  k a ż d y  
p rz e b ły s k  ś w ia t ła  w  g ro m a d z ie , n ie  p o 
rz u c a ł je d n a k  p ra c y  n ad  sze rze n ie m  
w ie d z y .

S iłą  d z ia łacza  społecznego  w  w a lc e  z 
w ro g a m i je s t zawsze w s p ó łd z ia ła ją c y  z 
n im  ogó ł. W ię c k o  u m ia ł z a in te re s o w a ć  
sw ą p racą  spore  g ro n o  m ło d z ie ż y . T a  
zaś z o rg a n iz o w a ła  ju ż  c h ó r, zespó ł a r 
ty s ty c z n y  i  k o ło  s p o rto w e ; rz u c iła  h as ło  
b u d o w y  s z k o ły ; w y b ru k o w a ła  d rog ę  
p rzez  w ie ś ; zaczęła  w y s ta w ia ć  o b ra z k i 
sce n iczn e  i  w c ią g a ć  do s w y c h  za jęć 
m ło d z ie ż  z in n y c h  g ro m a d .

M etoda  rozm nażania...
S tra szn e  z m a r tw ie n ie  p r z y t r a f i ło  się 

g a jo w e m u  Czeczce R y s z a rd o w i z 
K o p c ió w k i,  p o w . S o k ó łk a . W y s ia d u je  
te ra z  s ta le  u sw ego p o w in o w a te g o  — p a 
n a  le śn icze go ; p o p ija  coś b a rd zo  m o cn e 
go i  g ry z ą  się a g ry z ą . P ra w d ę  rz e k ł
szy  poszło  o z w y k łą  lu d z k ą  n ie w d z ię c z 
ność. C zeczko b o la ł po p ro s tu  ba rdzo  
nad  ty m , że g in ę ły  z w ie rz ę ta , o s o b liw ie  
zaś — tch ó rze . Z w ie rz  w p ra w d z ie  n ie  
p a c h n ą c y , a le  ja k ż e  w a ż n y  d la , gospo
d a rk i !  T rze b a  go ro z m n o ż y ć  — n ie  m a 
ra d y !

M e to d a  ro z m n a ż a n ia  tc h ó rz y  s to so w a 
na  jeszcze do n ie d a w n a  p rzez  g a jo w e g o , 
b y ła  tro c h ę  m oże za w ik ła n a , a le  za to 
s k u tk i  p rz y n o s iła  re w e la c y jn e . C zeczko 
w  p ie rw s z e j fa z ie  s p rz e d a w a ł d rz e w o  z 
lasu  ty m  w s z y s tk im , k tó rz y  g o d z il i s;ę 
n a  je g o  cenę. C zyż m ożna  o to  w in ić  
g a jo w e g o , że tc h ó rz a m i z a in te re s o w a li 
s ię  sa m i k u ła c y ?  M a ło -  i  ś re d n io ro ln i 
n a jw y ra ź n ie j  jeszcze n ie  d o ro ś li do 
w s p ó łd z ia ła n ia  w  ta k ie j  a k c ji .

A  d a le j ta k  s ię  p o to c z y ła  s p ra w a : 
k u ła c y  n a g ro m a d z ili u s ie b ie  W ie lk ie  
ilo ś c i d rze w a . P o m ię d z y  o k rą g la k a m i, 
b e lk a m i i  d e s k a m i ro z m n o ż y ły  s.ę tch ó  
rze . F a k t  n ie  b u d zą cy  w ą tp liw o ś c i;  n a j
lepszy  d ow ó d , że w y d u s iły  p ra w ie  w s z y . 
s te k  d ró b  w e  w s i. N o a le  — gęś, k u 
ra , c z y  k a c z k a  — to  p ta k  p o s p o lity , 
n ie  m a  zn o w u  czego ta k  b a rd zo  ż a ło 
w a ć . P e w ie n  m a n k a m e n t m e to d y  ro z 
m n a ż a n ia  p o le g a ł n a  ty m , że się p rz y  
o k a z ji  ro z m n o ż y ły  n a d  p o d z iw  — szczu
r y .  Cóż je d n a k  c h c e c ie : n ie  m a  ró ż y  
bez k o lc ó w .

O m a ło ro ln y c h  ta k ż e  C zeczko p a m ię 
ta ł.  N ie  p o m a g a li p rz y  p od n o szen iu  s ta 
n u  tc h ó rz ó w , n ie ch że  się na  in n y m  p o 
lu  w y k a ż ą ! To in n e  p o le  l ic z y  sobie  
k i lk a  ła d n y c h  h e k ta ró w  i n a le ż y  do na
szego g a jo w eg o . O lu d z k a  n ie w d z ię c z n o 
śc i! Ż a d e n  z b ie d o ty  a n i m y ś la ł się  
na  c z e c z k o w y c h  m o rg a c h  w y k a z y w a ć . 
W  sw e j n ie w d z ię c z n o ś c i zasz li c h ło p i 
ta k  d a le k o , że n a p is a li do nas l is t ,  w 
k tó r y m  p roszą , b y  ra z  ze z ło d z ie ja m i 
m ie n ia  p a ń s tw o w e g o  skończyć .

G d yz ie  się te d y  C zeczko ze s w y m  p a 
tro n e m  —■ le ś n ic z y m .

A  do w in y  s ię  p rz y z n a ć  n ie  ła ska  — 
tch ó rze ?

J A N  B IE G A Ł A
(N a p o d s ta w ie  l is tu  c h ło p ó w  z K o p 

c ió w k i.  N a z w is k a  znane  re d a k c ji)

Epokomy
C hcia łbym  wam , kochan i m ol ludzie , 

w y tłum a czyć , skąd się b io rą  ku ła ck ie  
p lo tk i. Od dw óch przeszło  m iesięcy s ły 
szę na w ie lu ń sk ich  ja rm a rk a c h  s traszne 
opow ieśc i o  g m in ie  Konopnica:

—  C h le b a  ta m  p ra w ie  n ie  w id a ć , o g o n 
k i  ja k  s tąd  do  J a sn e j G ó ry , a w s z y s tk o  
bez to , że d o s ta w y  w y z n a c z a ją  za w y 
s o k ie ...

Nie ma ch leba w Konopnicy? W ierzyć 
m i się nie chc ia ło , po jechałem  tam więc 
bez jednego kaw a łka  i wpadłem . K ułacy 
m ie li tro chę  ra c ji — o g o n k i duże, chleba 
mało.

—  Id z ie  g łó d , p o p ra w  s ię  g rz e s z n y  
n a ro d z ie , bo coś  tu  za d u ż o  k o łc h o z ó w  
w  n aszym  p o w ie c ie . W id a ć  w o la  boska,
czy jak? — usłyszałem  na m ie jscu  od 
s ta rszych  kob ie t. Ładny g ips  co?

N ie c h  no  s ię  je d n a k  k u ła c y  i  in n i  k la 
so w i w ro g o w ie  n ie  c ieszą  Z n a la z łe m  
w y jś c ie  z n ie m iłe j s y tu a c ji .  C h leba  n ie  
z a b ra k n ie , je ż e li s ię  w p ro w a d z i w  ży c ie
m o j e p o k o w y  w y n a la z e k .

Należy w p ie rw  udać się do s to la rza , 
ino dobrego  i zam ów ić so lidną , sze roką  
ławę. Następnie k u p ić  m ocnych w ie rzb o 
wych. a lbo ja k ic h  innych  w itek . Na le j 
ław ie  k łaść .jednego po d ru g im  cz łonków  
k ie ro w n ic tw a  PZGS w W ie lun iu  — bić 
ile  w lezie i spoglądać czy rów no  puchną.

K u ła c tw o  p o w o li p oczę ło  t ra c ić  w p ły 
w y . P le b a n ia  szła na u s tę p s tw a , d om a 
g a ją c  się  ju ż  ty lk o  z a m y k a n ia  ś w ie t l i 
c y  na czas n ab o że ńs tw . S zeptana p ro 
paganda  rzu ca ła  g ro ź b y  i  p o tw a rz e  z 
co raz  m n ie js z y m  s k u tk ie m .

♦
W  ro k u  1949 M ic h a ł W ię c k o  d o cze ka ł 

się zas łużonego u z n a n ia : za s w ó j d łu 
g o le tn i t r u d  zo s ta ł p o w o ła n y  p rzez  g ro 
m adę  na s ta łego  k ie ro w n ik a  ś w ie t lic y .  
Od tego  czasu k ie ro w a n a  p rzezeń  p la 
c ó w k a  d o p ra c o w a ła  się ju ż  — p ró c z  ze
sp o łó w  c h ó ra ln e g o  i  a rty s ty c z n e g o  — 
zespo łu  tanecznego , zespo łu  c z y te ln ic z e 
go, zespo łu  W sze ch n icy  R a d io w e j i  in 
n y c h . Za  re c y ta c je  p ie ś n i lu d o w y c h  i  
za p ię k n e  tańce re g io n a ln e  z d o b y w a ła  
n a g ro d y  i  d y p lo m y  u zn a n ia , a za s k u 
teczne  zw a lcza n ie  p ija ń s tw a  i  c h u lig a ń 
s tw a  — serca  ro d z ic ó w ...

W  o s ta tn ic h  la ta c h  w  ż y c iu  P o m yga czy  
zasz ły  duże z m ia n y . P o d n io s ła  się 
ta m  w y ra ź n ie  h ig ie n a  m ie szka ń . P rzed  
d o m a m i p o w s ta ją  o g ró d k i k w ia to w e . 
Z m ie n ia ją  w y g lą d  g osp o d a rsk ie  p o d 
w ó rk a . U s ta ją  na w s i m ię d zysą s ie d zk ie  
k łó tn ie .  M ło d z ie ż  s w y m i z a in te re s o w a 
n ia m i i  s w y m  sposobem  b y c ia  w y ra ź 
n ie  o d b ija  od m ło d z ie ż y  z  in n y c h  g ro 
m a d.

Cóż ro b i ta m  obecn ie  M ic h a ł W ię cko?  
U czy się sam  i  u czy  swą w ie ś . Z b ie ra  
m a te r ia ły  do tyczące  h is to r i i  P o m yga czy  
(m a ją  one p a ru s e tle tn ią  p rzesz łość ); o r 
g a n iz u je  d y s k u s je ; u rząd za  p rz e d s ta w ie 
n ia ; p od n o s i św iadom ość o b y w a te ls k ą  
c h ło p ó w  z a k ła d a ją c , że w s z y s tk o  to  — 
ja k  m ó w i — „s tw a rz a  lu d z io m  m o ż liw o 
ści p o zn a n ia  p ię k n a  naszego ż y c ia “ . 
P o m yga cza n ie  ju ż  obecn ie  p rz o d u ją  w  
d os taw ach  i  k o n t ra k ta c ji ,  s n u ją  szero
k ie  p la n y  n a  p rzysz ło ść , c z y ta ją  co raz  
w ię c e j. Szczycą się  poza ty m , że ic h  
w ieś  sw ym  d o ro b k ie m  z d o b y ła  w  B ia - 
ło s to cczyźn ie  d u ży  ro zg ło s : że m a  w ła s 
ną  b ib lio te k ę , że s ta w ia n a  je s t za w zó r 
za ró w n o  w  w y k o n y w a n iu  o b o w ią z k ó w  
w obec  p a ń s tw a , ja k  i w  p ra c y  spo łecz
n e j.

M ia łe m  w  rę k u  d łu g i, n a  s ie d m iu  
s tro n ic a c h  n a p is a n y  l is t  W ię c k i. R zadko  
s p o ty k a n y  l is t .  N ie  b ra k  w  n im  b łę d ó w  
g ra m a ty c z n y c h . S k ła d n ia  tu  i ó w d z ie  
u p o m in a  się o lepsze. A le  zd an ia  za
wsze są jasn e , p ro s te , nacechow ane

T r a f i ł  s ię  m a g ik  w  g ro m a d z ie  C zarna  
B u c h ta , gm . K ra s n o p o l, p o w . S u w a ł

k i ,  n a z w is k ie m  Ż u k o w s k i Jó ze f i  ta k ie  
do d z is ie jszego  d n ia  c z y n i cu da , że n ie  
będ z ie c ie  c h c ie l i  u w ie rz y ć .

C z y ta jc ie  u w a ż n ie :
Ja koś  zeszłego ro k u  p o s ta w ił sob ie  

Ż u k o w s k i s todo łę , ja k ie j  n ie  w id z ia ł o- 
k o lic z n y  ś w ia t. Ś c ia n y  n ie  o b ite , szczy t 
t y lk o  je d e n , a dachu  w ca le  n ie  b y ło . 
S to d o ła  ta ro z le c ia ła  się ry c h ło  pod  n a 
p oce n i w ia tró w , a  Ż u k o w s k i s ia d ł spo
k o jn ie  na  w óz i  z a je ch a ł z fasonem  do 
In s p e k to ra tu  U bezp ieczeń . J e ź d z ił ta k  
k i lk a  ra z y , aż w y je ź d z ił  c u d : n ie w y k o ń 
czoną  i  ro z w a lo n ą  s to d o łę  u bezp ieczono , 
a s e k u ra c ja  zaś p o w ę d ro w a ła  do k iesze 
n i c u d o tw ó rc y . N a js ta rs i w  g ro m a d z ie  
c h ło p i czegoś podobnego  n ie  p a m .ę ta ją .

N ie  na ty m  k o n ie c . Je de n  c u d  osta 
te c z n ie  k a żd e m u  się m oże p rz y t ra f ić .  
Ż u k o w s k i z b u d o w a ł p o n o w n ie  s todo łę , 
ty m  ra zem  s o lid n ą . C h ło p i w r ó ż y l i  je j  
d łu g i ż y w o t. T ym cza se m  k tó re jś  n o cy , 
s p e c ja ln ie  p rzez  c u d o tw ó rc ę  z a m ó w io n y  
w ia t r ,  z a k rę c ił się nad  w s ią  ta k  s p ry t
n ie , że z e rw a ł Ż u k o w s k ie m u  dach  i  de 
l ik a tn ie  p o ło ż y ł go n a  m u ra w ie , o bo k  
p o u k ła d a ł s ta ra n n ie  b e lk i i  d e sk i. A n i 
je d e n  g w óźdź się n ie  z m a rn o w a ł.

B y ła  to  d o p ie ro  je d n a  p o ło w a  c u d u . 
D ru g a  p o le g a ła  na  ty m , że Ż u k o w s k i

Zgadnij
K ln ę  się na  B oga , że n ie  z g a d n ie c ie , 

lu d z ie  k o c h a n i k to  to  ta k i ,  ch o ć  je 
go  c z y n y  opiszę, ja k  ty lk o  p o tra f.ę  n a j
d o k ła d n ie j.

Rzecz się d z ie je  w  g ro m a d z ie  G rze - 
g o rz c w ic e  W ło ś c ia ń s k ie , p o w . M ie c h ó w , 
w  z w y k ły  d z ie ń , ja k ic h  w ie le .

Tego  d n ia , o p is y w a n y  c z ło w ie k  p o d p ił 
so b ie  od sam ego ra n ą , w y c ią g n ą ł z szu
f la d y  100 z ło ty c h  i  p o d a r ł na  d ro b n e  
k a w a łk i.  N a s tę p n ie  p o b ił s o lid n ie  sw o ją  
ro d z o n ą  żonę i z a b ra ł się do za rż n ię c ia  
w ła s n y c h  d z ie c i. N ic  je d n a k  z tego n ie  
w y s z ło , g d yż  p o c h o w a ły  t ę u sąsia
d ó w . W obec tego ru s z y ł na  w ie ś , k ln ą c  
p o  d rod ze , że n ie  m a  co  w  d om u  r o 
b ić .

N a jp ie rw  w p a d ł do F ra n c is z k a  L isa , 
p o rw a ł w ie lk i  nóż  k u c h e n n y  ze s to łu  i

wynalazek
Z każdą dz ies ią tką  odśpiew ać ta ką  p io 
senkę:

Nie chcesz rózeg w ięce j, 
to u p ły n n ij 50 tys ięcy, 
co masz na kon opn icką  p ie ka rn ię  
bo inacze j zg in iesz m arn ie .
Ręczę za sku te k . P ie ka rn ia  w K onop

n icy  w reszcie  ru szy , og onk i zn ikn ą , a co 
na jw ażn ie jsze  — ku łakom  pozam yka się 
gęby. Co tu  dużo m ów ić  — w ie lu  pow o
dów  do p lo tek  sam i ku łakom  dosta rcza 
m y, ja k  ow i p ra co w n icy  PZGS-u w W ie
lu n iu .

A m ó j w yna la zek  o p a trzc ie  godłem : 
..Czujność to znaczy też — uczciw a p ra 
ca“ .

sk ro m n o ś c ią  a u to ra  i  sz lache tnośc ią  
je g o  m y ś li.  W id a ć , że w y s z ły  one 
spod p ió ra  c z ło w ie k a , k tó r y  p rzeszed ł 
d łu g ą  d rogę , często  się n a d  lu d z k im i 
s p ra w a m i za m y ś la ł, i  w y s o k o  c e n i sw e 
lu d z k ie  d o s to je ń s tw o . „Z a d o w o lo n y  je 
s tem  ze sw e j p ra c y  i  ra d , że w  s ta r 
szych  la ta c h  s ta łem  się p o ż y te c z n y m  w  
sp o łe cze ńs tw ie . — zaznacza —  K ażdą  
c h w ilę  s ta ra m  się  w y k o rz y s ta ć  d la  do 
b ra  lu d u , ch oc ia ż  w  w ie lu  w y p a d k a c h  
p ra c a  spo łeczna  je s t u  nas n ie d o c e n ia 
na, a  n a w e t n ie w d z ię czn a . N ie  zrażam  
się ty m  je d n a k . W ie rz ę , że p rz y jd z ie  
czas n a  je j  z ro z u m ie n ie  — i  to  m n ie  
n ag ra d za  za w s z y s tk o “ .

♦
P rz e m ie rz m y  m ilo w y m i k ro k a m i ż y 

c io w ą  d rogę  M ic h a ła  W ię c k i. W spom 
n i jm y  tonącą  w  m ro k u  p od la ską  w ieś 
sp rzed  la t  trz y d z ie s tu . M ro ź n a  w  n ie j 
z im a . G łó d  do c h a t zagląda. A  ś ro d k ie m  
za sypa n e j śn ie g ie m  d ro g i w ra c a  od 
„n a u c z y c ie la “  d ro b n y  c h ło p ie c  ze 
s m u tk ie m  w  duszy, że n ie  m oże się 
u czyć ... Po la ta c h , g d y  w y ró s ł on na 
d o jrz a łe g o  m ężczyznę , p od  w p ły w e m  
b ia ło s to c k ic h  ro b o tn ik ó w  ro z b u d z ił w  
sob ie  św iadom ość sw e j tw ó rc z e j r o l i  w  
ż y c iu . K r e ś li ł  p rzed  sw ą g ro m a d ą  p e r
s p e k ty w y  z d o b y w a n ia  w ie d z y , s n u ł p la 
n y  zb u d o w a n ia  w  P om yga cza ch  „s z k la 
nego d o m u “ ...

P rze z  dz ies ięć  la t  z a b ie g a ł o to  bez
s k u te czn ie . — P o lska  L u d o w a  ju ż  w  
p ie rw s z y m  o k re s ie  sw e j n ie p o d le g ło ś c i 
w  p e łn i u rz e c z y w is tn iła  je g o  p ra g n ie n ia .

N adszed ł czas z a c ię te j w a lk i  z w ro 
g ie m  postępu  n a  w s i. W a lk a  ta  z a h a r
to w a ła  M ic h a ła  W ię ckę . T ru d n e  je j  e ta 
p y  u c z y n iły  go s i ln y m  i tw a rd y m , a je j  
r e z u lta ty  p rz e k o n a ły  go ja k  w ie le  m o ż
na  z ro b ić  d la  lu d u  — z lu d e m . B o w ieś 
poznaw szy  ju ż  p ię k n o  n ow ego  życ ia , 
sam a u suw a  z d ro g i w sz y s tk o , co  h a 
m u je  poistęp.

P roces pe łn e go  w y z w o le n ia  c z ło w ie k a  
p ra c y  n a  w s i p o ls k ie j p rz y ś p ie s z y  t ł u 
m n ie  w chodząca  na  w id o w n ię  m łod z ież . 
W  P o m ygaczach  pom oże je j  w ty m  
d w o je  d z ie c i W ię c k i:  syn , s tu d iu ją c y  
na  trz e c im  ro k u  w  G d a ń s k ie j A k a d e m ii 
M e d y c z n e j i c ó rk a  kończąca  T e c h n i
k u m  R y b a c k ie  w  S opocie ...

w y s y p a ł sobie  do m ie s z k a  n o w ą  a s e k u 
ra c ję  za tę  sam ą s todo łę .

D w a  pow yższe  c u d y  w y ro s ły  na  g ru n 
c ie  ro z le g łe j p r a k ty k i  naszego c u d o 
tw ó rc y . D e b iu to w a ł on z w ie lk im  p o 
w o d z e n ie m  p rze d  w ie lu  la ty ,  k ie d y  to  
z a k u p ił od  n ie ja k ie g o  K a r ło w ic z a  z Je- 
g l in ir a k  s ta rą  suszarn ię  ln u . Z b u d o w a ł 
z n ie j  — d om  m ieszka lny ,, s to d o łę  i  
c h le w , a n a s tę p n ie  z a m ó w ił w ia tr *  Z  
a s e k u ra c ją  k ło p o tu  n ie  b y ło , tro c h ę  m o 
że z w ła d z a m i, k tó re  p o le c iły  m u  6 m ie 
s ięcy  o dp o czyw a ć  po tru d a c h . N o a le  
za to  obecne  w ładze  g m in n e  o ta cza ją  
Ż u k o w s k ie g o  n a le ż y tą  o p ie k ą . Im  za
w dz ięcza  m o ż liw o ś ć  s p ra w ia n ia  c u d ó w  i 
na  in n y m  p o lu . T u c z n ik i m a , a n ie  o d 
s ta w ia ; d o ch o d ow a  s to d o ła  p e łn a  zbo 
ża, a on  o p u n k c ie  s k u p u  z a p o m n ia ł — 
o to  n ie k tó re  p o m n ie js z e  cuda , w s k a z u 
jące  n a  czy n n e  p o p a rc ie  G R N . A  ju ż  
n a jw ię k s z y , k o ro n u ją c y  ca łą  d z ia ła ln o ść  
Ż u k o w s k ie g o  — to  n ie w ą tp liw y  fa k t ,  iż  
p e łn i on fu n k c ję  s o łty s a !

J a k  s łych a ć  c u d o tw ó rc a  z C za rn e j 
B u c h ty  w  d ow ó d  w d z ię czn ośc i d la  G R N  
z a m ie rza  s p ra w ić , że się nag le  nazw a 
w s i z m ie t li  na C zarną  S iuch tę .

C ie k a w e , czy  m u  się (o uda ...
JE R Z Y  S M U T N Y

(Na pod-staw ie lis tu  m ie szka ń có w  C zar
n e j B u c h ty , n a z w is k a  znane  re d a k c ji) .

— kio io?
u s iło w a ł się  p rz e b ić . N ie  d a ł ra d y ; 
nóż  b y ł o K rą g iy , p rzez  le g .ty m a c ję  s łu ż 
b o w ą  p rz e jś ć  n ie  c h c ia ł. N ie  to  n ie , r z u 
c i ł  nóż i p o b ie g ł do P io tra  P a tu iy . 
P io t r  n ie  c z e k a ł, z a b ra ł d z ie c i, żonę za 
rę k ę  i p ry s n ą ł w pole,, bo się ba ł. Za 
k a rę  s tra c i ł  w s z y s m ie  sizyby w o k n a c h , 
p o ło w ę  m e b li i św ię te  o b ra zy .

T e o f i l  S tó jk a , c h ło p  o g ro m n ie  c ie k a 
w y ,  s p o tk a ł go na  d rodze  i  z a p y ta ł:  — 
cze m u  za la ł p a łę  i d laczego ja k ie  b re - 
w e r ie  w y p ra w ia ?  — O b e rw a ł S tó jk a  
k o łk ie m  po g ło w ie  i do dz iś  d n ia  le czy  
s k u tk i  s w e j c ie k a w o ś c i.

W ła d y s ła w  Ł ą c z y ń s k i za cho w a ł się 
z u p e łn ie  in a c z e j, o  n ic  n ie  p y ta ł,  d rz w i 
z a p a r i, ja k  się t y lk o  d a ło ; o k n a  poza
s ta w ia ł s z a fa m i; sam  u z b ro ił  się w  s ie 
k ie rę , g o tó w  na o d p a ic ie  a ta k u . M a 
lu c z k o , a z g in ą łb y  c h ło p  m a rn ie , g u y ż  
nasz za g a d k o w y  „b o h a te r “  ro z e b ra ł p ło t, 
d rz e w o  p o u k ła d a ł pod dom e m  i  z a b ie 
r a ł  się do p od pa len *a . P ra w d z iw y  to  
d o p u s t B o ży , ze n,e  m ia t p rz y  sob ie  
za p a łe k .

S ta rc z y , co? A  te ra z , p roszę  p ię k n ie — 
p o w ie d ź c ie  k to  zaczął? G w a ra n tu je , że 
p ra w ie  k a ż d y  z w as o rz e k n ie , że to  po 
p ro s tu  w a r ia t ,  z m ie js c a  go do o dp o 
w ie d n ie g o  s z p ita la !

N ie  ta k ie  to  ła tw e , m o i k o c h a h i. 
S p ró b u jc ie  ty lk o  nazw ać w a r ia te m  ob. 
G ra b o w s k ie g o  P ip tra ! Toż to  n ie  b y le  
ja k a  f ig u ra  na g ro m a d z k im  szczeblu , 
s ro ce  — ja k  m ó w ią  — spod ogona n ie  
w y le c ia ła .  To  sam s o łty s !

D laczego? A  bo ja  w ie m ?  Z a p y ta jc ie  
P re z y d iu m  G m in n e j R a d y  N a ro d o w e j 
w  M in o d ze . M oże w ie , a m oże i  n ie , 
czem u  ta k ie g o  a n c y m o n k a  na  s ta n o w i
s k u  trz y m a .

P IO T R  P IG W A
(N a  p o d s ta w ie  l is tu  c h ło p ó w  z G rze 

g o rz e w ie . N a z w is k a  znane  re d a k c ji) .

Kronika kulturalna
Z K A Ż D Y M  m ies ią cem  ro ś n ie  lic z b a

ś w ie t l ic  w ie js k ic h  w  p o w ie c ie  c h o j
n ic k im . W d i że j m ie rz e  je s t to  w y n ik ie m  
z a in te re s o w a n ia  i  a k ty w n e j p im o c y  z a k ła 
d ów  p ra c y  o p ie k u ją c y c h  się  poszczegó l
n y m i s p ó łd z ie ln ia m i p ro d u k c y jn y m i c z y  
g ro m a d a m i. T a k  n p . ś w ie tlic a  w  g ro m a 
d z ie  L u b n ia  w  g m in ie  B ru s y  o trz y m a ła  
n o w y  e s te tyczn ie  u rz ą d z o n y  lo k a l d z ię k i 
w y re m o n to w a n iu  zn iszczonego b a ra k u . 
T ro s k ę  o ś w ie tlic ę  w y k a z a ł 'sze reg  in s ty 
tu c j i .  Z a rzą d  P o w ia to w y  ZS C h z a k u p ił 
p o trz e b n y  m a te r ia ł;  p o k ry c ie m  d ach u  za
ję ła  się S p ó łd z ie ln ia  P ra c y  „Z je d n o c z e 
n ie “ ; b u d o w ą  sceny i  za ło że n ie m  in s ta 
la c j i  e le k try c z n e j — C h o jn ic k ie  Z a k ła d y  
P rz e m y s łu  T e re n o w e g o ; w re szc ie  o d m a 
lo w a n ie m  — P o w ia to w e  P rz e d s ię b io rs tw o  
B u d o w la n e .

C zyn  c h o jn ic k ic h  ro b o tn ik ó w  p o w in ie n  
s tać się  w z o re m  do n aś la d ow a n ia , p o 
u c z a ją c y m  p rz y k ła d e m  p o m o cy  m ia s ta  w  
o rg a n iz o w a n iu  ży c ia  k u ltu ra ln e g o  w s i.

W ty m ż e  p o w ie c ie  m ie s z k a ń c y  g ro m a 
d y  C za p ie w ice  re a liz u ją  p o d ję te  d la  ucz
czen ia  Ś w ię ta  O d ro d ze n ia  z o b o w ią za n ie  
sa m od z ie ln e go  w y re m o n to w a n ia  b u d y n 
k u  p rzeznaczonego  na  ś w ie tlic ę . B a rd z o  
a k ty w n y  u d z ia ł b io rą  c z ło n k o w ie  k o ła  
Z M P , k tó re  je s t o rg a n iz a to re m  życ_a 
k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e g o  w  g ro m a d z ie .

K o le d z y  z w ie js k ic h  k ó ł Z M P ! — n ie  
rz e k a jc ie  z z a ło ż o n y m i rę k a m i!  P rz y s tę 
p u jc ie  za p rz y k ła d e m  k o le g ó w  z C zap ie - 
w  c do sa m orzu tn e g o  u rz ą d z a n ia  s w o ic h  
ś w ie t l ic !

*

P O W A Ż N Y M I su kcesa m i z a k o ń c z y ł się  
„M ie s ią c  U po w sze chn ien ia  S zeregów  

T o w a rz y s tw a  P rz y ja ź n i P o ls k o -R a d z ie c 
k ie j  n a  w s i" .  W  sa m ym  w a je w o d z tw ie  
p c /n a n . ik im  pon a d  10 iy s . c h ło p ó w  gospo
d a ru ją c y c h  in d y w id u a ln ie ,  p ra c o w n ik ó w  
P G R -ó w  i  c z ło n k ó w  s p ó łd z ie ln i p ro d  j k -  
c y jn y c h  w s tą p iło  do T P P -R -u . C h ło p i 
p ow . k a lis k ie g o  p ie rw s i p o d ię li  z o b o w ią 
za n ie  z o rg a n iz o w a n ia  27 k o r i p o z y s k a n ia  
914 n o w y c h  c z ło n k ó w . Za ic h  p rz y k ła d e m  
poszed ł p o w . w o ls z ty ń s k i, z a k ła d a ją c  15 
k ó ł g ro m a d z k ic h  i 3 sp ó łd z ie lcze . In n e  
p o w ia ty  ró w n ie ż  n ie  po-zostają w  ty le .

D użą  zasługą „M ie s ią c a  ‘ je s t p o w a żn y  
w z ro s t lic z b y  s łu ch a czy  k u rs u  ję z y k a  r o 
s y js k ie g o  o ra z  szersze s p o p u la ry z o w a n iu  
ru c h u  m ic z u r in o w s k le g o .

*

Z B L IŻ A  się n o w y  r o k  s z k o ln y  1953/54.
We w s z y s tk ic h  szko ła c h  t r w a ją  

o s ta tn ie  p rz y g o to w a n ia  do  ro zpo czę c ia  
n ow e g o  ro k u  p ra c y . R ad y  n a ro d o w e  w ra z  
z k o m ite ta m i ro d z ic ie ls k im i i k ie ro w n ic 
tw e m  szkó ł ro b ią  w s zys tko , a b y  za pe w 
n ie  d z ie c io m  i m ło d z ie ż y  ja k  na jle psze  
w a ru n k i p ra c y . W y re m o n to w a n o  ju ż  i  o d 
dano  do  u ż y tk u  ty s ią c e  szkó ł, k o ń c z y  się 
k a p ita ln e  re m o n ty  p o z o s ta łych . N a d z w y 
cza j s p ra w n ie  p rz e b ie g a ją  re m o n ty  w  
w o j.  rze szo w sk im , g dz ie  na u k o ń c z e n iu  
są p race  re m o n to w e  w  1.600 b u d y n k a c h  
s z k o ln y c h .

W p o w ie c ie  ła ń c u c k im  d o k o n a n o  re 
m o n tó w  ju z  p ra w ie  w  100 p ro c e n ta c h , w  
ja s ie ls k im  i m ie le c k im  w y k o n a n o  ju ż  
90 p ro c e n t ro b ó t. W g m in ie  K a m ie ń  w  
p o w .c c .e  n iż a ń s k im  k o ń c z y  się  re m o n ty  
w  cz te re ch  szko ła ch , a p ię ć  ju ż  w y re 
m o n to w a n y c h  czeka na  m ło d z ie ż . N a to 
m ia s t ospa le  p rz e b ie g a ją  re m o n ty  sz k ó ł 
w  p o w ie c ie  le s k im  i lu b a c z o w s k im . N ie 
w ie le  in ic ja t y w y  w y k a z u ją  ta m te js z e  
G R N -y , a k o m ite ty  ro d z ic ie ls k ie  c z e k a ją  
z z a ło ż o n y m i rę k a m i.

P rz y p o m in a m y  im , że ro k  s z k o ln y  
1 .¿«3/54 tuż  „z a  p ase m “ .

#

O D  23 s ie rp n ia  do 6 w rz e ś n ia  b r . w  45 
p o w ia ta c h  w s z y s tk ic h  w o je w ó d z tw  

o d b y w a ją  s ię  R e jo n o w e  W /s ta w y  R o l
n ic z e  p rz e d s ta w ia ją c e  9 - le tn i d o r ib e *  n a 
szego ro ln ic tw a .  U d z ia ł w  n ic h  b io rą  
p rz o d u ją c e  s p ó łd z ie ln ie  p ro d u k c y jn e , 
p rz o d u ją c y  m a ło - i ś re d n io ro ln i c h ło p i 
in d y w id u a ln i ,  P G R  o ra z  o ś ro d k i m a szy 
n ow e . D użą  a tra k c ją ,  m a ją c ą  jed n o c z e 
śn ie  na  ce lu  z w ię k s z e n ie  i r e k w e n c i i  w  
z w ie d z a n iu  w y s ta w , ja k  ró w n ie ż  sp o p u 
la ry z o w a n ie  s p o r tu  — s ta n o w ić  m a ją  
w ie js k ie  r a ld y  k o la rs k ie  o rg a n iz o w a n o  
p rzez  Z a rz ą d  G łó w n y  ZS C h. U c z e s tn i
k ie m  m oże b y ć  k a ż d y , k to  u k o ń c z y ł 15-ty 
r o k  ż y c ia . A  co w ię c e j;  d ru ż y n y  g ro 
m a d z k ie  czy  g m in n e  z d o b y w a ją  d o d a t
k o w o  p u n k ty  w  za leżnośc i od u d z ia łu  k o 
b ie t  i w ie k u  z a w o d n ik ó w . W  b a rw n y c h  
s tro ja c h  lu d o w y c h  ja d ą  k o b ie ty ,  c h ło p i 
i  m ło d z ie ż  do m ia s t p o w ia to w y c h , g dz ie  
n a jle p s z y c h  u c z e s tn ik ó w  o ra z  o rg a n iz a 
to ró w  ra id ó w  c z e k a ją  lic z n e  n a g ro d y  W 
p o s ta c i p u c h a ró w  p rz e c h o d n ic h  i  ro w e 
ró w .

A p e lu je m y  do  a k ty w is tó w  g ro m a d z k ic h  
ZS C h, Z M P , k o m ite tó w  i ««dakcy jnych  
g aze tek  i  ra d io w ę z łó w : d o łó żc ie  w sze l
k ic h  s ta ra ń , b y  m e  z a b ra k ło  lu d z i z W a 
szej w s i podczas zw ie d z a n ia  w y s ta w  r o l 
n ic z y c h . P o zw o lą  one im  zapoznać s ię  z 
n o w y m i m e to d a m i u p ra w y  ro ś lin  i h o 
d o w li z w ie rz ą t, z m o b iliz u ją  ic h  do o f ia r 
n ie js z e j p ra c y  d la  lepszego za s p o k o je n ia  
p o trz e b  k r a ju .

#

W o j e w ó d z t w o  b y d g o s k ie  m oże 
p oszczyc ić  się b o g a ty m i o s ią g n ię c :a - 

m l w  ro z w o ju  k in  w ie js k ic h . W  B y d g o -  
s k ie m  je s t ju ż  c z y n n y c h  68 k in  s ta ły c h , 
z k tó ry c h  32 z n a jd u ją  się w  s p ó łd z ie l
n ia ch  p ro d u k c y jn y c h  i P G R -a ch . M u n o  
tru d n o ś c i te c h n ic z n y c h  i  b ra k u  d o s ta 
te czn e j j lo ś c i a p a ra tó w  w ą s k o ta ś m o 
w y c h , k in a  w ie js k ie  os ą g n ę ły  d u ż y  s u k 
ces, o b s łu g u ją c  za m ia s t ”*o41 tys . w id z ó w  — 
o 8 tys . w ię c e j i  w y k o n u ją c  ty m  sa m y m  
p rz e d te rm in o w o  p la n  p ó łro c z n y . W ro k u  
b ie żą cym  p la n u je  się  o d re m o n to w a n ie  
20 k in  s ta ły c h , a w  p rz y s z ły m  w s z y s tk ic h  
p o z o s ta ły c h . R ów nocześn ie  p o w s ta n ie  10 
k in  p ó łs ta ły c h , k tó re  poza seansam i w  
s w o je j s ie d z ib ie  — o b s łu g iw a ć  będą  3 do 
4 m ie js c o w o ś c i są s ie d n ich .

D z ię k i w y tę ż o n e j p ra c y  p ra c o w n ik ó w  
O krę g o w e g o  Z a rz ą d u  K in  w  B yd g oszczy  
co raz  w ię ksze  rzesze w id zó w  w ie js K ic h  
m a ją  m ożność o g lą d a n ia  w a r to ś c io w y c h  
f i lm ó w .

*

U W A G A ! B ib l io te k a rz e ! S w ie t l ic o w c y i 
O rg a n iz a to rz y  c z y te ln ic tw a !

W p ra c y  nad  p ro p a g o w a n ie m  c z y te l
n ic tw a  na w s i pom oże W am  n ie p o z o rn a , 
lecz  cenna i b oga to  ilu s tro w a n a  k s ią ż k a  
R om a n a  Iz b ic k ie g o  p t. „ J a k  c h le b  p o 
w s z e d n i“  w y d a n a  n a k ła d e m  L u d o w e j 
S p ó łd z ie ln i W y d a w n ic z e j K s ią ż k a  s ta n o 
w i  p o d s u m o w a n ie  d o św ia dcze ń  trz e c h  
e ta p ó w  k o n k u rs u  c z y te ln ic z e g o ; o b ra z u je  
k o n k re tn y m i p rz y k ła d a m i w p ły w  le k tu 
r y  na k s z ta łto w a n ie  św ia d o m o ś c i c h ło p a , 
p o k a z u je  ja k  z c z y ta n ia  i d y s k u s ji  ro d z ą  
s ię  now e  p la n y , k tó ry c h  re a liz a c ja  p rz e 
o b ra ża  ży c ie  w s i. w  książce  Iz b ic k ie g o  
z n a jd z ie c ie  w y ja ś n ie n ie  p rz y c z y n  w ie lu  
tru d n o ś c i i n ie p o w o d z e ń  w  p ra c y  a k ty w u  
k u ltu ra ln e g o .

K s ią ż k i Iz b ic k ie g o  „ J a k  ch le b  p o 
w s z e d n i“  n ie  p o w in n o  z a b ra k n ą ć  na p ó ł
ce ż a dn e j z b ib l io te k . P rzez sw ą w z ię tą  
z ży c ia  tre ść  jesy ta  k s ią żka  n a jle p s z y m  
p ro p a g a to re m  c z y te ln ic tw a .

*

7  L E  p o jm u je  w y k o n a n ie  p la n u  e k ip a  
^  w ie js k ie g o  k in a  ru ch o m e g o , o b s łu 
g u ją c a  m ie d z y  in n y m i w ie ś  P a leśn icę  w 
g m in ie  Z a k lic z y n , w  w o je w ó d z tw ie  k r a 
k o w s k im . Za je d n y m  zam achem  w y ś w ie t la  
ona  d w a  f i lm y  d łu g o m e tra ż o w e , sp rzed a 
ją c  b i le ty  o p o d w ó jn e j cen ie . Seanse 
t r w a ją  p ra w ie  od godz 19 do 23-ej i  to  
t y lk o  w  ta k im  w y p a d k u , je ś l i  n ie  n as tę 
p u ją  p rz e rw y  w y w o ły w a n e  g aśn ię c ie m  
ś w ia tła , z ry w a n ie m  się  ta ś m y  itp .  w  re 
z u lta c ie  w id z o w ie  w y c h o d z ą  zm ęczen i, 
o g łu sze n i z b y t w ie lk ą  ilo ś c ią  w ra ż e ń  i 
n a w e t tro c h ę  zn ie ch ę cen i o s ta tn im  f i l 
m e m , o g lą d a n y m  ju ż  z m n ie js z ą  u w a g ą .

K o le d z y ’ k ie ro w n ic y , k in  o b ja z d o 
w ych»  -  N ie ch  p o w yższy  p rz y k ła d  bę
d z ie  d la  W as o s trze że n ie m  p rze d  tego  ro 
d z a ju  bezsensow n ie  i b ezduszn ie  w y k a *  
zyw a n ą . g o r liw o ś c ią .

D en

Jan Biegała
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